
X. 88 limit, in mm ill’ll. 1861. pint, 10 midi. 88.

k  , J M L

(HM)HUlAił>UAil iB l
,  BHJIEHCKlfi BBCTHHin>« B u x o p n , no B T O P H H M M T , i  nflTH H U A M 'L.

rCAOBin noAQHCKB:
fttna la  ro flt . . . . •  10 p .

„  „  oi. n e p e o u a a o K )  . . . . I S  „
„  ( a  noJCb r o ^ a  . . :  I  „
„  „  ui. n e p e c u u o B  ® ,,
„  Ha l e r a e p T *  r o f t a  * „  #0 a.

n  o’b  n e p e o u u o K )  I  „
„  ta  1 hUc h w l  1 „

Ba o6k«Kjieula o x o tji tc h  >a o rp o i j  17 r,. cep.

to B fo p a  p c fla in la  ni> B iu m t ,  na  AnopnoBoi jsw nt, bo. ruM HaaiaJtauoiii aom».

m m  urzędowi.
.KURYER WILEŃSKI* wjchodii co WTOREK i PIĄTEK.

WABUNSI PRZZDPŁATT.
Ceca r o o m * ......................................................r*. 10

„  „  % p rz e sy łk ą .......................................12
„  p ó łro czn a .................................................., , 5
„  „  z p r z e s y łk ą ...................................., 6
„ kwartalna..............................................   2 k. 50.
„  „  z p r z e s y łk ą ..................................„ 8
„  miesięczna ..................................................1

Za ogłoszenia płaci się za każdy wiersz druku po kop. 17.

Bióro redakcji w Wilnie, przy ulicy Biskupiój (Dworoowój), w marach po-uniweriyUckleh.

noenpeineHiu n y o s m n o  hb-
C O p P A A H I E :

H a c T »  o * * H it ia  a » n  a « :  B h y t p. m B l c i i a :  Bbicouawuiie npiiKaaM.— łlpoHaBoflCTBa.- 
.aBTlcfl bł nojiLCKiixa, KOCHOMaxT..—/KaaoCa KaHCBCKaro nuepe,yuiKa.

4  a  c t  i  h o o * * h  n  i a ji ł  h a a : H fi o o T p a n h l i  n  i u  t e r i a :  Oónyee o6oaptuie.— H raam .—d>paimin.—Aucrpi/r.— H ojny- 
iaa tfl.—Teierpa*HHH ^eneurn.

A ■ t e p a t. o r j t j n . :  0 5 l ycTpoiłcTBt ae.ueznxT, nonmifiocTeii.—'Icrw pe nąeajia—Sóiirueiia.—Otł  Pe/yaKipn. B u ą e p iu i
H 3T> r a a e n ,  u » y p n a .io m > .—KpiiTiiKa: I Ic T o p in  I I o j i lc k o u  JiH TepaTypbi BaprouieuH'ia—Poaw iT O B C K aro.— 3 a ,ą y in in a łr  fleHB— T . C n a p cK a ro .—  
IlHCbMa: H3'b JloiiĄOHa H u3 t K e m ir c u e p r a .—CmŁcl.—T e n y ii j .  i i a u .—E i i 6 .t io r p a .t i f i  a a  oKTiióp-b M t c .—O S u n u o H i/ i .

T R E Ś Ć .
D z i a ł  u r z ę d o w y :  W i a d o m o ś ć  ij k r a j ó w  e.—Najwyższe rozkazy i m ianowania.—O zabronieniu publicznego występowa

n ia  w narodowych ubiorach polskich.— Skarga pośrednika powiatu Kaniewskiego.

D z i a ł  n i e u r z ę d o w y :  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :  Pogląd ogólny.—Włochy.— Francja.-—Austrja.—Portugalja.—De
pesze telegraficzno.

D z i a ł  l i t e r a o k l :  O urządzeniu ziemskich powinności.— Cztery ideały— Zbigniewa.—Od R edakcji.— Przegląd pism czasowych.— 
K rytyka:łłistorja  literatu ry  polskiój J. Bartoszewicza przez Rozniatowskiego.—  Dzień zaduszny—T. Snarskiego.— L is ty , z Londynu i z Kró
lewca.— Rozm aitości.—Wiadomości bieżące.— Bibliografja za m. października.—Ogłoszenia.

l l  a  c  t  i  o <d <d u if i  a  j i  b  ii a  h .
Cm.-UemepOypss, 7 nonOpn.

—  BbicoRańuiuMTj iipiiKaaoM'b, no noeimoMy b-Łaomctby, 'Iutc.uhomv o TiopbMavi. uoMirreTy: bt. TUTy.iflpiibie coBtT- 
19-ro OKTflOpa, nana.iLHiiKi) liiTaOa Kopnyca maiiAapMOBT. hhkii— Gyxra.iTepT. n KOiiTpo.iep'b, KO.uemcKift ceRpeTapt 
u ynpaB^moiqifi III-m t. OTAtieHiean, coPcTiieniinfl EL'O B E - Ajil<i>oiict> Ba.iuąuiU. ITo BiweilCKOft rySepilCKOfł KOMMHCiu 
AH H ECTBA Kaiifte-iapiii, cbhtm E F 0  .BEJIIIHECTRA iiapoAHaro r/poAOBOJiLCTBia: bt. KojuiemCKie pcmcrpaTOpti—  
reuepajrb-Maiop'1. rpa*T» Ulyeajwos 1-il, ybojicht. bi. o t-  KaHiie.inpcKift c.iyaarre.n. KoncTauTHin. Iha/ioecsiit. IIo 
nycK'b, A-nfl nonpaBJieiiifl 3AopoBtn, 3a rpaimuy Brb romnyio BuJiCHcitofi ryOepiiCKofi CTpoiiTejituoft u Aopomiioń Kosuiuciu: 
<ł»j)ain|iK), na Aoa Mtcaita. m> naARopiibie contTUHKii— iipaiurre.n, KaHpe.inpiu n At.n.

  BbicoiiaflinnM3> If.weiiHbiMT, yita30Mrb, AanHŁiM-b Kaim- oOiparo iipiicyTCTitin, KOJuemcKift acceccopi. IO a lh h t .  llaiu-
Tyjiy PocciiicKHX'b IlMiicpaTopcKiix'b u IJapcKHXT. opACiioiirb, kouckuc, irb Ko.i.ieatciiic ceKpeTapii— Kaime.iapciilń bbiiob- 
aBrycTa 30-ro ahh 1861 ro^a, JJce.Mn.iocTiiaiJflme iioatajio- iiukt., ryOepucKiil ceKpeTapi. AaeKcaHApi Ctnameeum.
Bain. itaBa.iepoML opAena cb. PamioanocTO.iLiiaro Kimaa ____________
BaaAUMipa, 110 3acBnAtTeALCTBOBaniio HoBopoccifiCKaro u 
Eccoapa6cKaro reiicpa.ri.-ryucpnaTopa o6i, OT.mmio-yccpA- 
lioft u peBHocTiiofl c.iyavót, npon3BOAHTeab paSon . no y-  
CTpoftcTny ropiibix/b Aoporb B'b Kpi.uiy, Kopnyca niiateiie- 
poBi. nyieft coo6menia Kanmam . GiiriiSMyiiA't. U Iuuiko.

 ynaooM Tj H paBHTe.«.crByiom aro ccn aT a , 1 1 -r o  oktbS -
pH, 3a Bbicayry .itT'b npou3noA6iiiii: no Biuieiicuon lia.iaTt 
ppaatAaiiCKaro cyAa: b i. i;o.iae;KCKie cenpeTapn— Kanqeaflp- ceiiiaOpii coro roAa, Bbiconafime n oB ejita  coiiauo.in.n,: ot-

D z i a ł  u r z ę d o w y .

T O C y^A P L  H M tlE P A T O P ’L, 29-ro ceiiTflCpn, B u- 
couafuue hobc.iIiti, ii3iio.ni.irb: cpowb noAnncKU na rocyAap- 
cTBeHiibie nenpepbiBHo-AOxoAiiue GuaeTM npoAOJiwnTB p,o
1-ro Maa 1863 roAa.

—  r O C y ^ A P t  H M flE P A T O P E , no BcenoAAauHtfimeaiy 
AOKAa^y r. T onapnm a M iiHiicrpa $nnaH C 0B ł, iri. 18-ft AeiiL

CKift uuiioBiuiK']., ryOepiiCKift ceiipcTapi, Kopne.iifi JI>o6en,Kiii 
liuAMceeuHs; B'i. ryOepHCKie ceKpcTapn— K0Ji.iea;cKie peru- 
CTpaTopbi: itaAC.MoTpuoiin> Kpt.nocTiiLix'i. AtA'b Ilnno.imT'b 
Eyius, M.iaAUiifi CTo.ioiiaua.iLiiuit'b B.iaAUc.iam. Aum oneeim  
h KaniieAflpcKie 'ihhobiihku —  AAaM'b-HanoAeoini }Ka6a, 
A.ieKcaHApT> lieaJioecKiu n MaBpiiKlii CmeąK/ieuis; bt> ko.i- 
AeiKCKie perncTjiaTopbi— Kanne.iHpcKie c.iyatiiTe.ui: llna in .- 
Xpu3OCT0Mrb-IocB«i'i> IlaHUOGCulu u Fpiiropifi llmuuKibuum. 
IIo noneuBTeAŁiiojiy coBt,Ty 3aBeAenifl oSmecTBeimaro npu- 
3p1»nifl ET. r. Bh-iłiiB u ero BtAOwcTiiy: bt. KO.MeatCKie accec- 
COpŁ I KOiiTpo.iepT. coB tra , TiiTy.iflpubiił cobIituhkt.

Ml>HHTb B3im anie A opo»naro cGopa c t. TOBapoBT., nepeBO 
au.MbixT) 110 ate-rliSHoń Aoport McatAy Kobho n npycciioio 
rpammeio.

—  FOCy/FAPJb IIM IIE l'A T O P 'L  B u cou afiu ic  n oB eatn , 
C0H3B0AUA'b: 1) 0'n> AB0PiIHrŁ 11 BOAbHOOnpeAtJlfllOmHXCa, 
na npn onpeA t.ieiiiu  h x t. na  cayatOy b'b apaieftcKyro Kaiia.ie- 
piio, hu npcA'b npon3BOACTBOM'b B'b 04'iinepu, a  panno u o n .  
orni! uepoB'h, npu iiepenoAli bt. apMeflcKyio i;aBa.iepiio ii3T) 
ntm uxT. B oflcm . u npn onpeAloieHm u st. OTCTanuu, ne Tpe- 
OoBaTi. iimtaiioro nnoca Aonerh bt. iiojikoboiI jhuiikt., co6- 
CTBenno na noKymty aomaAW, Tairb itaK'b aah  03nauennLixT> 

io j iia m . JfaeuiKeeum; irb THTy.uipiibie coiitTHiiKii— Koaaeat- auu(t. iioityniia .louiaAii oSeaneTCiia o<MinepcKU.M'b jieMoiiT-
cKie ccKpeTapu: CMOTpuTC.ib n Kaananefi A°-Ma BnaeucKaro 
>ieaoBt,KO.no6nBaro oOinecma K.ieo'bac'b T epe/m m cm i  u cmo- 
TpnTCAb BiuiencKaro BOcnuTaTe.n.uaro AOMa .IncycT) M .ia- 
Aeneipb” AjieitcaiiApT. M ammeea; Brb Ko.iAcatCłtie ccKpe- 
Tapn— CMOrpuTC.il, BuaencKaro A°»*a yMaJinuieiiHMXT., ry- 
OepucKiiT cespeTapŁ GeMCin.-JLeonapAT. Raojiooma; bt. ry -  
OepncRie ceitpeTapu— Ko.iacatcitic perucipaTopu: bkoiiomt. 
BiuiencKaro rocuirraaa cb. laitona ^omuuhkt. IHompoeiius

HbiMTi KanuTa.iOMT). 2) /!riiopaua.Mrb n  110,11,iiooiipeAt-iino- 
muMcn B ctxrb Tpcx'b paiipiiAOB’b, upeA'b yAocToenie.M'b hxt. 
K'b npoii3BOACTBy irb 04>nnepbi B'b apMeftcKyio r.ana.Tepiio, 
BiiociiTr, bt. no.TKOBOii JiiRUKb, aau  o4>nnepcitaro oOMyiiAii- 
poBania, npn iiponaiioACTirt! B'b A parynu— ab’Ecth pyóaefr, 
bt. y.UHW— a e1.c tu  iuiTLAeciiT'b pyo.ien n bt. ry cap u —  
Tpnc'ra miTLAecflT'b pyuaon cepeCpoMT.. B'b btom t. jkc pa3- 
Mt.pl; TpeuonaTi, AeHbrn B'b no.iKonofi iiihiikt., ąm i cbimep-

jj Kaiine.npCKift hhhobhhkt. noiiTopi.i iłuaeiicitaro rocn m aan  cnaro oOMyuAiiiiotiania, n o n .  od'nnepoin., nepeBOAUMbix'b 
cb. IaKOBa MaptbiHT. liocMoecxiil. H o Bu.ieHCKOMy n o n e- bt. iio.ikii ap.Meficiton i;aitaacpin uut. ntum x'i. noftciab 11 onpe-

^O K jI A P  l lE P B A F O  O T ^'L alE H D I K O M M H C C IH ,

LUCOUAKHJE I’UPEiKpiinofi

AJiH nepecMOTpa cuctcmh noAaTeii 11 cGopoB'b.
(UpodoJiMcenie).

I I .
iłiAOMceme Hecosepiuencmea nonoQKiinie.umeo 3a/coiwda- 
meJtbcmea o jcmckuxs noeunnocmnxi do 1851 loda. y cmaes 
0 cuxs noeUHiiocniAxs, et smoMt zody oOHapodoeaimiii u do- 

libuiTb dnucmeymuiiii.

B'b 1805 r., kokt. ynoMimyTO nume, o6HapoAOnano 6m- 
ao, bt. u 11 At BpCMeimoń .M tpu, npeAiiapinf.uuoc oCiąee 
no.TOjKcnie 0 seMCKHXT. noBHimocTflXT,; bt, to  ate npcMH, A-11® 
cocTaB.ieiiin nocToaiiHaro no.ioaienin 0 cuxt. iiobuiihoctakt,, 
yKa30iib 1-ro Man 1805 r., yupeiRACin. 6li.it, oco6i,ift i;o- 
MUTeTT, H3'b cenaTopon'b, KOTopony nopy'ieno, no pa3CMo- 
Tptuin coCpamiux'b B'b cenaTt. CEtAł*11̂  0 ocmckiixt, ho- 
BUiniocTHX'b xouiit.e onpeAt.auTb npCA^ctbi noBumiocTefl; 
oOmiń Ra bto cOop-b pacno.ioiKUTi. MCiKAy ry6epuia.Mii, co- 
pa3.u1ipH0 nx'b uacejieuiio 11 OTHOCUTeabiibiM'b BMroAaM'b 
u nocTanoBUTB Touiibia npanuaa oOt, ynoTpeO.ieiiiu cyMMT, 
seMCKUXT. cOopOB'b. T allinn , o6pa30il'b , oftHOBpeMeHHO 
ct. pa3BUTiCMrb n Aono.DieiucMb Bpcjiemiaro nojiomciufl 
3aK0ii0AaTC.uiibiMrb nopnAKOM i., ln.m pa6oTi.i no cocTan.TO- 
niio nocToanuaro no.ioaieiiia , nsAannaro liaiiOiiepT) in. 
1831 r., noAT, nasBaiiieM'b ycTana 0 3eMcitnx'b noBUinio- 
CTHXT..

Tukumt. oopaaoMT. ncooxoAU-'10 oOosplm.: 1) ne^ocTax- 
ku 3aK0H0AaTCJibCTna 0 bcmckuxt. uoBumiocTax'b ao i « 5 1 r.; 
2) paóoTi.i no cejiy  npcAMCTy Ombuiuxt, bt. pa3iioe Bpe.\ia 
KOMUTeTom. h 3) cyiqecTBeiiiioc cOAepiKaHie iibiirb A’bft- 
cTnyiomaro ycTaua o ol’mckuxt, noniiiiHOiitax'b.
A . Heeoecpmencmea JauoHodamejibcinea a  1805 no 1851

zoda.
^tiicTBiiTe.TLuoe auaueiiie aexicnux^ iiOBUHHOCTeń ne 

oupeAtacHO npflMO bt. nojioiKenin 1805 r., KOTopoe otho- 
CU.10CL JllllUb K'b ACIieatllLIM'b HOBUHIIOCTflM'b; H3T. CMBICA3 
HtKOTOpMXT. IipaBU.Tb HO.TOiKPUifl BHAHO TO.TLKO: Cb OAHOft

CTOpOlIM , UTO K'b SejICKUMT. IIOBHHHOCTHM'b OTUeCeilM
a u mi, i"t AOiieiKin.ie c6opbi, ltoTopi.ie naAaion. na Kaat- 
Ayio ry6epuiio OTAtaLHO, a BiiyTpn ea  na n et cocaonia n 
na bcio :ie.\iaio; ct. APyroft cTopoiiM, t t o  kt. 03aa'ieuuM»MT, 
lioBBiiiiocTaM'b ne npimaA.Teataau miKUKie oOme-rocyAap- 
cTBeiinbie c6opu u nuKaitia noBuiinocTii, iiaAamuiH na
OTAtoHLia cocaonia nan oOmecma. Bt. nocatAyiomuxT,
ysaKOiicninxT. Aaate Bpexienuo ne yacpataaocL Bbipasumnec- 
ca B'b iioaoiKeaiii 1805 r. nonaTie o 3cmcko<1 iiobuhuoctu: 
B'b pasuoe npejia bt. coctubt, ceil noBumiocTu, 6e3T, cymc- 
CTBeimaro ocuoBaiiia, a  no cayuaftiiMMT. npeAaoraMT,, bk.iio 
ueiibi 6[,iau iioat. iimchcm!, uacTiibix'i. acMCKiix'b noBinmo- 
CTeft, noBUHiiocTH , a e man mi a OTAtatuo na Ka3eHHMXT» 
itpecTLiniax'b n na AHopaiicKiixa. iiMtiiinx'b, nocTynaBUiia 
na yAonaeTBopenie uacTiiuxT. cocaoBiibixT, noTpe6nocTcfi. 
IIpuTOM'b iiMtaocb liocToaiuio bt. buay licpeneceuic, ecaii 
ne Bct.x'i,, t o , no Kpafineft M tpt, uacru  3CMCi;iix'b noniiu- 
hoctcO na oGmic rocyAapcTBeinibie uctouiiiikii , ct. H'b- 
aiio ypaBiieiiin tih k cc tu  noBHimocTeO; BnpouoMT. ao 1851 
r. npanuTcabCTBo yAOBoatcTBOBaaocb no 3Toxiy npcAMCTy 
aunib KocBeuuoH) Mtpoio— yupeHtAen*e jn ’ 06maro no n.une- 
piii cGopa, na3Baiiuaro BcnoMoraTeabHbiMT. scmckumt. c6o- 
poxi'b (1834 r ) ,  a  Tai:ate 0 - tu  itontcitT. noAynmaro cOopa 
na coaepatanie 3Cmckiixt. noaunin (1835); CBepx'b Toro, 
Aoaatiio CKasan., uro iieonpeAliaiiTeabHOCTL yitaaanifi no- 
aoiKCiiia 180.> r. na AtfiCTniiTeaLiiue npeAMCTM ae.MCTiia, 
parnio na noTpeOiiocTu naTypaabHbiii n ACHCiKiiMfl, iiobc- 
aa kt. npoii3BoaLHMMT., m, oto.mt, OTiiomeniu, pacnopiiaie- 
IliHMT, MtCTHMXT, B.iaCTefl, Cb OAIIOfl CT0J10IIM IiliaiOTail- 
uiuxt. B'b seMCityro noBnuuocTL upeAMeTbi, eft iieiio,vica;a- 
mie, crb APyi’0^ ~ nePeHOCHUHinx'b na A<-'Hc;KHMft c6oprb 
iioTpe6H0CTii, yA°6iine ya o iuetuopiiemi,ui narypoio (bmco- 
uaftuiie yuaDLi 1808 r. <tenpa.ni 18-ro u 1816 r. iiona 
14-ro). /l.ia oTBpameuili cero 6e3nop/iAKa, npaniiTe.iLCTBo, 
bt. pa3iibix'b uaCTilhiXT) y3aKOneni/ixT. , iiLna.ioci, iic tu- 
c .tb tl upeAMeTM seMCKOń iiobuiihoctu h onpeAt-HiTb, Ka- 
itia H3T, Hux'b noAaeataTT) ACHeatuo.My c6opy, n Kanin na- 
TypajibiiOMy oTnpaBaeHiio.

IIoc.Tfe ncero Bbipaateimaro o 3iiaueniu u cocTanli 3e.M- 
CKiix'J, noBHimocTeft, ueyAiiimTe.ibiio, uxo cajioe paenpe-

S t. Petersburg, 7 listopadx.
—  Pi'7.ez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale wojen- misji gubernjalnej 

nym, 19-go października, naczelnik sztabu korpusu żan
darmów i zarządzający I I I  wydziałem własnój kancellarji 
C ESA RSK IEJ, orszaku JEG O  C E SA R SK IEJ MOŚCI je -  
nerał-m ajor hrabia Szuw ałow  1-szy, otrzyma! urlop, dla 
poratowania zdrowia, za granicę do F rancji południowej, 
na dwa miesiące.

—  Przez Najwyższy ukaz imienny, dany kapitule Ros- 
syjskich Cesarskich i Królewskich orderów, 30-go sierpnia 
1861 roku, N ajiaskaw iej zostat mianowany kawalerem, 
orderu św. równego apostołom księcia W łodzimierza, na 
zaświadczenie Noworossyjsklego i Bessarabsklego jenerał- 
gubernatora o odznaczającej się gorliwością służbie, zawia
dujący, robotami około urządzenia dróg w górzystych okoli
cach Krymu, kapitan  korpusu inżynierów dróg kommuni- 
kacyjnych Zygmunt Szyszko.

— Przez ukaz rządzącego senatu , 11-go października, 
za wysługę la t zostali mianowani: w W ileńskiej izbic sądu 
cywilnego: sekretarzem  kollegjalnym— urzędnik kancella- 
ryjny, sek re tarz  gubernjalny Korneli Lubecki-Kniaźewicz; 
sekretarzam i gubernjalnym i— regestratorow ie kollcgjalni: 
nadzorca ak t wieczystych Hipolit Busz, mlódszy naczelnik 
stołu W ładysław  Antoniewicz i urzędnicy kancellaryjui—
Adam-Napoleon Żaba, A leksander Iwanowski i Maurycy 
Steckiewicz; regestratoram i kollegjalnymi— kancellarzyści: 
Jan-Chryzostom -Józef Pawłowski i Grzegorz Iwaszkiew,cz.
W  radzie opiekuńczój zakładów opatrzenia powszechnego 
w m. W ilnie i w je j wydziale: assesorcm  kollegjalnym— 
kontroler rady, radca honorowy Juljan  D aw szk iew icz;  
radcami honorowymi— sekretarze kollcgjalni : dozórca i 
kassjer domu tow arzystw a dobroczynności W ileńskiej 
Kleofas Gicrwiatowski i dozórca W ileńskiego domu „Dzie
ciątko Jezus“ A leksander Matwiejem-, sekretarzem  kolle
gjalnym — dozórca wileńskiego domu obłąkanych, sek re tarz  
gubernjalny Symon-Leonard Pawłowicz-, sekretarzam i gu
bernjalnym i— regestratorow ie kollegjalni: ekonom wileń
skiego szpitala św. Jakóba Dominik Piotrowicz i urzędnik 
kancellaryjny kantoru  W ileńskiego szpitala św. Jakóba 
M arcin Kosmowski. W  W ileńskim  komitecie opiekuńczym 
więzień: radcą honorowym— buchhalter i kontroler, se
k re ta rz  kollegjalny Alfons W alicki. W  ileńskiej kom

ży w ności powszechnej, regestra torem  
kollegjalnym —  kancellarzysta K onstanty Iwanowski. 
W  W ileńskiój gubernjalnej kommisji budowniczej i drogo
wej: radcą dworu— rządca kancellarji i spraw  ogólnej są -  
dowćj, assesor kollegjalny Juljan  Paszkowski-, sek re ta 
rzem kollegjalnym—urzędnik kancellaryjny, sekretarz  gu 
bernjalny A leksander Stankiewicz.

—  CESARZ JEGO MOŚĆ, w dniu 29-m w rześnia N aj- 
wyżćj rozkazać raczył: term in zapisywania się n a  bilety 
państw a ciągły dochód przynoszące, przedłużyć do 1-go 
maja 1863 roku.

—  CESARZ JEG O  MOŚĆ, na najpoddanniejsze prze
łożenie p. towarzysza m inistra skarbu, dnia 18-go września 
ter. roku, Najwyżej rozkazać raczył: znieść opłatę poboru 
drogowego od towarów, przewożonych koleją żelazną mię
dzy Kownem i granicą pruską.

—  CESARZ JEGO MOŚĆ Najwyżej rozkazać raczył: 
1) Od szlachty i wolnozaciężnych, ani przy przyjmowaniu 
ich na służbę do jazdy arm ji, ani przed wyniesieniem na 
oficerów, równie też i od oficerów przy przeniesieniu do 
jazdy arm ji z piechoty i przyjmowaniu z dymissji, nie po
trzebować żadnego wniosku pieniężnego do kassy półkowej, 
właściwie na kupienie konia, ponieważ kupienie koni dla 
osób pomienionyeh je s t zabezpieczone przez oficerski kapi
ta ł remontowy. 2) Szlachta i wolnozaciężni wszystkich 
trzech  rzędów, przed swem przedstawieniem  naoficerówr 
dojazdy armji, mają wnosić do kassy półkowej, dlaum un- 
dorowania się oficerskiego, w razie przeniesienia do drago
nów—dwieście ru b l i , do ułanów— dwieście pięćdziesiąt 
rub li i do huzarów — trzysta  pięćdziesiąt rubli srebrem . 
W  tejże wysokości potrzebować pieniądze do kassy półko
wej, na oficerskie umundurowanie, od oficerów przepro
wadzonych, do półków jazdy arm ji z piechoty i przyjmo
wanych z dymissji ; i 3) składanio osobnych św iadectw  
przez osoby, wchodzące na służbę do jazdy arm ji, o tem że

Alueiiie n OTnpaBJienie chxt. ftoBnuuocTeń Gli.to HenpaBu.ii,- 
no ii GeanopuAOUHO. X o th  pacoaAKa seMCitaro c6opa 
npou3BOAiuact oco6o no i;aniAoft ryGepniu (ao 1834 r.), 
no npu 3T0MT. Miioria rocyAapcTBeiiiiLin noTpeónocTU vao- 
BAeTBOpJLlUCŁ HC OGlgllM II C ILI a.MII rOCVAapCTBa, a 0TAt.lt- 
iimmu cu.iaMii Ttx'i, ry6epnift, bt. kotopbixt. iiciio.iiui.mci, 
a ra  noTpeGnocTu. IIponcmeAuiaii o tt. cero ncypaBiiuTe.it- 
h o c tl CAkJia.iact ao roro ouenuAiioio h  HeBMiiocimoio, uto 
Tpe6oBa.ia 6e30T.iaraTe.iŁni,ix'b Mtąn. nocoóiu otomv luy. 
PaAUKa^MiMMT. cnoco6oxn, OijjioOm koiictiio oTtieceHie iickx't 
rocyAapcTBeimtixT. iioTpeGuocTeft na oOrpifl rocyAapcTBcii- 
ntin  cpeACTBa, no no-niiA>iMOMy TaKofl cuocoót. npeACTaB- 
jia.iT. Torga 3iia'iiiTe.itntui 3aTpyAHenia, Taut-Kam. iipami- 
Te.ii.cTB0 nkciio.ii.Ko pa3T. ntiTa.ioct ocymccTiiUTt ohliiI, no 
BcaKiń pa3T. Atao no pasAiiuutiMT. npiiTiiiiaMT,, oaMC’A.ia- 
.iocł n OTTariiBa.ioct.

CaepxT. Toro, npucyxcTBia, cocTaB.iaBmia, na ocuoBa- 
nin iio.iOiKeuift 1 8 0 5  r., c.m1;ti,i ii pacK-iajKU, B t iiaua.it,, 
uacTtio coOcTBeHiioft B.iacTtio , uacTtio no pa3ptmeimo 
Bticmaro iiaua.itCTBa, oriiecau oTnpan.ieiiie Miiorux'i. na- 
Typa.itiitix'b noBHimocTeft na Aoneauitift coop-i,. Bcr.opt 
noc.i1; Toro (1808 r.), MimucTepcTno BiiyTpeimnxT, a*.tb  
3a>i1;Tu.io, hto  3T0Trb ciiocoót. (upeuMymecTBeiiiio iiOAO- 
pOJKIIOft IIOBIIHIIOCTIl) BCAeTT. KT. BpCAHblMT. nOCAtACTBia.M'b,
A-ia ycTpaiieHia k o u x t .  , pecKpiniTOJrb 1808 r. 4>eBpa.ia 
18-ro, Bbicouaflme noBeatiio: nepenoAa iiaTypa.ibHtixT. no- 
BUiiHOCTeft b i .  AeHe;K,II*ift c5op'i. no AOnycKaTt, t t o  i i o a -  
Tnep*ACRo yKa30MT. 29-ro AeiiaGpn 1824 r. u 1825 r. 
OTiiocuTCAbiio B3UMania 3e.MCKiix'i> cOopoiiT. u pacxoAOBa- 
uia u x t .  b t .  Aono.ineiiie o6u(nxrb npami.n, no.ioji;euifl 1805  
r., iioTopua a o  1851 roAa ocTaBa.mcb irt t o m t .  me BiiAt, 
CAkaaiiM nlmoTopbia i i o b m h  nocTaiiOB.ienia nacieT'b npo- 
II3B0ACTB3 paCXOAOBT. , B'b CSltTM lieBOUICAmilXT,, 11 yno- 
Tpe6.ienia o c t u t k o b t .  3eMCKuxrt  cGopoBT.. ILueuno: pa3- 
ptm eiio (24-ro siaa u 30-ro iioaGpa 1820 r.) ryOepHCKUM'b 
iiaua.ibCTBOMT. ynoTpeO.iaTt o c t u t k u  3e.\ici;aro c6opa ua 
CTaTbii, neBomeAuiia b t .  e n try  ft  KOToptixa. ne.it3a Gbi.io 
iipeABiiAtib, c t .  Tk.M’b, u t o G m  o  ccM'b KaaiAbift pant a o -  
liocH.iocb MiiHUCTpy <i>uiiaiicoBT>; noTOMT. (30-ro iiona 1825  
r.) onpeAt-ieiio, u t o G u  pacxOAbi U3T» s c m c k u x t .  i i u b h h h o -

cTeft ymo n oc.it yTiiepaiAenia CMtTT., npou3BOAn.incb H3b 
AtftCTBUTe.lbHblXT. OCTaTKOBT), a npu HeUMtHill TaKOBblXT., 
OTAaraeMbi Cm.iu a o  c.itAyiomaro xpex.itxia; Bb c.iyu at  
me BKCTpeimocTU pacxoAOBb, onpeAtaeuo npeACTaB.iaTt 
Aono.iiiuTe.ibiibia pacK.iaAKu no nopajRy na pa3ptmeiiie, 
ne 3aHMCTByact oraiOAb n3'b cyMM'b, HMtiomux'b no cMt- 
Tt CBoe na3nalienie, eige HeBbino.iHeiiHoe. He cMOTpa na 
3T0, ii3'b AOiieceuift ntKOTopMxa. KaaeHHbixT, naaaTT. ona- 
3biBa.iocb, uTo, no pacnopameHiio nauaAtiiuKOBT. ryGepHifi, 
6e3T. pa3ptmeiiia Bticmaro npannteAbCTBa na pacxOAbi, B'b 
CMtTbi HCBomeAUiie, ynoTpe6.ia.iocb uHorAa CBbime 10,000 
pyG. cep. ne mitKO U3b o c t a t k o b t . 3enicKaro cGopa, h o  
neptAKO n3t , cyMM'b, HMtBuiuxT. cBoe Ha3iialienie, e ige  iie- 
Bbiiio.iiieuiioe. R b CAtACTBie cero, yaasoMb 30-ro Mapra 
1827 r„  B.iacTt ryGepiiaTopom. pacnopamaTbca ocxaTKUMii 
seMCKaro cO opa, orpaHuaena 2,000 pyO. accnm ., a b t , 
1829 r. Bocnpemeiibi BcaKia BooGige CBepxcMtTHbia na- 
AepmKn, c t . Tt.Mb, >i t o 6m  na nenpeAnnAUMbia noTpeGHOCTa 
cyMMa OTnycKajiacb 33u.\ioo6pa3iio na c u c t t . Syiymaro 
cóopa, i i  6 i.ua BK.uoTae.Ma B'b CMtTy na noBoe T pexu tT ie ; 
3a BCtMT. TtMi. oAiiaiio, nb t o m t . me 1829 r., pa3ptuien<> 
iiaTaAbHHKa.MT) ryGepuifi, na 03iia’ieiinbia nsAepmKu, b t . c.iy-
TaaxT. iieTcpiiflmiiXT. OT.iaraTeAbCTBa , ynoTpcC.iim, a o
2,000 pyG. acc. Ils'b CAtaamiaro o>iepr.a b u a i i o , b t . ua- 
KOMb noAomeuiu 6u.io 3aK0H0A3Te.ibc.TBo o aeMCKiixi. no- 
b u i i h o c t i i x t , b t . nepBoft no.ioBiint X IX  cTO.itxia. Ilego -  
CTaTou’b npaBU-itiiaro ynpaB.iCHiu nomiuiiocTiiMii , upou3- 
Bo.ibnoe BK.HOTeiiie B’b c o c t u b t . u x t , pas.mTiibix't npeAMe- 
t o b t , no c.iyTaOiitiMT> n oB O ^n-  u r.iaBHoe 'ipeMBLiTafliiau 
HcypaBiiuTc.iLHOCTb pacnpeAt-icnifl, c t . oxaromeiiieMT. no- 
AaTiiuxT. coc.iOBiń,— non. r.iaBHbiii uepibi 3ai;oiiOAaTCAb- 
CTBa aroft 9U0XU, KOTOpbia o6pama.iu na ce6a BiiuManic 
ntcK0.ibi;nx'b k o m h t c t o b t . ,  yupemAaeMbix-b npaBiiTe.itCTBOMT. 
b t . pa3iioe npeMfl, A-in C0CTaB.ieHiu oKOiiTaTCAbHaro no- 
.lomeiiifl o 3eMCKHXT> h o b u h h o c t h x t ,.

(Kpodojio/ceme enpeds).



— ; 852  —

AtmeMMxT. naB oTCTaBM, a 3) npegcTaiuiemc ocoGbixb 
petiepcoivb .umaMH, nocTynaaimuMii na CJiyjnOy bb apsiefl- 
ckvio K aBa.ieplm , o AOCTaTomioMB cocTOJiiiin KBCoąepjK a- 
iliio  CeOfl B'l) 9T0SIB p o ą t  BoflCKa, OTJltHHTB.

—  r. MHHHCTpB MCTHHiU , BCKUIpaTJICI. U3B om ycita , 
BCTynii.iJ), 2 5 -ro  OKTflGpii, c b  B w c o ia u u ia r o  eoiKiiio.ieiiiii, 
b b  yn p a E .ie iiic  m iih h c tcp c tb o m b  rocTim in.

—  ITo BO30yai^eiiHO3]y bb o/iuoft ii3 i> sana^iiM xi. ryGep- 
liift Eonpocy: cjttąyeTB an, no oGiiapoAonauiii iiobkixb no- 
aoaienift o KpecTL/maxB, blihicaiiihxb hsb Kpt.riocTiioft 3a- 
BiicmiocTii, npoH3BOAUTB paaGopB bo.uiilixb aioACil, aann- 
caiuiBixB no pcBii3i/ijn. noMtinHnnmu-KpecTLfliiaain, r. y -  
lipaB.lHIOiHiU MHHHCTCpCTBOMB BHyTpeilllHXB A&IB BXOpH.TB 
cb  npepcTanaenioM'B b'i. raaBiii.ni komhtctb oG'b ycTpoiiCTBt. 
ceaiCKaro coCToanifl , KOTopuft, Bbiconafline yTBepjKąeu- 
iibim'b 2 1 -ro  ccHTflCpn cero ropa a.ypnaaoMB, noaoaai.Ti,; 
lipcKpaTiiir, paaoopB bo.uiikixb .nopeft b’b aanapin.ixT. ry- 
GepiiinxB, ycTaiiOBaerniLift no.iojKCHieMB Głibiiiiuo komijtc- 
rra no p taaM i. aanapntixi. ryóepniń  23-ro iioaGpii 1837 ropa  
(cb. 3aK. t .  X 1. 2 c t .  777).

0  eocnpemeuiit nyójimno neiwmica a  homckuxs nauio-
HaJlbHblXO KOcmWMClXd.

—  Bt> EieecKOMS Tejieepa<Jirb iian en afan o:
K b  r. renepaa'b-ryGepnaTopy poxopflTi. cafcpt.nia, <ito 

crypeiiTLi xopflTi. Toanaani no ropopy bb pa3in.ix'B uenpii- 
auiHBix'B KOCTioMaxi. n c i .  ToacTLiiiu naaKaJiii, KOTopi.ni, 
iuis'b HsntCTiio, oiiii ynoTpeGn.ni bi> pt.ao npu iianeeeiriii 
noOoeBB wuioBiTiiKy P opatB uuy n KBapTaanibsiy M am on -  
CKOMy. rcuepa.Th-ryGepHaTop'B n p o c u n . na'iaabiiHKa ry -  
Gepnin iieaiepaenHO cptaaT i. pacnopuaieiiie o noaouHois.iemu 
B ocnpem enin nyG.nraio «B.iflTi>cii bt. iio.ilckuxb iia ipo- 
HaaLHUXTj KOCTionaxT, nan  ppyruxi. no np iiH im ixB  cb  i;a- 
Ku.Mii auoo ycaoBiii.iMu OTaiiiiiTcabiiLiiin 3HaKa.Mii, koh.m'b 
npnpaeTCH 3 iia ien ie  3aflBaenifl iKoaanirt n cTpewaeiiift 
npoTimy cyniecTByiom aro iipaiuiTeatcTBenuaro nopnpKa, a 
TaKiKe xopuTB cb  ToacTbiMH na.iKajiu ii Toanoft, pan a e 
ro OGBflBUTB 0 COMB BB ryOCpIICKUXB B'tpOJIOCTIIXB II npep- 
iiucaTi, noannin, Tt.xB jmhb, KOTopi.m bb Hapym eiiie Ta- 
Koro 3anpem eiiin  GypyTB nyG.nniHo BnanTLCH bb n o .it -  
ckiixb nauioiiaai.tii.iXB KocTKMaxB nail cb  OT.ni’iirreaLiii.iMit 
ycaoBHi.mii snaKaiua, ocTanaBaiiBaTb iia MkCTt. n TpcGo- 
B an. bb G ansańm yio aacTi. nan bb noam pio pan 3aiihckii 
hxb njieiiB  u <i>aMHaift u pan npepBHBaeniii tom b  cnnpt.-

Te.niMi,, KoTOpbia M oran Gbi iinocatpcT B in  ypocTOBtpiiTb, 
BB KaKBXB KOCTIOaXB liaU CB K.IKHMII 3IiaKa.MII 0I1I1 B lip t- 
an  o tiix 'b  aupB , ii 3a tX.mb CBt,pt.nia o c c M , iie jiepaom ro  
nepepanaT b  b b  iioaim eflcKift c y p i. pan  nopnepiK enia buiiob- 
IlblX'J. SaKOIIIIOH OTBiTCTBeilHOCTII, b b  c .iyna t. jk c  co n p o - 
TiiBaenin TpeGonaniiiMB noauneftcK iix i, uhhobiiiikobb, bii- 
HOBIlblXB apCCTOBLIBaTI, lia  SltCT'fi II T'll.MB IKC nopflpKOJIB 
liopnepraT i. oTBtocTBeunocTH, no ynyc iian  cooG inan , npu  
3T0MT, no.nmeftcKO.My c y p y  u c n t.p tn in  o conpoT nnacniii, 
p an  cooOpa/Keiiin npu  o n p e p ia e n ii i  M tpi.i B3biCKanin c b  
BHiiOBiibixB; Taiai.M'i, ;kc oGpa30MB nocT ynaxb n b b  to m b  
c a y ia 'b , ec .n i T oana, no  TpcGoBauiio n o au p iii, lie C y p c n , 
jiacxopHTLCn.

OGb oG oainaeiiiu CTypeiiTasiB uacT onnpiro pacnopajK C- 
n in  vpesB yiiiiBcpcuTCTCKoe nanaabCTBO, ero  cinTeabcrno 
oT iieccn  k b  n o iic ii iT e .n o  K ie iic i;a ro  ynoGnaro oiip yra .

—  O pniiB  H3B nocpepiiiiKOBB KaiieBCKaro yfc3pa o t o -  
c a a a B  k b  iianaaL im ny M tcTiioft yt.3puoft n o a n ą iii K p ccii ii- 
n u u a  O cT ana IlnneiiK a , pan  n p ep a iiin  c y p y  m  pacnpo- 
cmpanehie noownbixa mo.iitoiiu .uco/cdy upccmo/tnaMu u nod- 
cmpe/came uxo in ucnoouHosiniio ycm(iHoenennu.m a.iac- 
mn.Md... IlciipaB in iK B  u o p yn iaT . cTauoBOMy npucT any n p o -  
II3BCCTB c n c p o a  iipepnap ii'reabiioe p o s ila n ie  u  aaTt.M'i. p b - 
ao  npepaT i. cypeGiiOMy c.rbponaTe.no. K aiiencK ift n o cp ep -  
HUI.B iu aayeT cn  ryoepncKOMy lipiicyTCTBiio, BMCTananu na  
BiipB, 'n o  9T0 y;i;rb GypcTB „iiout.pKa ptftCTBift n o c p e p -  
nuKa, .n ifta , o G a c ie n n a r o  p o n tp ic jn . npauiiTeabCTBa u pno- 
pniicT B a,11 i i  m o  „o n a  m q ik c tb  r.oaGypiiTb b b  KpecTi.miax'B  
uepor.t.pie k b  neaiy , in . c.rbpcTBic 'icro  M oryi’B BosiuiKiiyTi. 
xydun  noc.in>dcmei/i.u KieBCitoe ryO epucK oe npiicyTCToie 
ycnoK onao nocpepiiuK a, poiiasaB B  CMy, m to  cy p efiiio c  u c -  
cab p oB an ie  T peoycT cn oaKonoMB, a  iiHCKoai.no ne c o c t u b -  i 
aae.TB noB bpi.u p'biicTijift n o cp ep iiu n a . „ I I p u t o . m b  a;e —  
npncoBOKynancTB K ieBcnoe npucyTCTBic— xiuponbie n o cp ep -  
i i h k i i  B oofim e b b  p’baax'i. cypeG n o-iioa im eftcK aro  p a3 0 n p a -  
Tcai.cTBa, no upepM eT ajiB , iieB xop am u jiB  b b  i;pyrB  i ix b  
oó a a a iin o cT eń  i i  n o p a en ia in u x B  pa3CMOTpt,H)io cyp co iib ix B  
M tcT i., b b  ca y ia 'b  neo6xopiiM ocT ii b b  Mt.cTiiOMi. p o s ila n iu  
n a n  po3b iciia iiiu  no np ecT ynacuin M B  n npocrynK aM B , ne  
n p a cT y n a a  k b  ceM y cum h, po.niuibi oGpamaTbcn n a  c e ń  
Koneipb c i .  noaHniH, K oropan, no ncnoaiicH in  aToro, n e p e -  
paeT B  oaxbM B p t a o ,  pan  p a a b iitn m a ro  npou3BopcTBa, cy- 
peG iiojiy  ca tp oB aT ea io .

są w stanie utrzymać się w wojsku tego rodzaju, znasza 
sie-    -

—  P. minister sprawiedliwości za powrotem z urlopu, 
dnia 25-go października, za Najwyższem pozwoleniem objąt 
zarząd ministerstwa sprawiedliwości.

—  W  rzeczy wynikłego w jednej z gnbernij zachodnich 
pytania: czy należy, po ogłoszeniu nowych ustaw  o wło
ścianach z poddańczej zależności wyszłych, odróżniać wol
nych ludzi, w rewizjach zapisanych za włościan skarbo
wych,— p. zarządzający ministerstwem spraw wewnętrz
nych wchodził z przedstawieniem do głównego komitetu o 
urządzeniu stanu rolniczego, który, przez Najwyżćj utwier
dzony 21-go września ter. roku protokół, postanowił: za
przestać klassyfikację ludzi wolnych w gubernjach zachod
nich, ustanowioną przez postanowienie byłego komitetu 
w inwentarzach gnbernij zachodnich 23-go listopada 1837 
roku (Zb. pr. t. X  cz. 2 art. 777).

0  zabronieniu publicznego występowania w narodowych
ubiorach polskich.

W  Telegrafie Kijowskim czytamy:
Do p. jenerał-gubernatora  dochodzą wiadomości, że stu

denci chodzą gromadami po mieście w różnych ubiorach 
nieprzyzwoitych i z grubemi kijami, które użyte były przez 
nicli, jak  wiadomo, w rozprawie czynućj przy zadaniu ra 
zów urzędnikowi Rodziewiczowi i kwartalnemu M atkow
skiemu. Jenera ł gubernator prosi naczelnika gubernji, aby 
nlezwłócznie wydał rozporządzenie o wznowieniu zakazu 
publicznego ukazywania się w polskich ubiorach narodo
wych lub w innych niezwykłych z jakiemikolwiek umó- 
wionemi oznakami odrożniającemi, którym się nadaje zna
czenie objawów życzeń i dążności przeciw istniejącemu po
rządkowi rządowemu, tudzież chodzenia z kijami grubemi
1 gromadami, w jakowym celu ogłosić o tern w gazecie gu- 
bernjalnej i zalecić policji, iżby osoby, które  wbrew temu 
zakazowi będą ukazywać się publicznie w polskich ubiorach 
narodowych lub z odrożniającemi znakami umówionemi, 
zatrzymywane były na  miejscu i wzywane do najbliższego 
cyrkułu lub do policji, dla zapisania ich imion i nazwisk 
i dla Okazania ich tam świadkom, którzyby mogli następnie 
poświadczyć, w jakich ubiorach lub z jakiemi oznakami wi

dzieli te osoby, poczćm wiadomości te niezwłocznie prze
syłać do sądów policyjnych dla pociągnienia winnych pod 
oznaczoną prawem odpowiedzialność; w razie zaś oporu żą
daniom urzędników policyjnych, winni mają być areszto
wani na miejscu i tąż koleją pociągani pod odpowiedzial
ność, nie zaniedbując udzielać jednocześnie sądowi policyj
nemu wiadomości tyczących się stawianego oporu, dla roz
ważenia przy oznaczeniu stopnia kary, jakiej winni uledz 
rnaJą; w takiż sposób postępować i w "tym razie, jeżeli tłum 
na wezwanie policji nie będzie się rozchodził.

Szeniu studentom niniejszego rozporządzenia 
przez zwierzchność uniwersytecką, p. jenerał-gubernator 
zakomunikował kuratorowi Kijowskiego okręgu nauko
wego.

Jeden z pośredników powiatu Kaniewskiego odesłał był 
do naczelnika miejscowej policji powiatowej włościanina 
Ostapa Iwczenka, dla oddania pod sąd za szerzenie fa łs z y 
wych pojęć między włościanami i podżeganie ich do niepo
słuszeństwa władzom ustanowionym... Sprawnik poruczył 
assesorowi stanowemu, by uskuteczniwszy najprzód po
czątkowe wy wiedzenie się, następnie sprawę przesłał in
struktorowi sądowcmu.Na to pośrednik Kaniewski użala się 
urzędowi gubernjalnemu do spraw włościańskich, czyniąc 
uwagę, że tym sposobem będzie to już „sprawdzenie czyn
ności pośrednika, osoby, zaufanie rządu i szlachty posia
dającej," i że „to może wzbudzić we włościanach nieufność 
ku niemu, w skutek  czego z łe  następstwa wydarzyć się 
mogą." Kijowski urząd gubernjalny zaspokoił pośrednika 
dowodząc, że zbadania sądowego prawo wymaga, i że to 
bynajmniej nie jes t  sprawdzeniem czynności pośrednika. 
„Nadto— dodaje urząd Kijowski— pośrednicy pojednawczy 
w ogólności co do spraw sądowo-policyjnego roztrząsania, 
w przedmiotach do obrębu ich obowiązków niewchodzą- 
cych i podlegających rozpatrywaniu władz sądowych, w r a 
zie potrzeby miejscowego zbadania lub wywiedzenia się 
o istocie przestępstw lub wykroczeń, nie przystępując ku* 
temu sami, powinni udawać się o to do policji, k tóra  po 
wykonaniu tego, przesyła następnie sprawę, dla dalszego 
przewodu, instruktorowi sądowemu."

" W  i a ć l o m o s c i  a  g  r a x x i c i ? : i i o .
TOGLĄD OGÓLNY.

T reść  lis tu  cesarskiego do hrabiego W alewskiego 
była rze te ln ie  podaną przez te legraf .  Tłum aczenie  t e 
go pisma umieściliśmy w dzisiejszym K u r  j e r  z e. 
Spadło ono tak  niespodzianie na F ranc ję  i Europę, że 
dzienniki nie um ieją  dotąd zdać sprawy z jego rzeczy
w istych  pobudek. Rzeczy odbyły się następnie: Cesarz 
dnia 1 2  go listopada zrana przybył do Paryża; chorą
giew trójkolorowa podniesiona na szczycie Tuilleries 
i L uw ru  oznajm iła  o tern stolicy. Około południa zjeż
dżać się poczęli do pałacu m in is trow ie , członkowie rady 
ta jnej i prezesi wszystkich  wielkich władz państwa. 
W n e t  rozpoczęło się jiosiedzenie . Na wczwauic cesarza 
p. Achilles Fould odczytał obraz s tanu  skarbowości 
francuzkiej,  wypracowany w Tardes  jeszcze dnia 2 9  
w rześnia  bieżącego roku. Dla czego sześć tygodni cza
su  upłynęło, nim  praca pana Fould  w niesioną została  
na  rozbior rady?  czy dzień na niej położony je s t  r z e te l
ny, odgadnąć trudno. Może go cofnięto, aby nie zda- 
wało^się, że jedynie  uwagi P r z e g l ą d u  d w ó c h  ś w i a 
t ó w  wywołały te polityczne i skarbow e zmiany; może

też cesarz po trzebow ał pewnego czasu niitf sk łon ił  pana 
Fould do przyjęcia k ierunku m in is te rs tw a  skarbu . L u 
bo we F ra n c j i  dostojność prezesa rady m in is trów  nie 
is tn ie je ,  wszakże m in is te r  s tanu zwykł uważać się za 
pierwszego między równymi; p. Fould byt ju ż  m in is trem  
s tanu  przed h rab ią  W alew skim ; owoż stąd i owąd do
la tu ją  wieści,  że podawał pewne w arunki,  pod którymi 
zgadzał się przyjąć zarząd skarbu, a mianowicie: aby 
podczas nieobecności cesarza on w  radzie m inistrów 
prezydował, oraz aby rozchodowanie zagłosowanego 
przez izbę budżetu, odbywało się w każdem z osobna m i
n is te rs tw ie  nie inaczej, jak  za jego wiedzą. H rab ia  W a 
lewski przyzwolić na pierwszy w arunek  nie chciał, cesarz 
zaś n ic  mógł przyzwolić na upokorzenie innych m in is 
trów , którzyby w ten sposób stali się niejako powładne- 
mi m in is tra  skarbu. Uchylenie tych trudności zabrało 
więc dosyć czasu, a gdy ju ż  wszystko uprzątniono, c e 
sarz  zw ołał uroczystą  radę, na której plan pana Foulda 
przyjęto. Tegoż samego dnia Napoleon w rócił do Com- 
piegne i w net nap isa ł  znany już  l is t do hrabiego W a 
lewskiego oraz drugi do Achillesa Fould; we dw a zaś dni 
później, dotychczasowy m in is te r  skarbu pan de Forcade 
został uwolniony od zarządu wydziału skarbu i podnie
siony do godności senatora ,  a p. Fould na jego miejsce 
mianowany m in is trem .

W krótce ,  bo n a d z ie ń  2-gi grudnia  sena t  będzie 
zwołany, aby uchw ałą  swoją uroczyście naród obwie
ścił,  że odtąd budżet ustala się na niezachwianych pod
staw ach , że jego wysokość jedyn ie  tylko od zagłosow a
nia przez izbę prawodawczą zależeć będzie i że cesarz 
na zawsze zrzeka się prawa otwierania kredytów w p rz e r 
wach między-parlamentowych.

Nie mogliśmy jeszcze dzisiaj umieścić pisma pa
na Fould, które  rzuca ja sn e  światło  na cały stan s k a r 
bowości francuzkiej,  to jednak  pewna, że bez zgłębie
nia naw et prawdziwych doń pobudek, krok Napoleona 
wywrze najdobroczynniejsze skutki nie tylko na s k a r b  
franeuzki, ale naw et na skarbowość w szystkich  rządów 
konstytucyjnych. T a  ła tw ość , z j a k ą  dotąd można było 
otwierać k redy ta ,  ta  niemożność cofuicnia już  zroscho-1 
dowanych pieniędzy, a więc konieczność potwierdzenia 
tego co się już  s ta ło , groziła zamienieniem tej właśnie  ! 
p rerogatyw y korony na największą plagę k ra ju ,  bo to i 
co poczytywać się zwykło za największą rękojm ię, s t a 
łoby się tylko złudzeniem i wyrazem bez znaczenia.

Obawy F ran c j i  w najżyw otniejszym  przedmiocie 
zostały więc ukojone. Zapewne is tn ie je  długi jeszcze 
łańcuch zażaleń, mianowicie na k ierunek  zewnętrznej 
francuzkiej polityki; ale  zdaje się, że Napoleon jeszcze 
przystąpić do ich rozwiązania nie myśli, że chce dać

j sobie jeszcze nieco czasu, dla tego więc rozeszła się 
wieść, że oprócz zwołania senatu , zwołaną też  będzie 
izba prawodawcza na krótkie  posiedzenie, poświęcone 
wyłącznic zagłosowaniu budżetu. Go skoro nastąp i,  
izba ma byc rozwiązaną i nowe ogólne wybory n aka
zane. Tym sposobem parlam ent franeuzki zwykle o t . 
w ier a n y  w p ie rw sz y c h  dniach  m a rc a ,  otworzyłby się 
zaledwie w lipcu, a tym czasem  zadania polityczne albo 
dojrzeją, albo tak i  obrót wezmą, że ła tw o  będzie m in i 
strow i spraw zagranicznych usprawiedliwić tę  nieczyn- 
ność na polu rokowań, na ja k ą  św ia t  ze zdumieniem 
patrzy.

Cokolwiekbądz list cesarski został przyjęty z r a 
dością naw et przez tę  część narodu, która  ze sm utk iem  
patrzy ła  na wskrzeszenie cesarskiego tronu . Dziennik 
R o z p r a w  mówi: „D rug i to ju ż  raz  od dnia 2 4  l i s to 
pada przeszłego roku ważne ulepszenie nauczyło, że n ie -  
darem nie  konstytucja  nasza ogłosiła się za dostępną od 
m ianom . Tem chętniej i tern cierpliwiej znosić będzie
my to, co sys tem at praw naszych organicznych ma j e 
szcze niedostatecznego, im listy  1 4  listopada 1 8 6 1  i 
dekre t 2 4  listopada I 8 6 0  dowoduiej nas przekonywają, 
że ten sys tem at nie j e s t  n iewzruszonym11.

Z  innej s trony M n i e m a n i e  p o w s z e c h n e  
wystąpiło z poważnem zdaniem o lis tach cesarskich.

CZTERY IDEAŁY.
(KARTKI Z ŻYCIA JMĆ PANA FULGENTEGO). 

wy dat

Zbigniew.

f i t.o Ja Dyłcm |to za s o b ą ?
(Drugi ideal).

( C ią g 'd a lszy , ob. N . 8 7 .)

Rył wieczór tańcujący u Podkomorzych. Skabioza 
jak  zawsze w bieli, m ia ła  w czarno-hebanowych lokach 
kilka gałązek g rana tu  i takiż buk ie t  u p iers i;  m a rm u 
rowe je j  rączki okalały złote bransolety , a nóżki m a lu 
tk ie ,  cudne, m igały  b ia łem i a t łasow em i trzew iczkam i.

Skabioza bu ja ła  ca ła  w niebieskich s fe rach , i tylko 
m uskając  lekkiemi nóżkami po szklistej posadzce, przy
pominała sobie, że j e s t  na ziemi.

—  Ach jakże  je s t  uroczą kobieta zakochana ! —  
m yśla łem  w sobie i zachwycałem  się Skabiozą.

Na tym  wieczorze, między inną młodzieżą wysila
jącą s;ę na adm iracje  dla Skabiozy, był świeżo-przyhy- 
ły  z zagranicy lir. Onufry Jaszczur.

Nie wiele by o nim było do powiedzenia, gdyby 
m e  to, że i on ma związek z przyszłością H enryka.

Pan Onufry, bogaty, młody i przystojny, oprócz t e 
go rozumny, cyniczny i pogardliwy dla całego św iata ,  
co n ie  błyszczy i przewodzi.

Ryło cóś szatańskiego w oczach tego człowieka; ale 
n ie , źle m ówię, szatańskie oczy m uszą mieć jak ąś  siłę 
u jem ną ,  siłę  z łeg o ,  ale zawsze je s t  w niej potęga i 
moc, a tu  nic tego. On po prostu m ia ł jad  w’ ociach, 
spojrzenie bazyliszka, a truciznę gadziny, pryskającej 
na człowieka.

D rżałem , pa trząc  kiedy się zbliżał do Skabiozy i o- 
he jm ow ał j ą  wpół do tań ca .  Zdawało mi się  , i e 
z objęć jego  ona wyjdzie u m a r łą ,  że j ą  zatru je  swoim 
oddechem, zabije oczyma.

I  serce  tak  mi biło gw ałtow n ie ,  zem wychodził 
z salonu.

W racał mi jednak  spokój, skorom w idz ia ł ,  ja k  Ska
bioza rozmawiała z H enryk iem : je j  uśm iech  pełen 
szczęścia i miłości, jego w ia ra  i ufność, rozprasza ły  
z łow rogie  chmury z horyzontu  przeczuć moich. P r z y -  
tem  w idzia łem , z jak iem  niezadowoleniem i p raw ie  p o 
gardą kochanka Henryka podaw ała rękę hrab iem u, ile
kroć b ra ł  j ą  do tańca .

Pod koniec wieczorn usiadłem, blizko Skabiozy i pa

trzy łem  wr nią d ługo, n ic  śm iejąc  przerw ać jej za m y 
ślen ia .

Skabioza podniosła  sw o je  czarne cudowne oczy i 
długo tak że  patrzała  na m n ie  w  m ilczen iu .

C zu łem , że  tw arz  m i s ię  paliła  i s zk a r ła tem  o b le 
w a ła ,  ser ce  stukało  jak  m łot na kow adle ,  a usta jednak  
p oz osta ły  n iem e .

N akon iec  p ierw sza  przem ów iła:
—  O czem  pan tak m y ś l i s z ,  poeto -k w iatk u  ?
—  O kw iatach  i an io łach , odp ow iedzia łem  bez n a 

m y s łu .
—  P iękne m y ś l i . . . .  szkoda tylko, że  rozbijać się  

nm szą  na w idok  zw ycza jn ych  badylów  co c ię  otaczają .
—  T ych  teraz  n ie  w idzę .
—  Ro pan m arzysz ,  a m arzenie  to sen ,  a le sny  

przechodzą.
„Stodko je s t  dać się na wieki ułudzie, —
Ale jak  gorzko śród ułud się zbudzić !"

—  zadek lam ow ała  z Bruna.
—  A  na cóż przebudzenie  ? zap yta łem  ż y w o , 

śm ierć  ty lko  niech nas z teg o  snu  przebudzi.
Kobieta lekko zadrżała ,  a po ch w il i  rze k ła  spokoj

n ie ,  ale z mocą:
—  R z e c z y w is to ść  to śm ierć  !
—  Przynajm niej  pani r z e c z y w is to ś ć  n ie  m oże się  

n az w ać  „ ś m ie r c ią 11. . .  Pani r z e c z y w is to ś ć  to sen  naj- 
cza row n ie jszy ,  ja k ie g o  ci i anieli  pozazdrościć  m ogą.

—  A le  za w sze  „ s e n “  —  odrzekła  z przyc isk iem  
Skabioza.

—  I ży c ie  se n ,  a przebudzenie  dopiero w  w i e c z 
ności —  odparłem.

1 zam ilk liśm y  oboje.
P o  d ługiej  pauzie , Skabioza  zapyta ła  g ło s e m  pręd

kim i uryw anym :
•— Gzy pan bardzo kochasz p. H e n r y k a ?
—  Ja, pani ? .. .
I nie wiedziałem  co na to odpowiedzieć: pytanie*1 

było szczególne i głos szczególny.
Tak —  przecię  w y raź n ie  pyla in  ?
Gzy go k o c h a m ?  to zapytaj pani s ie b ie ,  czy  

b^ć ?̂ C 1 rozumie^ c > można n ie  k ochać ? n ie  w ie l -

Doprawdy ? inaczej być n ie  m oże ? ! . . .
N ie pojmuję i ej  ironj j ) j a Ka się przebija w s ło 

wach pani; je s i .  to a n ,  to tak n iewłaściwy, że dziwię 
się, j a k  można obok im u  nia H enryka jakikolw iek żart 
położyć ?

—  A  w ię c  oboje d z iw m y  s ię  so b ie ,  pan mojej iro-  
nji, a ja  —  pańskiej n i e d o m y ś l n o ś c i .

—  Jakto ? co ? —  p yta łem  zdziw iony .
—  Pan pow iadasz, że  nad H enryka  nikogo  już  

ukochać n ie  m o żn a . . .  ja k  gdyby pan Henryk  był j e d y 
nym  id ea łem  na z ie m i ,  jak  gdyby oprócz n iego  n ie  było  
ju ż  ludzi, jak  gdyb y .. .

—  P a n i ,  to są żarty.
—  A  je ś l i  n ie  żarty ?
I Skabioza spojrzała  na m n i e , ale o B o że ,  jak im  

w zrok iem  ! !  M yśl straszna, okropna, czarna, zakipiała  
w  m oim  m ózgu, zask w ircza ia  ja k  ż y w e  c ia ło  w  oguiu,  
syk n ą łem .

—  Go panu j e s t  ? ~ - zapytała  kobieta .
—  P an i w ięc  już  n ie  kochasz H enryka  ? —  było  

ca łą  moją odpowiedzią.
—  A  skądże pan w ie s z ,  żem go kiedy kochała ?
—  P rzec ięż  !...  nasze  s to su n k i . . .  nasza przyjaźń .

Gzy pan czy ta łeś  „ L is top ad 11? zagadnęła  n iesp o 
dzian ie  Skab ioza .

—  C zy ta łem , w ię c  cóż ?
—  Czy pan bardzo potępiasz tę biedną Z osię ,  k tó 

ra póty czu ła  p r z y  j  a ź ń dla M ich a ła ,  póki n ie  p o- 
kochała  Ludwika: czyż  ser ce  kobiety  j e s t  kam ienną  
p łytą ,  po której prom ień słońca  ty lko  s ię  prześ liźnie ,  
n ic  za p a l iw szy  sw o im  ogniem  życiow ej iskry  ?  N ie ,  
ser ce  nasze  to n ie  g ła z ,  to c ichutka m u ra w a , na której  
tylko  pow szednia  trawka w eg etu je  w  codziennych  
dniach ż y c i a , a le  skoro w i o s e n n e  s ł o ń c e  z a 
ś w i e c i ,  t y s ią c e  k w ia tó w  pow stan ie  z łon a  z ie m i ,  
ty s ią c e  uczuć z a k w itn ie ,  o których i s tn ie n iu  dotąd nie  
m arzy l iśm y .

I znowu Skabioza  patrzała  na m n ie .
B oże , c ier p ia łe m  m ęki pod tym  w z r o k ie m . . .
—  Czy pan je s z c z e  n ie  p ojm uj:sz  ? —  zapytała  

śm ia ło .
—  O w s z e m —  w yjąk ałem  jak gdyby język  u se e h ł—  

Zofja była  w in n ą ,  bo zdradzała n a jsz lach etn ie jszego  
c z ło w ie k a . . .  bo . . .  k ła m a ła . . .  b o . . .

—  Ro pan nic ch cesz  być L u d w ik iem , żeby  nie  
zdradzić p o c z c i w e g o  M ichała  ? —  dokończyła  z dzi
w nym  spokojem  i n atura lnością  g ło su  k o b i e t a .

—  Ja ! ! —  krzyk ną łem  , ale tak , ż e  k ilka  osób  
zw r óc i ło  s ię  ku nam  i zdziw ien i patrzyli  na nas.

—  S k a b io za  u ś m ie c h n ę ła  s ię  jak o ś  lodowato, spój 
rża ła  na m n ie  w z g a r d l iw ie  i jakby  nic, rzekła najoboję  
tn ić j :

—  Podaj m i pan lody.
Jak pjany zb liży łem  s ię  do tacy ,  w z ią łe m  m iseczk ę  

z lodami i idąc przez salon praw ie  z a ta c z a łsm  s ię ,  a 
ręce  drżały  jak  w feb rze . N ie d o n io s łe m  jednak, p o 
śród salonu lody w y le c ia ły  z rąk i k rysz ta ło w a  m i s e 
czka rozprysnę ła  s ię  na tys iączne częśc i .

To m n ie  jak oś  oprzytom niło .
Lokaj ju ż  m nie  zastąp ił ,  a ja  n ib y  zd etonow an y  

m oją n iezgrabnością ,  u s iad łem  na sw o jem  m ie jscu  i 
c ze k a łem  spokojnie końca w iecz oru ,  bo n ie w ie d z ia łe m  
co z sobą począć. N ie  ś m ia łe m  w y jść ,  n ic  śm ia łe m  
zb liżyć  s ię  do H enryk a , n ie  ś m ia łe m  spojrzeć na S k a-  
biozę.

W  tem  spostrzegam  Skabiozę przed s o b ą : w y b iera  
m ię  do figury  ! dałem  s ię  w z ią ść ,  a gdy p rzysz ła  kolej 
na m n ie  w ystąp ien ia  s o l o ,  ja s ta łe m  nieporuszony,  
bom n ic  m ia ł  s i ły  i przytom ności sza s ta ć  nogam i.

—  P anie  K w iatku  —  rzek ła  z u śm iech em  S k a b io 
za —  czy pan n a w e t  i do f i g u r y  n ie  zdatny ?

—  W ię c  to ty lko  f i g u r a ?  rz e k łe m  odp ow iad a
jąc  na m yśl  moją. A c h  pani, pow iedz , że to b y ł  ża r t ,  
a w róc isz  mi ż y c i c  i w i a r ę !

—  Z k ole i ,  ja  pana nic nie rozum iem  ! .. .  ja  panu  
chcę ^dać w i a r ę  i ż y c i e ,  a pan w o ła sz ,  że ci j e  
odebra łam ...  Co to j e s t  ?

A c h  ! ona m ię  ca łk iem  n ie  r o zu m ia ła  !
R ze k łem  więc po prostu a s z c ze rze :
—  P ow iedz  pani, że k o ch asz  H enryk a , a będziesz  

dla m n ie  za w sz e  „ id e a łe m .11
—  Kłam ać w  obec pana nie potrafię —  odrzekła  

uroczystym  g ło s e m  S k a b io z a . Ryj Czas  ̂ m j 

się  zd aw ało , że k o c h a m , p. H enryka, ale że ten  czas  
przeszed ł ,  to tw o ja  w  tem  w in a . . .  Z resztą ,  n igdym  
go n ie  k o c h a ła  j a k  na m ę z a.

—  C h a !  c h a !  cha ! —  z a śm ia łem  s ię  r o z w ś c ie -  
klony obłudą kobiety . —  Z apew ne, trudao go kochać  
n a m ę z a, bo Henryk m a s z e ś ć  c h a t !  a ja  trzy  
w s ie  n ieodlużone ! H enryka  dom ek, pokryty s trz ech ą ,  
a pi0J m urow any pałac ! H enryk  sam  m u si  pracow ać,  
a J<| m am  ekonom ów  ! —  I Róg w ie ,  co je s z c z e  g ad a
łem , a le  ju ż  praw ie n ic  pam ięta łem  s łó w  w ła sn y c h ,  
w ie m  tylko , że  pow iedz iaw szy  ty s ią c  podobnych rze 
czy ,  p or w ałem  za kapelusz i w y je c h a łe m  jak  szalony  
do domu. (I), c .  n.)
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W ed ług  niego ten  ak t  podobny je s t  do wszystkich, j a 
kie wypłynęły z te jże  ręki. Jes t  on datą  polityczną i 
postępem; ma on oblicze sobie w łaśc iw e, ukazujące na 
św ia tło  nową stronę , nowy rozwój tej m onarchicznej o- 
sobliwości, prawdziwie potężnej i odważnej. To pis
mo zaw iera  wyznanie w iary  dziwnie zastosowane do 
okoliczności i najlogiczniej wypływające z początków 
tego, co je  ogłasza. To dwoiste znamię wyznania 
w ia ry  je s t  dziwnie na dobie, dziwnie napoleońskie. Ce
sarz gotów j e s t  zrzec się wszystkiego prócz prawa 
uszczęśliwienia kraju .

Ale ta  myśl płynąca tak  rozumnie ze żrzódła napó- 
leonowskiej dynastji ,  m ia ła  jeszcze inny cel nad przy
pomnienie je j  początku, nad nauczający zwrót ku prze
szłości. W  obecnej chwili, kiedy w Rzymie i gdzie
indziej nauka o świętym  składzie, który należy prze
kazać n ietykalnym, zajmuje jak  dźwignia sumienia, lub 
pozór polityki, tak  szerokie miejsce w przeszkodach 
s taw ianych rozwojowi Europy, to oświadczenie cesa
rza Napoleona pełne je s t  poważnej nauki i bogdajby 
zbawiennego przykładu.

Rzeczywiście nie je s t  niezbędnem, być jak  cesarz 
Napoleon I I I  synem dzieł swoich, b jć  podług w y ra ż e 
n ia ,  niegdyś przezeń użytego, d o r o b k o w i c z e m ,  
aby spełniać piękną i m ądrą  naukę ustępstw w dniach 
prawdziwej siły . Podanie dynastyczne, dawne i czci
godne, nie sprzeciwia się w niczem zastosowaniu tego 
sys tem atu , więcej naw et powiedzieć można, potężnie 
u ła tw ić  je  może. Irn ja k a  prerogatywa j e s t  daw nie j
szą, im prawa i uświęcone przez n ią  ustanowienia są 
trw alsze ,  tern ła tw ie j je s t  panującem u, zasiadającem u 
tron  niezdobyty, zstąpić o jeden  stopień ku swojemu 
ludowi. Co ubywa z blasku, wynagradza się prawdzi
w ą  powagą. Dobro narodu nie będzie czczem słowem, 
lecz położy granicę między p raw am i ludu a pre roga ty 
wą korony, g ranicę, na  której te  dwie potęgi podadzą 
sobie ojcowską i synowską rękę.

Po zdawniałych nieco wspomnieniach królewskich; 
po n o n  p o s s u m u s  papieskie'm, słowa cesarza N a
poleona I I I  brzmią jak  odezwa męzka, poważna, żyjąca, 
do spółczesuej rzeczywistości.  J e s t  to szczęściem dla 
Europy, na k tórej zachwianą powierzchnię te  prawdy 
polityczne z tak  wysoka spadają, bo to zapowiada, że 
głębiej w rażą  się i rozkrzewią. Je s t  to  szczęściem dla 
samego Napoleona, k tóry  postępując z w ytrw ałośc ią  na 
tej drodze, w ytkniętćj w kilku słowach, obudzi ku sobie 
zaufanie i wziętość i F ra n c j i  i Europy.

Rozpoczyna się czas prac parlamentowych w E uro 
pie. Izby belgijskie i h iszpańskie już  zostały o tw arte ;  
w krótce otworzą się i w ło s k ie ; następnie  pruskie i an 
gielskie . Europa obradować pocznie nad w ew nętrzne- 
m i i zew nętrznem i swojemi spraw am i. Nic nie zapo
wiada światodziejowego ruchu, ale niepodobna, aby lu
dzkość nic nie zyskała na sumiennej pracy p rzedstaw i
cieli tylu narodów. Sędziwy król Leopold otworzył p a r
lam ent swego ludu mową skrom ną a spokojną. P o ło 
żenie Belgji, jako  królestw a ściśle neutralnego, nie d o 
zwala mu zająć wybitniejszego m iejsca , dla tego też  
jeg o  życic polityczne, we własnych tylko obrębach zam 
knięte, wpływać nie może na dolę innych krajów. Stąd 
i w mowie króla belgijskiego nie zaw iera  się nic , coby 
ogół Europy zajmować mogło. Inaczej rzecz m a się 
z Hiszpanją. Po dwuwiekowem, jeże li  nie odrętwieniu, 
to przynajmniej, ciężkim politycznym upadku, dzięki 
królowej Krystynie , to p ierwsze niegdyś mocarstwo 
św ia ta ,  przed trzydziestu  laty do życia rozbudzone, w i
docznie dźwigać się poczyna. Rozwój iberyjskiego 
półwyspu byłby nierównie dzielniejszy, gdyby nie prze
wodniczyła mu słaba  ręka  n iew iasty , będącej pod w pły
wem  siostry  P a t r o c i n i a .  Ale naw et w pośród 
tych ’w arunków , sam a si ła  wyzwolonych ustanowień 
ożywia życie narodowe i Uiszpanja  coraz szersze koło 
działania  zatacza. Mowa królowej przy otw arciu  Kor- 
tezów d. 6 listopada wyrzeczona, daje obraz znakomitej 
wewnętrznej i zewnętrznej działalności rządu. Są w niej 
zapewne m iejsca, których co do słowa brać nic należy; 
wiele policzyć można na karb  przesady narodowi w ła 
śc iw ej; wiele na ustępstwa, jak ie  m inistrowie słabości 
płci uczynić musieli.

Królowa Izabella , mówiąc o s tosunkach zew nętrz
nych swojego państw a, rzekła  między innemi:

, , Ojciec święty, c iągły przedmiot czułego i głębo
kiego uwielbienia wszystkich katolików, zajmuje s ta te 
cznie moje myśli i moją dziecięcą troskliwość. Otrzy
m ałam  od rządów tych narodów, które znajdują  się pod 
jego św iętym  kierunkiem , aby wspólnemi s iłam i, w y
nalazły środki zaprowadzenia w jego  państwie pokoju 
i niezbędnego bezpieczeństwa dla spełniania  z zupełną 
n iezależnością świętego urzędu. Uczucia moje ożyw ia
j ą  mię do n ieustaw ania  w tych usiłowaniach; w ten 
sposób odpowiem życzeniom moich poddanych, żywią
cych w sercach swoich w iarę  re lig ijną naszych przod
ku w.“

W łaśn ie  zapewnienia k ró low ej,  że wyjednała  u 
państw katolickich postanowienie obrony władzy św iec
kiej papieskiej, niepodobna brać za rzecz już  dokonaną. 
Czytelnicy nasi przypomną sobie, że w m aju , umieścili
śmy w Kurjerze noty posłów hiszpańskiego i astryjac- 
kiego w Paryżu, podane panu Thouvenel, oraz odpo
wiedź jego, że w żaden sposób osobny kongres państw 
katolickich dójść do skutku nie może. Spraw a włoska, 
k tó ra  dziś więcej niż kiedykolwiek zawisła  od rozstrzy- 
gnienia rzym skiej,  j e s t  spraw ą ogółu rodziny chrześci
ja ń sk ie j ,  i albo powszechna zgoda rządów, albo, co w ła
śc iw ie j,  sum ien ie  katolickiego św iata  ostateczny wyrok
w niej położy.

Napróżno byłoby dziś powtarzać, co rozm aite  dzien
niki mówią o obecnym stanie sprawy włoskiej. N ie 
przyjaciele wyzwolenia półwyspu z austry jackiej p rze 
wagi, tw ierdzą, że sprawa rzymska za trzym ała  się 
w swym biegu i nie pomknie się ani na krok dalej; 
czyli że państwo kościelne w uszczuplonych obrębach

swoich zostanie n ietykalne, świecką własnością papies
tw a. W  w irze  dzisiejszych zdarzeń, nieruchomość je s t  
niepodobną. Spraw a rzymska nie je s t  wcale sporem 
o większą lub mniejszą rozciągłość g ran ic ,  ale jej przed
miot m a n ierów nie wyższą i św iętszą doniosłość. 
Względy ziemskie, jak  np. że tylko Rzym może być 
stolicą królestwa włoskiego, że usta lenie  w nim siedli
ska rządu nakaże milczenie roszczeniom Medjolanu, N e 
apolu, Turynu lub F lo renc ji ,  są  tak  błahe, że wspomi
nać naw et o nich szkoda. Lizie tu  o zadanie nierównie 
wyższe, czy i nadal jeszcze świętość i powaga apostol
skiego urzędu m ają  być ćmione m głą poziomych nam ię
tności i ,  czy św iat doszedł lub nie do dojrzałego poj
mowania najżywotniejszych zadań społecznych. W szel
kie rozprawy o obecnym stan ie  W łoch, byłyby dziś n ie
wczesne. Zawczoraj król W ik to r  Em m anuel otworzył 
parlam ent włoski. Czekajmy jego  słów lub objaśnień 
jego  m in is trów , z nich dowiemy się, czy rzeczywiście 
bieg sprawy wyzwolenia s taną ł  j a k  wryty; czy rzeczy
wiście W łosi stanęli z załam anem i rękoma nad grobem 
swoich nadziei i czy ruch wyobrażeń, jakby  zaklęty, 
nagle usta ł .

Myśl, że Napoleon spraw ę włoską potępił, na  n i
czem nie je s t  opartą. Rozmaite względy, których do- 
rozumiewać się więcej niż zgłębić można, nakazały  
m u dłuższą lub krótszą nieczynność, to było zupełnie 
w jego  mocy. Ale żeby wyobrażenia nie postępowały, 
żeby zabobon z każdym dniem nie upadał, żeby nauka 
o koniecznej potrzebie oddzielenia władzy świeckiej od 
duchownej co dzień nowych zwolenników nie nabyw ała, 
tego żadna potęga św ia ta  nie dokaże. Im  W ik to r-  
Em manuel więcej znajdzie czasu, tern zwycięztwo św ia t
ła  nad ciemnotą będzie trw alsze, bo nie daleki już  
czas, w k tórym  dzisiejsi nauczyciele kościoła obaczą 
się w sw ym  błędzie, co do sp raw  ziemskich tego świata.

Z innych powodów nic nie powiemy dzisiaj o stanie 
W ęgier. Spełnia się tam  zupełna zm iana zarządu; 
zupełne zawieszenie tego stanu , jak i  przed rokiem  w p ro 
wadzony został przez dyplomat 20  października. Czy 
lir. Pa lffy  i lir . Coronini potrafią  wykonać bez rozlewu 
k rw i o trzym ane z W iedn ia  rozkazy, jeszcze nie w ia
dom o; zdaje się wszakże, że naród węgierski p rzy 
gotowany je s t  raczej wszystko znieść spokojnie, niż 
zgodzić się na zam ianę swojej tysiącznoletn iej kons ty 
tuc ji ,  na  świeżą robotę p. S chm erlinga .

W ł o c li y.
Neapol 3  listopada. Jen . Cialdini nie p rzestaje  otrzy

mywać coraz nowych dowodów wdzięczności. Dnia 31 
października, we czw artek  wieczorem, zebrała się ogrom
na ludność, dla w ynurzenia mu swych uczuć pod oknami 
hotelu rzymskiego, do którego przeniósł się, aby pałac Fo- 
reste rji zostawić na mieszkanie nowego prefekta neapoli- 
tańskiego. Gwardja narodowa złożyła mu wspaniałe a l
bum okryte tysiącam i podpisów; nowa zaś Góra pobożności 
założona za jego staraniem , ma odtąd nazywać się Monte 
Cialdini.

Jen. L a  M arm ora przybył dziś z ran a  z ministrem 
sprawiedliwości M iglietti, którego głównem zadaniem jest, 
oczyszczenie składu sądownictw  neapolitańskieb, z ogrom- 
nćj liczby sędziów przedajnych i niezdolnych, jakiem ! rząd 
burboński zaplugawił przybytki sprawiedliwości.

Dziełko o. Passaglia sprawiło najlepszy skutek  między 
duchowieństwem. E s-jezu ita  poruszył najw łaściw szą s tru 
nę. Szczerzy katolicy wyglądali, czy kto nie zechce ich 
oświecić; czy kto nie dostarczy im dowodów na  to: że p ra 
gnąć W łoch jednolitych nie je s t grzechem , że wielkie ob
jaw y miłości narodowej nie narażają  duszy na potępienie. 
Passaglia oświecił ich i pocieszył i oto już duchowieństwo 
diecezji Iłitonto i Grugnano przysłało adresy uznania rządu 
W łoskiego.

W  liście spóźnionym, pisanym z Neapolu d. 1 listopada 
wyczytujemy następne szczegóły: Z dzisiejszym dniem 
kończy się nam iestnictwo, i rozpoczyna prefektura. W czo
raj zrana przybył tu  jen e ra ł L a  M arm ora. R ada m iejska 
w ysiała deputację na powitanie nowego p refek ta . Syndyk 
z jenerałem  i 12 majorami gw ardji narodowej poprzedzał 
orszak, który znalazł już na pokładzie jen . Cialdini, co 
pierwszy przyjął w Neapolu swego następcę. W szystko  
odbyło się najserdeczniej.

Ż al Neapolitanów z powodu urzędowego zapowiedzenia 
zamknięcia nam iestnictw a nie wynurzył się w żadnym 
objawie. Stronnictwo ruchu, poskromione przez Cialdinie- 
go poczyna jednak podnosić głowę. S traceńcy zamyślali
0 wyrządzeniu zniewagi m argrabiem u Della, deputow ane
mu na parlam ent, i niedawno nadzwyczajnemu posłowi króla 
włoskiego do Portugalji. Szczęściem, że gw ardja narodowa
1 z czego najwięcćj cieszyć się należy, wdanie ludu i jego 
rozsądno uwagi zniweczyły (ę nikczemność.

Oprócz złożenia jenerałow i Cialdini albomu, okrytego 
dwunastu tysiącam i podpisów, k tó ry  doręczony mu został 
przez jen e ra ła  Tupputi i pułkowników: San-Donato i Colon- 
na, giełda, bank i tow arzystw a rzem ieślnicze zasypały go 
adresam i. Dziś z rana  albo wieczorem jen e ra ł odjeżdża, 
przeprowadza go współczucie i żal powszechny. W szystkie 
dzienniki, a żadnego z nich nie opłacał, prześcigają się 
w jego pochwałach. Postępował też dzielnie, zręcznie 
a nadewszystko uczciwie. Najszczęśliwszy w swojem po
słannictwie, wytępił prawie zbójectwo i burbonizm; k iero 
wał i poskram iał stronnictwo ruchu; uspokoił i ożywił kraj; 
uczynił możliwem rządowi dokonanie wielkiego dzieła: znie
sienie nam iestnictw a. Spólzawodnik nakoniec Garibaldie
go, w bezinteresowności, nie wyniósł ani szeląga z Neapo
lu; oddał Neapolowi wszystkie pieniądze, które mu z T ury
nu przysłano. Niech kto chce śmieje się z tej uczciwości 
ludowej; łatw iej śmiać się niż naśladować.

Książe Napoleon i księżna Klotylda, przysłali składkę 
na pomnik h r. Cavour przy następnych listach, które dzien
nik Narodowości ogłosił:

„Mości panowie,
„W róciw szy z dalekiej podróży, teraz tylko dowiedzia

łem się o otworzonej składce na wzniesienie pomnika h ra
biemu Cavour. Zasługi położone przez waszego współ
ziomka krajov i w dopomożeniu królowi W iktorow i-Em - 
nianuelowi do ziszczenia swobody i jedności włoskiej, w ska
zały dla niego m iejsce w rzędzie wielkich ludzi X IX  wie
ku.

Złączony z tym mężem stanu ogniwami szczerej i ży
wej przyjaźni, pragnę złożyć hołd ostatni jego pamięci, i 
proszę o zapisanie mojego imienia na liście składkowej na 
s ’immę 5,000 fr. k tó rą  złożyłem w ręku  pana m inistra 
włoskiego w Paryżu.*1

„Przyjmijcie m. p. P- zapewnienie mojego poważa
nia.*'

Paryż 29 października, (podpisano) Napoleon (Hieronim) 
1861 roku.

Drugi list brzmi następnie;

„M ości panowie,
„Zostając F rancuzką  przez m ałżeństwo, serce moje 

nie przestało głęboko kochać W łoch. Szczęśliwą jestem , 
że mogę tego dziś dowieść, zespalając się z moim małżon
kiem w okoliczności, w której chodzi o uwielbienie pamięci 
takiego męża jak  hr. Cavour.

„K azałam  złożyć ministrowi włoskiemu w Paryżu mo
ją  składkę (2 ,0 0 0 fr), i proszę panów przyjąć wyrazy mojego 
poważanie. „Palais-R oyal.

28 października** (podpisano) M arja K lotylda Napoleon.
L ist pisany z Rzymu d. 2 listopada, podaje następne 

szczegóły o burzy, co naw iedziła niedawno to miasto.
Od 2-ch dni Sirocco dął gwałtownie, ogromne czarne 

chmury rozciągały się jak  całun nad miastem; rozdzierane 
od czasu zalewały je  polopoweini strumieniami. Pod wie
czór, trąb a  w kształcie przewróconego ostrosłupa, szero
ka a ognista, pędząc z południa-zachodu, przebiegła o- 
grody i winnice, zadrasnąw szy Jan iku l i bramę św. Du
cha, runęła  na W atykan. Ośm dziesiąt pioruno-chronów 
wznoszących się nad mieszkaniem papieskiem, spótcześ- 
nie przyjęły nabój tej straszliwej powietrznej działobitni; 
następnie widziano ja k  kończyna ostrosłupa okręciła się 
w gwałtownym wirze na wielkim dziedzińcu San-Dam aso, 
na który o tw ierają się loże Rafaela, i w mgnieniu oka ogro
mne zaszklone bramy, niezmierne okna gąlerji, wyrwane 
z zawiasów, roztrzaskały się na niedojrzane cząstki. 
W szystkie św iatła pogasły; liczni mieszkańcy tych gma
chów, przerażeni, zduszeni niemal czczością, k tórą  ta  klę
ska spraw iała, sądzili, że przyszedł koniec św iata.

W  wielkiej sali, zwanej: salą K onstantyna, jaśn ie ją
cej freskam i Juljusza Rzymianina, wszystkie okna s trzas
kane w icher wyrzucił na zew nątrz. Szczątki kul k ry 
ształowych okryw ających dzioby gazowe wielkiego wy
stawnego dziedzińca, znaleziono wbite w ściany przjciw - 
ległego m ieszkania na innym dziedzińcu.

Grube łupkowe genueńskie dachówki, okrywające bel
weder latały  w powietrzu jak  pióra, szczęściem żadne z 
wiokopomnych malowideł Rafaela nie zostało uszkodzone. 
Zbrojownia mało ucierpiała.

Tybei* wystąpił ze swych brzegów i zalewa okolice; 
unosi szczątki domów, drzewa i zwierzęta. W idziano jak  
jego fale pędziły ku morzu trup  pasterza okrążonego tru 
pami owiec; poznosił też wiele mostów i poniszczył wiele 
dzieł sztuki.

Turyn, 9 listopada. Za kilka dni rozpocznie się popis, 
który według dokładnego rachunku powinien powiększyć
0 80 tysięcy wmjsko narodowe. Ale ponieważ z pewnością 
liczyć tylko można na Piem ont, Lombardję, Toskanję i E - 
milję ta  liczba ulegnie zmniejszeniu przynajmniej o 30 ty 
sięcy ludzi. Co się tyczy Umbrji, M archji i dawnego kró
lestw a Obojga Sycylji, te k ra je  są  bałamucone przez księży 
już to namową, już  zbójectwem, niełatw o tam  zapewne 
pójdzie spełnienie tej obywatelskiej powinności.

W szakże, dodając do rzeczywistej dzisiejszej ilości 
wojska 180 tysięcy, jeszcze 50 tysięcy nowo popisanych 
oraz 50 tysięcy zaciągu lutowego, siła zbrojna wyniesie 
280 tysięcy, nielicząc ochotników, którzy na pierwsze wez
wanie Garibaldiego ja k  z ziemi wyrosną. Oczywista prze
to, że siły W łoskie wcale nie są  do pogardzenia i na wio
snę mogą przeważnie wystąpić w pole, zostawiając gwardji 
narodowej ruchomej, doskonale do tego uzdolnionej, straż 
tw ierdz i służbę wewnętrzną.

A jednak, wyznać należy, że nierównie więcej oczeki- 
waćby można od narodu liczącego 22 miljony mieszkańców
1 zagrożone w swym bycie przez wielkie mocarstwo i na
leżycie wyćwiczone wojsko.

Nietylko powszechność na to narzeka; sam baron Ri- 
casoli gorzko żali się na ten stan  rzeczy, dla tego też 
szczególniejszą uwagę zwrócił na Rzym i z Rzymu czeka 
rozwiązania.

„Udzielone schronienie byłemu królowi N eapolitańskie- 
mu, mówił dziś jeszcze do jednego z poufnych, wyzuwa nas 
z połowy niemal sił naszych. Znaczna część w ojska musi 
stać w7 Neapolitańskiem i tłumić zbójectwo. Niewiadomo 
naw et, czy te ciągłe gonitwy w drażają żołnierzy do wojny, 
bo działając, ja k  inaczej być nie może, rozproszeni, nie mo
g ą  nauczyć się działać razem; całe doświadczenie, nabyte 
w tej podjazdowej wojnie, na nic się nie przyda, gdy przyj
dzie walczyć z A ustrją. Zawsze i wszędzie to zadanie 
rzymskie obarcza nas największym kłopotem ; niezbędnćm 
je s t jego rozwiązanie. Odmowa F ran c ji doraźnego je j 
ukończenia nie powinna pozbawiać nas odwagi ani wymu
sić na nas zmiany polityki, próżnem byłoby gadać o W ene
cji; skoro uznamy, że nadzieja powodzenia je s t bliską, roz
poczniemy wojnę, nieoznajmując naw et o tern G miesięcy 
naprzód.

Ale co do sprawy rzymskiej, oręż nigdy jej nierozstrzy- 
gnie, lecz broń duchowna. Należy więc nie ustaw ać 
w walce, oświecać mniemanie Europy; dowodzić słuszności 
naszego praw a w domaganiu się Rzymu za stolicę; w ten 
tylko sposób siła przekonania, zostawszy siłą rzeczy, do
prowadzi nas do Kapitolu.

Zadanie weneckie nic w yłącza bynajmniej zadania 
rzymskiego; w pierwszćm należy działać, ale nie wiele mó
wić; co do Rzymu, potrzeba mówić, pisać, ciągle tę  sprawę 
poruszać, bo tylko przekonanie Europy może nam Rzym 
oddać.**

Te słowa, za których pewność zaręczyć można, dowo
dzą, że prosta i niezłomna polityka barona Ricasoli ani na 
włos nie zboczy ze swego toru. Niektórzy uważniejsi po
strzegli, że baron Ricasoli wybrał właśnie tę  chwilę do 
przeniesienia się na mieszkanie w m inisterstw ie spraw  za
granicznych, kiedy stanowisko jego, tak  w ew nątrz jak  ze
w nątrz kraju , zdawało się być najmocniej zachw iane. Do
dać jeszcze potrzeba, że aż dotąd żaden m inister w tym 
gmachu nie mieszkał.

Czytamy w jednym liście pisanym z Turynu: Załączę 
pobieżną wiadomość o główniejszych projektach do praw, 
jak ie  zostaną wniesionemi na izby przez różne wydziały. 
Nic nie powiem o wydziale spraw  zagranicznych, wiadomo 
bowiem, że W enecja  i Rzym są glównemi przedmiotami 
jego wysileń.

Skarb. Posiedzenie będzie głównie poświęcone skarbo- 
wości, chybaby co niespodziewanego zaszło.

Je s t  nadzieja, że rok 1862 obejdzie się bez pożyczki.
Pomnożone rozchody opędzą się w następny sposób: 1) 

pozostałością ostatniej pożyczki, wynoszącą około 200 mi
ljonów, 2) iiowemi podatkami stęplowcmi od dóbr, nie ma
jących prostych spadkobierców.

Dwa projekta w tym względzie będą wniesione przez 
hr. Rastoggi.

Nicmnićj zostanie wniesiony projekt ulepszeń poczto
wych. Głównie chodzi o zniżenie opłaty listowej z 20 na 
10 centymów.

M inister robót publicznych chciałby wprowadzić w za
rządzie pocztowym, tak  ja k  w Toskanji, swobodę spólza- 
wodnictwa, to je s t aby każdemu zostawić prawo zakładania 
poczt wozowych i listowych. Te obadwa pro jek ta  dozna
ją nie małego oporu w izbie.

Dwa ważne projekta są dziś w rozbiorzej ale trudno bę
dzie przeprowadzić je  w ciągu blizko przyszłego p ar
lamentu.

1-szy P io jek t porównania, o ile można podatku ziem
skiego w rozmaitych prowincjach.

2-gi P ro jek t podatku od m ajątku ruchomego.

Najpodobniej do prawdy, że prawo o ulepszeniu ogólnej 
rachunkowości będzie zagłosowane.

Spraw y wewnętrzne.
Rząd dopomni się o to, aby adm inistracją pogodzić 

z wyobrażeniami ześrodkowania i nowemi prawami przy- 
znanemi pojedynczym krajom . Je s t to  jedyny szczegół, 
który może ocaleje z projektów pana M inghetti.

Roboty publiczne.
M inister zażąda potwierdzenia a może naw et powię

kszenia summy 4 miljonów przeznaczonych przezeń na 
zaprowadzenie dróg w królestw ie Neapolitańskiem .— Bę
dzie też wniesiony nowy projekt, nad którym te raz  w ła
śnie pracują a mianowicie, aby po rozwiązaniu umowy 
z Talabotem sam rząd wziął na siebie dokończenie drogi 
żelaznej Neapolitańskiej.

Sprawiedliwość.
Izba roztrząsać będzie urządzenie sądownictw, wy

znań, kodex cywilny i przewodu sądowego.— Jeżeliby, ja k  
to podobnem je s t  do prawdy; ministerstwo niewygotowało 
tych wszystkich praw , izba poprzestanie na zagłosowa
niu prawideł ogólnych zmierzających do przygotowania 
jedności sądowej w królestw ie.

W ojna .
Zagłosowane będzie wezwanie pod chorągwie k lassy  

1862 roku;. Neapol po raz pierwszy wejdzie pod praw o 
powszechne.— Dotąd dostarczył on tylko cztery k lassy  
od 1857 do 1860, które były w służbie pod Burbonami 
(około 25 tysięcy ludzi) tudzież 36 tysięcy ludzi powoła
nych w bieżącym roku.

System at więc wojskowego piemonekiego popisu zo
stanie rozciągnięty na cały półwysep.

W  stosunku 23 miljonów mieszkańców wyniesie on 
w przecięcu 210 tysięcy popisowych, biorąc zaś zasadę 
33 od s ta  przyjętą we Francji, każdy rok powinien dostar
czyć 60 tysięcy nowo zaciężnych.

M arynarka.
Dotąd niemam jeszcze wiadomości szczegółowych, 

w pracach tego wydziału.
Niepotrzebuję dodawać, że wTymieniłem pobieżnie tylko 

główniejsze prace przyszłego parlam entu.

O. Prota, zakonu kaznodziejskiego, ogłosił w Neapolu 
dzieło pod napisem: R zym  stolica, narodu włoskiego i  po
trzeby katolików.— O. Pro ta , opierając się na praw idłach 
Ewangelji oraz nauce Apostołów, dowmdzi, że władza 
świecka Papieska je s t  w sprzeczności z ustanowieniam i ko
ścioła i dobrem religji; nalega -w ięc na je j obalenie.

Turyn 10 Listopada. Rząd włoski poruszył zadanie 
religijne.— Niektórzy utrzym ują, że zmierza do reformy 
kościoła, taki pogląd je s t zupełnie błędny; chodzi mu je 
dynie o rozdział władzy; sama nauka je s t dla niego świę
tą  i n ietykalną; tylko władza duchowna, bez żadnego 
współdziałania władzy świeckiej wyrokować o niej ma 
prawo.

Takich zasad trzym ał się hrabia Cavour, na takich o- 
tworzył rokowania z F ran c ją  i Rzymem.— Mówiono w pra
wdzie: Cóż zyskaliście na tej drodze? czyż niewidzicie, że 
ten system at do niczego was niedoprowadzi, że czas zu
pełnie go zanieciiać.— T ak  je s t, praw da niejesteśm y je 
szcze w Rzymie, ale któż zaprzeczy, że mimo przeciwne 
pozory każdy dzień coraz zbliża nas do celu? czy podobna 
niewidzieć tego ruchu, tego postępu w umysłach katoli
ckich, sprawionego jedynie siłą  tych wyrazów tak  prostych 
tak  jasnych i sprawiedliwych: Kościoł wolny w państw ie  
wolnćm.

Z rażać się, trac ić  odwagę na tej drodze, dla tego, że 
spotykamy na niej zawady; pójść inną nierównie trudniej
szą i niebezpieczniejszą, byłoby dać za w ygraną przeciwni
kom sprawy włoskiej, którzy ciągle w yrzucają je j obroń
com brak mocy i w ytrw ałości wc wszystkich przedsię
wzięciach.

Niektórzy tw ierdzą, że duchowieństwo niższe a na je 
go czele O. P assag lia  najskwapliwiej przyjęłoby doradza
ne przezeń wznowienia. T ak  niejest.— Od niejakiego cza
su członkowie bardzo szanowni duchow ieństw a włoskiego, 
poczęli ogłaszać pisma potępiające władzę św iecką P a 
pieską; żadne z nich jednak niebije na potrzebę zmiany 
wew nętrznej konstytucji kościoła.— N iektórzy znowu u- 
trzym ują, że rząd włoski chciałby Rzym opanować i oto
czywszy Ojca świętego żandarmami, zniewolić go do pod
pisania konkordatu.— J e s t to istne bałamuclwo; przyjm u
jąc  zasadę hrabiego Cavour objawioną w prześlicznej j e 
go mowie o spraw ie Rzymskiej, któż nie widzi, że w ła
śnie ta  zasada uchyla wszystkie konkordaty krępujące ko
ścioł.— Zapewne trudno je s t  powiedzieć w jak i sposób rząd 
włoski dostanie się do Rzymu, bo to zależy od okoliczno
ści, tego tylko każdy dobry W łoch pragnąć powinien, aby 
Papież w Rzymie pozostał, aby obmyślano sposób zabezpie
czenia jego najzupełniejszej niazawislości w spełnianiu du
chownego urzędu jako  N ajwyższej głowy katolicyzmu i 
Rzymskiego biskupa.

Usiłowania hr. Cavour do porozumienia się z dworem 
Rzymskim, niemiały bynajmniej na celu zmiany organiza
cji kościoła. H r. Cavour, przedstaw iając kościołowi zu
pełną swobodę, niemógł narażać się na to, aby mu powie
dziano: widzisz ja k  je s te ś  nieszczerym, oświadczasz, że 
chcesz, abym był zupełnie swobodnym, a tymczasem chcesz 
w trącać się w moje wew nętrzne spraw y, chciałbyś ode
brać drugą ręką  to, co mi jedną dajesz. Nie, lir. Cavour 
niemial i mieć niemógł tej wstecznej myśli, któż nie pamię
ta  ja k ą  wesołość wzbudziły w senacie jego słowa, kiedy 
mówiąc, że jeśliby Rzym przyjął przełożenia rządu włoskie
go, przewidywał, iż na pewny czas wpływ lderykalny w ziął
by górę w kraju , a  wówczas przyszłoby mu ostatn ie la ta  
politycznego życia przepędzić w zimnych krajach opozycji. 
Znakomity m ąt stanu, wzór patryotów zgadzał się naw et 
najchętniej i na tę  boleść, dla prawdziwego dobra ojczy
zny.

Cokolwiek bądź, chociaż sprawa rzymska, może doznać 
jeszcze odwłoki, nie należy jednak używać do jćj załatwie
nia innych niż dotąd środków. Rząd nie powinien zapa
łać miny, k tó ra  w swym wybuchu mogłaby zagrzebać pa
piestwo, katolicyzm a może i co więcej.

Odezwa dziennika K ra j  o panu Ratazzi, nadzwyczaj 
mu zaszkodziła. Zewsząd baron Ricasoli otrzymuje naj
życzliwsze ośw iadczenia spólczucia i gabinet jego jest dziś 
niż kiedykolwiek silniejszy. Nie należy w tern widzieć 
żadnego objawu niechęci przeciw Francji, ale po prostu 
wybuch narodowego uczucia.

Pam iętne je s t głębokie wrażenie, wywołane przez mo
wę książęcia Napoleona mianą w senacie. W n e t zatem 
patryoci rzymscy postanowili zebrać składkę w zamiarze 
złożenia książęciu dowodu ogólnej wdzięczności. Zam iar 
ten  został spełniony. Komitet składkow y nabył u m ala
rza rzymskiego Kazimierza D erossi obraz przedstaw iający
anioła z m a r t w y c h w s t a n i a  i poruczył książęciu Karolowi
Napoleonowi, synowi książęcia Canino, złożyć to dzieło 
sztuki k siążęciu  Napoleonowi po jego powrocie z A m e-  
ryki.

Znajdujem y w d zien n ik u  Nazione list dziękczynny ksią
żęcia, który podajemy tu  w dosłównym przekładzie.

Paryż 24 października 1861 r.
Mości panowie, tylko co odebrałem po długiej nieobe

cności obraz, który złożyliście mi w imieniu Rzymian.
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Głęboko w zruszy ł mię te n  dowod spółczucia za miłość moją 
dla spraw y włoskiej, bo ta  sp raw a  j e s t  sp raw ą  wolności. 
Proszę, chcie jcie  panowie być ttóm aczami wobec współ
ziomków waszych, mojej szczerej wdzięczności i upewnić 
ich, że dołożę wszelkich usiłowań, aby ich życzenia zostały 
spełnione. Przyjmijcie wyrazy wysokiego pow ażania .“

, ,Napoleon (Hieronim).
Czytam y w dzienniku Italia  d. 11 listopada:
Dodatek  do listu pisanego z Neapolu d. 5 listopada, 

opowiada co nas tępu je :
„Mówiłem, że duchowieństwo poczyna sprzyjać sp ra 

wie włoskiej. Dowiaduję się o nowym tego dowodzie. 
Ksiądz Rossini, biskup M ^ te ra ,  opuścił to miasto w samych 
początkach  rewolucji. Zarząd  w yznań wezwał go, aby 
w ra ca ł  do swej diecezji , lub w  ciągu 2-ch tygodni przysła ł 
oficjała, inaczej bowiem kapitu ła  sam a w ybierze admini 
s t ra to ra .  Gdy ks.  biskup nieodpowiadał, s ta ło  się według 
tego co zapowiedziano.

„K siądz Rossini nadesła ł późnićj 2 listy z uwagami 
n ad  tym postępkiem rządu: w jednym  potępił w ybranego 
oficjała, w drugim unieważnił rozkaz rządowy. Oba te  li 
s ty  lud  i duchowieństwo m ias ta  M a te ra ,  spalił n a  ry nku . '

Popis wojskowy odbył się n a  całej wyspie Sycylji z n a j -  
zupełniejszem powodzeniem. Je n .  P e t t inengo  nie czeka ł  
jego końca, lecz objawił ludności sycylijskićj swoje podzię
kow anie i pochwały. W  obszernej proklamacji, podpisa- 
nćj d. 2 listopada, nam ies tn ik  kró lew ski uwielbia doskona
ły  duch ludności, k tórej w szys tk ie  stany , obywatele  wszel
k iego stopnia, mieszczanie, gmin, duchowieństwo, władze 
gminowe i rządowe , g w ard ja  narodow a i dziennikarze 
wszelkich odcieni, dali tak  św ie tny  dowód z wielkióm za
wstydzeniem  sk ry tych  wrogów spólnćj ojczyzny.

F r a n c j a.
Paryż 12  listopada. Cesarz  p rzes ła ł  ministrowi s ta n u  

hrab iem u W a le w sk iem u  list następny:
„P an ie  ministrze,

„Objawione dziś rano  zdanie o naszem skarbow em  po
łożeniu  przez pana F ou lda ,  n a  połączonem posiedzeniu r a 
dy ta jnć j  i rady  ministrów, otrzymało zupełne moje po tw ier
dzenie. 1

„W iadom o panu, że oddawna już  je s t  moim zamiarem 
zam knąć budżet w niezmiennych obrębach; n iejednokrotnie 
przewodnicząc radz ie  s tanu ,  oświadczyłem moje w tej mie 
rze żądanie.

„ N a  nieszczęście nieprzewidziane okoliczności i w zra  
s ta ją c e  coraz potrzeby nie dozwoliły mi doścignąć tego wy
padku . Jedyny  skuteczny  sposób dojścia do niego polega: 
n a  stanow czem  zrzeczeniu się s łużące j  mi władzy otw ie
ra n ia  nowych k red y tó w  podczas nieobecności izb. T en  sy- 
s te m a t  może działać bez szkody pańs tw a, k iedy po uw a-  
żnćm zgłębieniu możliwych oszczędności,  uczciwe w y jaśn ie 
nie rzeczyw is tych potrzeb adm inistracy jnych  przekona 
ciało praw odaw cze o potrzebie dosta tecznego uposażenia 
w szys tk ich  gałęzi służby.

„Chcę więc uprzedzić p an a  o moim zamiarze zwołać 
n a  dzień 2-go grudn ia  sena t ,  dla oznajmienia mu mojego 
postanow ienia,  że z rzekam  się władzy w czasie przcrvv par- 
Jamentowych, o tw ie ra n ia  k redy tów  dodatkowych. To po
s tanow ien ie  s tan ic  się częścią  uchw a ły  senatu ,  k tó ra  s to 
sownie do inojćj obietnicy, u rządzi wielkiemi oddziałami 
głosowanie budżetu  rozm aitych m in is te rs tw .

„Z rzekając  się p raw a ,  posiadanego n a w e t  przez moich 
konsty tucy jnych  poprzedników, rozumiem, iż uczynię rzecz 
pożyteczną dla należytego zawiadowstwra  naszej skarbo- 
wości. W i e r n y  mojemu początkowi nie mogę poczytywać 
prerogatyw  korony , an i  za  św ię ty  zak ład  k tórego  tknąć  
się nie wolno, ani za puściznę po moich ojcach, k tó re  przc- 
dew szystkiem  należy n ie tykalne oddać mojemu synowi. 
W y bran iec  ludu, przedstawicie l jego potrzeb, zrzeknę  się 
zaw sze bez żalu  każdej p re rogatyw y niepożytecznej dla do
b r a  powszechnego, j a k  równie z drugiej s trony  zachowam 
bez zachw ian ia  w mojem rę k u  wszelką władzę niezbędną, 
dla zachow ania  spokojności i pom jś lności k ra ju .

„P ro szę  Boga, panie ministrze, aby cię zachował w św o -  
jej ś. opiece."

„ P isa n o  w pa łac u  Compićgne 12 listopada 1861 r.
„N apoleon."

Cesarz przesł ił panu Achillesowi F ou ld  list następny: 
„Mój kochany  panie Fould.

„ W y k a z a łe ś  z n a jw ięk sz ą  jasnośc ią  przed r a d ą  ta jn ą  i 
rad ą  ministrów, n iebezpieczeństwo mojego rzą d u  i w spar
łe ś  swoje mniemanie dowodami ta k  przekonywającem u że 
postanowiłem przyjąć zupełnie pańskie pomysły i k azać  
umieścić wywód pański w Monitorze.

P rzyjm uję  tern chętniej sy s tem at pański,  że oddawna 
już  szukałem , j a k  to panu  wiadomo, środków trw ałego  o- 
parc ia  k redy tu  pańs tw a,  zam yka jąc  m inistrów w budżecie 
prawidłowym. Ale ten  nowy sy s tem a t  w ów czas tylko ko 
rzys tn ie  działać będzie, kiedy ten  co um ia ł  zgłębić w szyst
k ie  je g o  trudności,  zechce poświęcić się doprowadzeniu go, 
do w ykonania .  M ianowałem więc pana m in is trem  sk a rb u  
i dziękuję, że poświęcasz się tćj pracy, której wypadkiem 
będzie zabezpieczenie dobra ogólnego. J e s te m  przeświad
czony, że n a  tern nowem stanow isku , nie p rzes tan iesz  d a 
w ać  mi, j a k  i w przeszłości,  dowodów poświęcenia i pa- 
tryo tyzm u."

„Przyjm ij kochany panie F ou ld  upewnienie szczerej 
mojej przyjaźni. „Napoleon."

M in is te r  oświecenia i w yznań  nas tępn ie  odpowiedział 
n a  l is t  księdza  b iskupa Nimes, ogłoszony w znacznej licz
bie dzienników paryzkich  i depa r tam entow ych :

„Najprzewielebniejszy  księże biskupie,
L is t,  k tóry  w asza dostojność raczy łe ś  do mnie pisać 

i k tó ry  kaza łeś  umieścić w wielu dziennikach paryzkich 
i departamentowych, z powodu okólnika p. m in is tra  spraw  
w ew nętrznych ,  o s tow arzyszen iach  dobroczynnych, wydał 
mi się pod wielu względami godnym głębokiego pożałowa
nia.

„S łużyło  w. d. n iezaprzeczone prawo swobodnego roz
t rzą san ia  zasad i środków okólnika m in is te rja lnego . Mo
głeś  ganić zbliżenie z sobą dwóch iu s ty tu e i j , je ś li  zdawało 
się być to dla je d n e j  z nich obrażającem, i s tanąć  z wymo
w ną  ob roną  m iłosiernego s towarzyszenia, chociaż rzą d  do
pominając się tylko o w ykonanie prawa, oddał mu zupełną 
spraw iedliwość.  Ale zapal pizekonan i swoboda roz trzą
sania, nie u w a ln ia ją  nikogo od zachow ania przyzwoitości
i p raw ide ł  um ia rkow an ia .

„ W  obronie m niem ania ,  k tó re  w. d. poczytujesz za 
s łu szne  i praw dziwe, było zbyteczncm  używ ać najostrzej
szych w yrażeń  przeciw ak tow i w ychodzącem u od jednego 
z ministrów cesa rza ;  dla oddania zasłużonego  hołdu po
święceniu konferencji ś .  W in c e n te g o  a  Paulo ,  nie ylo K o 
niecznem okryw ać obelgą innych  s tow arzyszeń  w ysta
w iać ich na  powszechną n ienaw iść  i pogaulę.

„ Inacze j ,  mości4ks .b iskup ie ,  w yraża ło  się d aw ne  ducho
w ieńs tw o  francuzkie, w  p tłn ych  uszanowania przedstaw ie
niach, o których list waszej dostojności wspomina. N iech 
w. d. pozwoli mi powiedzieć sobie, ja k  wielce ża łu ję  2C 
w spom inając  o tóm pobożnem, uczonem i pa tryo tycznem  
duchow ieństw ie  kościoła gal ikańsk iego , nic sko rzys ta łe ś  
ze zdarzonej zręczności do naś ladow ania  spokoju i godno
ści jego języka .

„Obowiązek mój i piastowany przczemnie u rząd  n a k a 

zu ją  mi być dalekim od wszystkiego, co może rozniecać 
namiętności k ra ju .  Dla tego proszę w. d., abyś  raczy ł 
w strzym ać się od p isywania do mnie, w  sp raw ach  religij
nych lub politycznych, listów, w którychby jeszcze przy
szło mi opłakiwać niewłaśc iw e wnioski lub gwałtowność.

„N ie  mógłbym bowiem przyzwoicie odpowiedzieć bez 
osobistej dotkliwości i bez w ielk  ej szkody dla religji, k tó 
rej m inistrów trze b a  szanow ać naw e t  wówczas, kiedy zba
cza ją  z drogi mądrości i miłości ch rześc ijańsk ie j ."

„R a c z  przy jąć  mości księże biskupie zapewnienie mo
jego  wielkiego poważania .

„M in is te r  narodowego oświecenia i w yznań  
/{ o u l a n d.

P aryż ,  8 lis topada 1861 r .
P aryż, 10 listopada. N iektórzy utrzymywali, że n a 

dana  świeżo godność głównodowodzącego h rab iem u  de 
Goyon, j e s t  bez istotnej waitości ,  gdyż nie nadaje  mu p ra 
wa do m arsza łkow s tw a ,  ale je s t  to błędem. P ra w o  mówi, 
że każdy je n e r a ł  naczelnie dowodzący korpusem złożonym 
z wojsk rożnćj broni, może zos tać  m arszałkiem ; owoż lir .de  
Goyon dowodzi dwoma dywizjami, opatrzonemi stosownemi 
oddziałami a r ty lerji ,  jazdy  i inżynjerji. Udzielona mu wiec 
te ra z  przez cesa rza  nazwa, daje mu prawo do otrzym ania 
najwyższej wojskowej dostojności,  k tó ra  byłaby d rugą  
w jego rodzie.

J e d en  z przeglądów angielsk ich  wystąpił z bardzo su
m ienną  pracą: o obozie Ctialońskim. Dato to zręczność 
bezimiennemu autorowi, do opisania całego składu wojska 
f rancuzkiego i oddania sprawiedliwości ulepszeniom, ja k ie  
w  nieni wprowadzono od r .  1815, a  zw łaszcza  pod obec- 
nem panowaniem. Niesprawiedliwym j e s t  nieco wzglę
dem wojska a lg iersk iego , chociaż n ik t  zaprzeczyć nic po
t ra f i ,  żeby nasze a frykańsk ie  posiadłości n ie były wyborną 
żo łn ierską  szkołą; wojsko f rancuzkie  dowiodło w Krym ie 
i we W łoszech ,  j a k  wdrożyło się do pokonania na jw ięk
szych trudności .  M a d ag a sk a r  coraz w iększą zw ra c a  na  
siebie uw agę  Anglików, szczególniej niepokoić ich poczyna 
zwiększenie naszych  s tanow isk  m orsk ich  i podział ich na 
dwa, to je s t :  s tanow iska  Indo-chińskicgo i m adagaskar-  
skiego. S ą  n a w e t  wysepki n a  tych dalekich morzach, k tó
re  z dawnych czasów należały  do F ra n c j i ;  widocznie An- 
glja  zazdrosnem patrzy  okiem n a  rosnącą w tych  s tronach  
potęgę f rancuzką .

P .  R a tazz i  na  uczcie wydanej n a  jego  cześć d. 9 li
stopada w sóbotę, przez dzienniki najprzy jaźu ie jsze  sp ra 
wie w ło s k ie j , odpowiedział n a  wniesione przczdrowie 
w nas tępnych s ło w a c h :

„M. Panowie,
„Zgłębi se rca  dziękuję za te dobre i miłe słowa, tudzież 

za życzenia tylko co wynurzone dla mej ojczyzny; dzięku
ją c  wam, p ie rw sza  myśl moja zw ra c a  się k u  cesarzowi 
F rancuzów , najgodniejszej głowie waszego wspaniałego 
narodu.

„Pozwólcie mi oświadczyć ile mię wzruszyło przyjęcie 
jak iego  doznałem w tym wielkim i sz lachetnym  kra ju .  
Szczęśliwy jc s tćm , bo to współczucie, ta  uprzejmość ścią
ga się do sam ych W łoch ,  k tó re  chcecie uczcić w jednym 
z je j  synów, k łórego zasługi są  n ad e r  słabe.

„T a k  je s t ,  nigdy nie zapomnę szczerćj f rancuzldej  se r 
deczności,  ani tiij jednomyślnej zachęty ,  co mię t a k  rozrze
w nia  i k tó rą  z uczuciem szczęśc ia  przeniosę moim współ
ziomkom.

„Mości Panowie, raczcie  w ierzyć!  to uczucie przyw ią
zan ia  i w sp arc ia  F ra n c j i  dla W io ch ,  znajduje u nas  na j
zupełniejszą wzajemność. Ci, którzy ta k  płocho mówili o 
niewdzięczności W łochów , nie zadali sobie pracy nas  od
wiedzić. Przekonaliby  się, że Bóg nas  obdarzył obficie 
pamięcią serca .

„Miło mi to przed wam i wszystkimi powtórzyć: nie, 
W ło ch y  nigdy nie zapom ną co winny tem u  dostojnemu ce
sarzowi, k tó ry  dla nich n a ra ż a ł  się n a  ty le  niebezpie
czeństw , k tóry ,  jeden  podał im ręk ę  śród ich najboleśniej
szego upadku.

„ W ło c h y  niezapomną nigdy tych n iezrów nanych wo
jowników, co polegli za ich spraw ę, tego wsławionego woj
ska, które j e  wyzwoliło, tych  wspania łych  pisarzów co ich 
t a k  odważnie bronili,  tego ludu francuzkiego, k tórego ślu
by towarzyszyły każdej z wielkich prze jaw  wyzwolenia. 
P rzyszłość  ciągle w zm acniać musi to uczucie.

„ W  tej chwili w skrzeszan ia  narodowości, skupianie 
b ra tn ich  ludów, zjednoczenie łacińskiego plemienia nie je s t  
czczeni słowem. Po b ra te rsk u  sprzymierzeni, j a k  p rzy
stoi n a  ludzi jednego początku i równćj cywilizacji, zgod
nych wyobrażeń, m ających  wszelkiego rodzaju jednosta jne 
potrzeby— nasze dwa ludy mogą być wolne od wszelkiej 
obawy, skoro pewnymi będą spółczucia narodów wyzwolo
nych.

„N iech wybije godzina! a  F r a n c ja  ujrzy  j a k  W ło ch y  
pojmują zaciągniocy dług wdzięczności i sw ą powinność 
spó ln ic tw a! ‘

Dziennik paryzki Czas podaje dwie następne wiado
mości:

Zapewniają , że były kró l  neapolitański postanowił n a -  
koniec Rzym  opuścić. F ra n c isz e k  I ł -g i  z ca łą  rodziną ma 
udać się do W enecji.  Z a  pozór ma posłużyć chęć odwie
dzenia cesarzowej aus try jack ić j ,  s iostry  byłej królowej ne- 
apohtańsk ie j,  k tó ra  ma dość długo w W e n e c j i  zabawić.

Dodają, że n a  to postanowienie F ra n c isz k a  I I ,  głównie 
wpłynął rząd francuzki.

P ow ró t pana A leksandra  le Clercq do P a r y ż a  został 
błędnie oznajmiony. Pełnomocnik f rancuzk i  nic opuścił 
B erl ina  i rokow ania  nie usta ły .

D nia 12 listopada. Otrzymano w P a ry ż u  wiadomość
0 śmierci ojca L aco rda ire .  F r a n c ja  opłakuje zgon je d n e 
go z najw iększych swoich kaznodziejów.

Dzinnik K r a j  podaje zastępną wiadomość: W c zo ra j  zra -  
na  o godzinie lOej wiele osób dw orskich  przybyło z Com
pićgne. Około godziny 11-ćj ce sa rz  s tam tądżc  przybył i 
udał  się do Tuillcries,  w ne t  choiągiew  trójkolorową podnie
siono na kopule Tuil lcr ies  i na  L u w rz e .

O południu m im strowie  zebrali się n a  radę prezydowa- 
ną  przez cesa rza .

P rezes i  w ielkich ciał pańs tw a ,  m inis trowie wydziałów
1 bez wydziałów, członkowie rady  ta jn e j ,  byli obecnymi na  
tern posiedzeniu.

Cesarz w ieczorem wrócił do Compićgne.

A u s  t r j a.
Peszt 6 listopada. Gorliwość adm inis tra torów  i koni- 

misarzów kró lew skich  tępi się o bierny i p raw ny  opór mu- 
nicypalności. Nie mogą uczynić ani k roku  bez użycia 
zbrojnej pomocy. N iewiedzą do kogo udaw ać się i skąd 
zacząć. P .  Kapy, nie mogąc znaleść kancel is ty  do prze
pisywania sw ych rozkazów, poprostu uciekł z obwodu ko- 
mUaiii pesztańskiego. I*. Szckrcneczy  traf ił  do domu ob- 
ąkanych. p .  Sandor, nie mogąc wejść do pałacu  konii- 
a  owego w N. Kallo, założy! swoją k ance la r ję  u  k ram a -  

! , ; . u1nu !; llsunął z miejsca alispanów k o m ita tu  Sza-
innych, ale mimo to usunienie, ko

na > - i j ą  c i za swych zwici zębników, nowo zaś mia-
nowan! pi zyjęh naznaczeni,,  siebie za  obelgę. Oto j e s t  
O d p o w i e d z ,  j a k ą  jeden  z nich p. P jS7.y nadesła ł.

„PO 1-sze. Alispanowic, k tórych  pan oddaliłeś, byli w y
brani w drodze konsty tucyjne j,  n iem ogą więc być uw olnio
nymi od obowiązków tylko w te jże drodze; m c poczytuję

zatem ich miejsc za  opróżnione. Po 2-gie: Jeżelibym  był 
skłonny do przyjęcia jakiejkolw iek posady j a k  obywatel 
konsty tucy jny , n ie  chciałbym zostać  alispanem inaczćj 
j a k  w drodze konsty tucyjne j ,  nigdy zaś  przez n iepraw ne 
naznaczenie.  Po 8-cie: Popełniłbym zbrodnię przeciw 
ojczyźnie, gdybym służył rządowi, k tórego wszystk ie  po
stępk i wymierzone są  przeciw uświęconym prawom i u- 
s taw om  krajow ym . Po 4-te: W ła ś n ie  ta  miłość ojczyzny, 
w imię k tórej pan do mnie przemawiasz, zab ran ia  mi s łu 
żyć za narzędzie narzuconem u rządowi w jego dowolnych 
i n iekonsty tucyjnych  postępkach. N akon iec  winienem o- 
świadczyć: że ani przeszłość moja, ani koleje dzisiejszego 
życia, nie dają  panu  p raw a  czynienia mi podobnych prze
łożeń, k tóre  uw7ażam za obelgę; w ra ca m  je  panu domaga
ją c  się, abyś mi ich nadal oszczędził."

W iadom o, że lir. F o rg a ch  niem a w  W ę g rzec h  ani przy
jaciół,  an i zwolenników; że nigdy nie przyjdzie do u tw o
rzen ia  rządu  prawidłowego, choćby chcia ł szanow ać kon
s ty tuc ję  i odpychać wszystkie p rzywłaszczenia ministrów 
aus try jack ich .  Co poczną komissarzc królewscy, jeżeli 
m ianowani przez nich urzędnicy odrzucać będą te  miano
w ania j a k  zniewagę. W  komitacie A radskim  n a w e t  daw 
niejsi urzędnicy pana B acha  odmówili swych posług; mię
dzy więc p isarzami włościańsklemi i baka ła rzam i rum uń
skimi, między ludźmi nie mającymi ani oświaty, an i  do
świadczenia, ani powagi, kom issarz kró lew ski będzie mu
sia ł szukać podwładnych.

Rozwiązanie komitatów sprowadzi rozprzężenie są-  
downictw, niepodobna bowiem, aby sądy konsty tucyjne 
urzędowały  obok adm inis tracji  dowolnej i n iekonsty tucy j
nej; s ta rc ia  się  byłyby codzienne. W  zgromadzeniach 
komitatowych, rozstrzygających  praw n 'ść skarg i,  k tóre  
m ianują  i zm ieniają  urzędników', tudzież cz u w a ją  nad ich 
postępowaniem, sądow nictw a t r a c ą  niezawisłość w oboc 
rządu, niepodobna więc będzie u trzym ać  ani organizacji 
wysokich trybunałów  sprawiedliwości, ani p raw  w rze
czach cywilnych i ka rnych ,  ani postanowień konferencji 
sędziego nadw ornego (judex curiae)  sankcjonow anych i 
przez cesa rza  i przez sejm. Jak im żc  sposobem trybunały  
będą mogły u znaw ać  powagę sądów niekonsty tucyjnie u- 
stanowionycli przez komissarzów królewskich? Nie bę
dzie już  w k ra ju  w łaściwych i konsty tucyjnych sędziów7. 
Dotąd lir. F o rgach  zaledwie mógł znaleźć 5-ciu ludzi, k tó 
rzy zgodzili się przyjąć obowiązek komissarzów7 kró lew 
skich; owoż znajduje się 52 komitaty, tyleż municypalno- 
ści miejskich i powiatowych, do k tó rych  potrzeba wysłać 
komissarzów królewskich, W ięc e j  już  2-ch  miesięcy ja k  
rząd wprowadził tymczasowość w  kom itac ie  pesztańsk im , 
a dotąd nie udało mu się znaleźć an i prostego kancelis ty .  
Ciągle w yrzeka jąc  na  konsty tucy jny  bezrząd królestwa, 
k tó ry  chciano zastąpić organam i użytecznemi i pewnemi, 
przez pośredników adm inistracyjnych, przerządców  i ko- 
■ lissarzów kró lew skich ,  wszystkie środki przechodnie spro
wadziły tylko najzgubniejszy  zam ęt do w yw ro tu  porządku 
i p raw a przez stan oblężenia negacyjny, j a k  naiwnie w y
raż a ją  się dzienniki wiedeńskie.

R zeczą  j e s t  oczywistą, że naw e t  w drodze cywilnej są 
dy i prawa nic ostoją się na  miejscu  i że je d n a  tym czaso
wość sprowadzi drugą, Jeżeli sądow nictw a komitatowc 
będą urządzone dowolnie w brew  prawnym przepisom, n ie
podobna będzie znaleźć sędziów; w tenczas trzeba  użyć 
cudzoziemców, n ieznających praw  k ra jo w y c h , a  więc i 
wyższe t rybunały  sądowe nie będą mogły u trzym ać się. 
Jeżeli  dotąd ta  dwoistość nie objawiła się na  polu admini- 
stracyjnem , rządowem, między jednym obozem zaprzecza
jącym  władzy rządowi w iedeńskiemu, a  drugim zaprzecza
jącym  władzy i udziclności komitatom , tedy wkrótce 
taż sam a dwoistość zaleje sądownictw a. J e s t  to powód 
zn iewalający sędziego nadwornego (Judex curiae)  hrabiego 
Apponyi do złożenia urzędu.

N ic naiwniejszego nad s łowa przypisywane kanc le rzo
wi, że skoro urządzi po swojemu komitaty i wprowadzi 
adm inis trację  su row ą i posłuszną rządowi, potrafi w7 ciągu 
trzech  mie.'-ięcy zwołać now7y sejm i w ten sposób przywró
cić k ra jow i konsty tucy jny  porządek. W y b o ry  przedstawi
cieli niemogą dokonać się tylko zgodnie z praw em , podług 
zaś tych p raw  popis wyborców, ich zw7ołanie i t. p. nie 
mogą być spełnione, tylko przez organa  konsty tucy jne ,  nie 
zaś przez organa  narzucone. Ja k ż e  hr. F o rg ach ,  k tórem u 
nieudafo się urządzić ani jednej  municypalności, mimo 
użycia siły zbrojnej,  potrafi zebrać sejm podobny do rady  
cesa rs tw a?

G azeta  w iedeńska  ogłasza u s ta w ę  sądów wojennych,
0 k tórych  cesa rz  mówi w liście swoim do kancle rza ;  n a 
stępnego brzmienia:

„Zbrodnie i w ykroczenia  podlegające sądom wojen
nym są:

„ Z d ra d a  pańs tw a, obraza cesa rza  i rodziny cesarskiej,  
zawichrzenic spokojności powszechnej.

„Pow stan ie  i bunt.
„K roki gw ałtow ne przeciw  władzom cywilnym i sądo

wym, przeciw  korporacjom praw nie  uznanym  i przeciw 
zgromadzeniom zebranym  z upoważnienia i pod dozorem 
rządu.

„G w ałty  i groźby przeciw  urzędnikom.
„Popsucie telegrafów i dróg żelaznych.
„Spólnictwo w zbrodniach wyżej wymienionych.
„B u n ty  i zbiegowiska.
„U częstn ic tw o w ta jem nych  i zakazanych  tow arzy

stw ach.
„Zniewagi rządu lub jego organów.
„P odn iecan ie  do nienawiści narodowości, wyznań, lub 

s tanów  społeczności.
„ J a w n e  zniewagi ustanow ień  m ałżeńsk ich ,rodz innych

1 m ajątkowych, wyzywanie do kroków n iepraw nych  lub 
un iew inn ian ie  tych  kroków7.

„S ze rzen ie  k łam liw ych  lub niepokojących pogłosek i 
przepowiedni.

„S k ładk i przeznaczone do zniweczenia sku tków  nie
praw nych  czynności.

„O brazy  urzędników  lub innych osób spełniających obo
w iązki publiczne.

„N adw erężen ie  patentów , postanowień, lub niszczenie 
pieczęci władz.

„Nadto kanclerz i nam ies tn ik  upoważnieni są  do w ydaw a
nia  innych postanowień, zm ierza jących do u trzym an ia  po
rządku  i bezp ieczeństw a pospolitego, bądź na  całejcróle ,two, 
bądź n a  oznaczone miejscowości i naznaczać grzyw ny aż do 
w7ysokości 500  zł. r .  tudzież uwięzienia nie przechodzące 
jednego  roku.

„ W y k ro c z e n ia  d ru k u  w yraźnie  są objęto w  powyższem 
wyliczeniu. Osobny § wymienia ja k o  przes tęps tw o  i no
szenie lub posiadanie broni, śpiewy rewolucyjne, godła i 
strój oddzielny, wszelkiego rodzaju objawy polityczne, n a 
paści na  żołnierzy choćby nie w czasie służby, i. t. p.

„Sądy wojenne urzędować będą w Prcsburgu , K ou .o rn ie , 
Ocdcnburgu, Fięciokościele, Budzie, K o s z y c a c h ,  .D ebreczy- 
nie, W ie lk im  W a ra d y n ie ,  Aradzie, S z e g e d y  nic, f e m e sw a -  
rzc, i P io trow aradyn ie ."  , ,

P eszt S  listopada. Co d z i e n n i k a r s t w o 0*11 I Js ylc, CO 
wszyscy uw ażn ie  pa trzący  na bieg w y p a '  Pi ze widzieli, 
to nastąpiło . Okropne dni H a y d n a  • ją ,  całe k ró 
lestwo poddano pod w ładzę sąi w J tnnych .  Urzędy 
konsty tucyjne ustąpiły  z wldoW“ 1' P anoszono  je  bez ż..d- 
nćj form y' p raw nej. N aw e t  kró lew ska r a d a  nam ies tn icza

rozw iązana .  Od roku  niemal rząd wiedeński usiłował do 
wodzić, że k ró lew ska  nam ies tn icza  rada, stanowi prawdzi
wy rząd  konstytucyjny w  W ę g rzech .

W z ię to  się do roboty metodycznie; po zaw ieszeniu  n a j 
ważniejszych p raw  zasadniczych a  mianowicie praw  istot
nie politycznych, roku  1848, przywrócono dawne króle
w skie namiestnictwo, dla uwolnienia się od przyw rócenia 
rządu par lam entarnego  i ministrów odpowiedzialnych. 
W ów czas  kiedy sejm i zgrom adzenia komitatowe p ro te
stowały przeciw działaniu n am ies tn ic tw a  królew skiego 
p raw nie  obalonego, rząd wiedeński nio p rzes taw a ł  pow ta
rzać, że było niezmiennem postanowieniem ce sa rz a  u trzy 
mać konstytucję w ęg ie rską  w je j  całej zupełności, rów 
nież ja k  nam iestnictwo królewskie. W sz a k ż e ,  skoro to 
nam iestn ictwo spełniło jeden  z obowiązków nak a za n y ch  
przez prawo doiadcom korony, w net j e  rozwiązano ja k  
niedogodne ciało rządowe.

Ogłoszono prawo wojenne, zaprowadzono sądy wojenne, 
ale wstyd nie pozwala przed E u ropą  nazw ać  tego rządu 
właściwem jego imieniem. Nie j e s t  to jeszcze s tan  oblę
żenia, a le  s tan  wyjątkowych i tymczasowych ro zp o rzą 
dzeń, wywołanych potrzebą u trzym an ia  porządku pospolite
go, jakoby  zawichrzonego przez opłakane know ania , potrze
bą u trzym ania  bezpieczeństwa osób i w łasności k tórym  nic 
nie grozi,  prócz nadużyć cudzoziemskiego żołdactwa. Owoż 
oskarżenie j e s t  w yraźnie  wypowiedziane, w  celu u sp ra w ie 
dliwienia rozporządzeń w yjątkow ych.

Sądzę, że nic lepiej p rzekonać nie może E uropy  o w e
w nętrznej nieuieczonej chorobie, o zupełnćj nieudolności 
A ustr j i  do rządzenia państwem  konsty tucjn ie ,  j a k  ten  s tan  
wyjątkowy, k tó ry  obwołała w jedynym  konstytucyjnym  
k ra ju  monarchji. W ę g ry  przez 10 wieków umiały rządzić  
się konstytucyjnie, A u s tr ja  zaś, sa m a  to wyznaje, n ie  mo
że rządzić, tylko przez n iepraw ne rozwiązanie sejmu, przez 
zawieszenie działalności zbiorowej sw ej własnej królewskićj 
rady, przez wyrugowanie wszystkich  naderspanów , k tó rych  
sama  m ianowała; przez niedozwolone złożenie z urzędów 
radców municypalnych, przez rozwiązanie zgromadzeń ad 
m in is tracy jnych  i rządowych po kom ita tach  i powiatach, 
przez uchylenie przedstaw ic ie ls tw a miast wolnych kró 
lewskich i przez ścieśnienie władzy praw nej zaledwie 
wskrzeszonych  sądów, nakoniec przez zawieszenie k a rnych  
i politycznych p raw  węgierskich .

W  lis tach królewskich do sądów najwyższych  powie
dziano: że p raw ne ich działanie zostało zawieszone z po
wodu niedostateczności p raw  k a rn y c h  w ęg ie rsk ich  1 z po
wodu zagrożenia  pospolitego porządku. W  lis tach k ró 
lewskich do nam ies tn ic tw a podobnież j e s t  mowa o za wi
chrzeniu porządku.

W  obec tego a k tu  oskarżen ia ,  wymierzonego przeciw 
całym W ęgrom , niech będzie wolno zapytać  o rgana  rządo
we a  mianowicie h r .  F o rgach ,  co podpisał n iek tóre  z w y
roków zawieszenia konstytucji, aby w sk aza ł  choć jeden  
przypadek  przeciw bezpieczeństwu pospolitego porządku, 
osób lub własności, rzeczywiście wywołany przez obyw ate
li. N iech go wymieni; bo gdyby to było możiiwem, nie za- 
nlechanoby tego ju ż  uczynić. K om ita t  pesztański,  wyró- 
w nyw ający w rozciągłości k ró les tw u saskiem u, już  od 
dwóch miesięcy zos ta je  bez urzędu, bez adm inistracji ,  a  
j e d n a k  ludność wiedząca o tern dobrze, że rząd w iedeński 
niczego ta k  gorąco nie pragnie , j a k  żeby ja k ie  zaburzenie 
posłużyło mu za płaszcz uspraw iedliw iający jego dowolne 
i despotyczne środki, ta k  ściśle u trzym ała  porządek  pospo
lity, że przez cały  ten  czas nie było n aw e t  pijackiej kłó tn i 
i że złodzieje z rzem iosła  wstrzym ywali się od p rzyw łasz
czenia sobie cudzego dobra. Podobnaż spokojność pano
w ała  w innych kom itatach, w k tórych  władze konsty tucyj
ne, nie chcąc  być występnemi narzędziami absolutyzmu, 
wróciły do domowego życia i w k tó rych  do dziś dnia n iem a 
ani urzędów, ani adm inistracji publicznej. Owóż niechby 
spróbowano, tylko na  24 godzin zostawić j a k ą  wioskę 
w prowincjach aus try jack ich  bez urzędników i żandarmów, 
bez zwierzchności i policji, a  w net obaczonoby najokrop
niejsze nas tęps tw a .

Zapewne, że n ie raz  urzędnicy skarbowi, k tó rzy  kons ty 
tucyjnie  mówiąc, nic nie mieli do czynienia w k ra ju ;  że 
służalcy rządowi, nie m ający  ani nazwy, an i  powagi pra
wnej, że wojskowi i żandarmi, rozrzucali  buntownicze pi
sma; że z samego W iedn ia  wysyłano podżegaczów do bu 
rzen ia  różno-plemiennych i różno-w iernych  ludności w za 
jemnie przeciw sobie, głównie zaś do burzen ia  w ieśniaków 
przeciw  ich dawniejszym właścicielom; wszakże te  wszy
s tk ie  zbrodnicze zam achy wniwecz się rozwiały . J a k ie ż  
więc są te  mniemane zaburzenia,  m a jące  dziś służyć za 
pozór do s ta n u  oblężenia. Oto pro tes tac je  ka rd y n a ła -p ry -  
masa, naderspanów , komitatów, n a w e t  samego n a m iestn i
c tw a królewskiego, przeciw  przywłaszczeniom w ładz ob
cych krajowi i konsty tucji .  E u ro p a  raz  jeszcze przekonać 
się może, że konstytucjonalizm  au s try jack i  był tylko ma
ch iną  w ojenną przeciw prawom i swobodom konsty tucyj
nym węgierskim , i że A u s tr ja  is tnieć nie może bez ucisków 
i gwałtów.

D ziennikarstw o w ęgierskie ,  k tó re  było tylko echem 
powszechnego mniemania, objawiającem się w  p rzedstaw i
cielstwie narodowem i zgromadzeniach komitatow ych, —  
dziennikarstwo, k tóre, by nie śc iągnąć n a  siebie prześlado
w ania władzy a b s o lu tn e j , nigdy nie zagajało  żadnego 
przedmiotu przed roztrząśnieniem  go w  zgromadzeniach 
prawnych, podobnież wpadło pod p raw a  i sądy wojenne. 
Skutk iem  czego już  redaktorow ie g łów nych dzienników 
gotowi są  sk ruszyć  pióro i zaniechać w ydaw nic tw a. N ik t  
zapewne nie ośmieli się oskarżać barona  Zygm unta  K em c- 
nyi, red a k to ra  Nap'o, aby miał nam aw iać do oporu rozpo
rządzeniom, wolność zabijającym rząd u  aus try jack iego  ; 
przeciwnie oskarżano  go o chęć przypodobania się  rządowi 
absolutnemu. Tym czasem  sam wyznaje, że w obec z a r z ą 
du wojskowego, niepodobna mu dłużej pióra w r ę k u  u t r z y 
mać. W szakże  Pątnik  uważa, że milczenie Węgier j e s t  
niebezpieczniejszem dla A u s tr j i  niż swoboda słowa i d ruku .  
Odtąd bióro gazeciarskie samo jedno przem aw iać będzie 
us tań  i Gazety dunajskiej, W  s c h o d n i o -niemieckiej Poczty
i t. d. N a w e t  p ryw atne listy z trudnośc ią  u n ik n ą  oczu 
argusów, policji aus try jack ić j  i sądów wojennych.

Czytamy w  Gazecie D u n a j s k i e j .  Odtąd nie wolno bę
dzie żadnemu przyszłemu w ęg ie rsk iem u sejm ow i, t a k  ja k  
tego nie pozwolono sejmowi rozwiązanemu, nic stanowić 
o konstytucyjnej organizacji ce sa rs tw a .  T a  o rganizac ja  
je s t  ju ż  dzisiaj czynem nieodzownie dokonanym. Do liczby 
przedmiotów pozostałych w zawieszeniu, zaliczyć koniecz- 
uic należy: wysyłanie przedstawicieli n a  radę  cesa rs tw a .  
W s z y s tk o  uczyniono dla W ę g ie r ,  co tylko było niezbędnem 
do w ykonania warunków przepisanych przez p ra w a  zasa
dnicze cesa rs tw a ;  nie sądzimy więc, aby, dla uzupełnienia 
rady  cesars tw a, czekać należało, nim nadejdzie dzień, 
w którymby sejm węgierski raczy ł uznać t ę  praw dę i zgo
dzie się na  to, że ce sa rz  au s t ry jac k i  istnieje .

Wiedeń, !I listopada. Gazeta Wiedeńska  ogłasza de 
k re t  cesa rsk i ,  pozwalający panu M ailath, n a  jego prośbę, 
złożyć dostojność t a v c r r ik u s a  k ró les tw a  W ęg ie rsk iego .

N am iestn ik  hr.  Pałfy  ogłosił proklam ację, zakończoną 
temi słowy: „ W  spełnieniu niezbędnćj acz przykrój powin
ności, w ierzę, p ragnę  i spodziewam się, że przy spó łdzia ła- 
łaniu  i pomocy ludzi rozw ażnych  1 wpływowych, przy r 02-7 
sądnćm  zacltowauiu się młodzieży, nadzie i naszć j  ojczyzny,
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nie znajdę ani pobudki, ani konieczności uciekania się do- 
środkdw surowych.11

Głównodowodzący w W ęgrzech, hr. Coronini, w7 rozka
zie dziennym do oficerów swego wojska, zalecił im unika
nie wszelkich wyzywań, mogących pociągnąć za sobą 
przewody sądowe przeciw osobom cywilnym, Oficerowie 
1 żołnierze, przekraczający ten  rozkaz, są  zagrożeni przy- 
kladnem i karam i.

Rozesłano szczegółowe instrukcje do nowych urzędni
ków, adm inistratorów  i komisarzów królewskich. Okazu
je  się z nich, że zam iarem  je s t, adm inistrację przywrócić 
na stopę, na którój znajdowała się przed dyplomatom 20 
października 1800 r. Urzędnicy wykonają przysięgę w ier
ności panującemu i posłuszeństwa swym zwierzchnikom, 
lecz ro ta  przysięgi nie obejmuje żadnej wzmianki o kon
stytucji lub praw ach krajowych.

Zapewniają, że w reskrypcie królewskim do sejmu 
kroackicgo, zaw arte je s t to ustępstwo; że dycasterjum 
kroackie zam ienia się na kanclerstw o nadw orne, równe 
wszystkim Jnnym kancłerstwom .

H rabia F este tics uwolniony je s t na w łasną prośbę od 
obowiązków adm inistratora hrabstw a Eisenburgskiego; pa
now ie Zerdahelyi i h r. Pongracz, są mianowani kommisa- 
rzami królewskiem i w komitacie Turockim .

Korespondencja w łasnoręczna  zapewnia, że rząd wo
jenny  w W ęgrzech  upoważniony je s t, ale tylko wyłącznie 
w W ęgrzech, do zakazu wydawania z poczty dzienników 
wychodzących za granicam i królestw a, tak  w innych pro
wincjach państw a jako  też w kra jach  obcych.

Peszt, 10 listopada. N iedawno utrzymywano, że licz
ba M agyardw nie przechodzi pólpiąta miljona i że kiedy 
mówią, że W ęgry  składają ludność piętnasto miljonową, 
zapewne zaliczają do niej 10 miljonów Słowian i Rumunów. 
Ale nie chodziło ta  bynajmniej o plemienną ludność W ę 
gier, lecz o konstytucyjną i obywatelską, m ającą jedno
stajne pobudki w7 obronie ojczyzny i wolności. Inaczej bo
wiem byłoby dziwne wymaganie, żeby mówiąc o jakim  na
rodzie pod względem politycznym, żądać statystycznej ta 
blicy; tak  naprzyklad, żeby mówiąc o 30 miljonach Angli
ków, miało być koniecznem liczebnie wymieniać, ilu je s t 
Szkotów, Irlandczyków7, Niemców, Greków i Żydów.

Szczegó ln ą  je s t ta  usilność umniejszania liczby miesz
kańców W ęgierskich zwłaszcza M agyarskiego plemienia. 
Nie mówiąc już o Kroacji 1 ziemi słowackiej, oderwano od 
posiadłości węgierskich Siedmiogrodzie, utworzono W oje
wody nę, aby zmniejszyć W ęgry do w yrażenia jeograficzne- 
go, austryjackiego koronnego kraju. Przed 1848 rokiem 
wszystkie urzędowe i nieurzędowe sta tystyk i, pokazywały 
10 miljonów M agyarów; dziś ta  liczba w tychże s ta ty sty 
kach spada do 4 miljonów.

Jakakolw iek jednak je s t liczba M agyarów, to pewna, 
że językiem W ęgierskim  mówi przynajm niej 10 miljonów7 
ludzi, język ich nie je s t ani narzeczem  ani językiem  kościel
nym-, język książkowy je s t językiem  ludu. W ychodzi 
sześćdziesią t dzienników w  języku m agyarskim , dwa  zaś 
tylko w języku rumuńskim, i jeden z nich wydawany 
w Hermanstadzie musi być przez rząd pieniędzmi zasilany, 
aby ze czczości nic um arł. Gdyby więc było tylko 4 mil- 
jony Magyarów7, któżby czytał 00 dzienników w tych cza
sach, w których rząd wojskowy zatyka usta  i obarcza je  
wysoką opłatą stęplow7ą. Sami protestanci węgierscy, do
chodzą niemal do liczby 4 -eh miljonów wyznawców.

Czyż w7 rocznikach parlamentowycli św iata, widziano 
kiedykolwiek przedstawicielstwo ludow'e, okazujące tak  
cudowną jedność, jak  jedność ostatniego sejmu w ęgierskie
g o ?  Ci co mówią o plemiennej niezgodzie, ci co twierdzą 
że Słowacy 1 Rumuni mogą być równem ie prawem: W ę 
grami jak A u stry jak am i, są w głównym błędzie. Słowacy 
i Rumuni są  tak  W ęgram i, jak  Alzacczycy są F rancuza
mi, więcej naw et bo Alzacczycy są Francuzam i dopiero 
od Ludwika XIV, Słowacy zaś i Rumuni są W ęgram i od 
A rpada, to je s t od 10-ciu wieków. W ęgrzy nie mogą zo
s ta ć  Austryjakam i, bo nigdy nic mieszkali w A ustrji; to ce
sarstw o istnieje od roku 1805-go, a dopiero od roku 1852 
rozpoczęły się usiłowania wcielić do niego i W ęgry.

Traw a węgierskie nigdy nie czyniły różnicy między 
mieszkańcami, ze względu na ich różnoplemienność. Dzie
cię urodzone w Anglji, miane je s t  za Anglika, jak  dziecię 
urodzone we F rancji miane je s t  za F rancuza: jedne W ę
gry miałyżby tylko stanowić wyjątek i m ieszkańcy ich na
w et w 50-tem pokoleniu nie mogłyżby się dobić narodo
wości ?

Nie idzie tu wcale o stosunek liczebny między róznemi 
plemionami, ale to pewna, że urzędowy popis ludności 
z rozkazu rządu austryjackiego w 1851 r . dokopany, poda
je  ludność m agyarską na ośm nie na cztery  miljony.

Czytamy we Wschodnio-niemieckićj poczcie z  d. 10 l i 
stopada  : Pod wpływem rozporządzeń wydanych w spra
wach węgierskich, uw aga powszechna wyłącznie niemal 
zw raca się na objawy mogące określić skutek, jak i też 
rozporządzenia wywarły n a  umysły ludności węgierskich. 
Dzienniki pesztańskie milczą; zdaje się, że tymczasowie 
zaniechały wszelkich roztrząsali wewnętrznego stanu k ra 
ju; wiadomości więc, które otrzymujemy od naszego ko
respondenta z Pesztu, mogą podwójnie nas zając.

Lubo przewidywano surowość środków, piszą do nas, 
nigdy jednak nie myślano o nadaniu takiej rozciągłości 
12-tu sądom wojennym. Jakoż szereg wykroczeń i prze
stępstw , oddanych pod wyroki tych sądów, sprawił naj
wyższe w zruszenie. Każdy czuje brzemię tych wyjątko
wych rozporządzeń, każdy widzi ich tożsamość ze stanem 
ob lężen ia . Jeżeli przewodnicy ruchu nic wydali bezpo
średnio hasła  postępowania, to dla tego tylko, żc chcą 
rozpatryw ać się wprzódy w trybie, jakim  rząd stosować bę
dzie rozporządzenia tymczasowe. Przekonanie je s t po
wszechne, że niepodobna mu będzie adm inistrować krajem  
u& tych zasadach. Zapewne miesiące upłyną nim zwierz
chności miejskie i komitatówe, potrafią działać zgodnie 
z ich posłannictwem, bo tiudnosci są wielkie, a umysły 
nadzwyczaj wzburzone.

Naprzód nam iestnik hi’. Palfy będzie m usiał zając się 
dobraniem sobie rady, następnie reorganizacją tejże rady 
nam iestniczćj, dla której właśnie teraz p iacu ją  nad waż- 
nemi zmianami; Co do organizacji władz kom itatow ych i 
gminowyeh, rząd wiedzieć naprzód musi, gdzie lczyc mu 
wolno na wsparcie władz jeszcze urzędujących, bo przy
słane prośby o uwolnienia dotąd składają cząstkę tylko 
całości. Nam iestnictwo więc potrzebować będzie pewne
go czasu, do uznania jak ie  przerwy zapełnić powinno, gdy z 
zrzedv które się dotąd nie usunęły, chcą wprzódy dowie
dzieć się, jak ie  właściwie będzie działanie nakazanych 
rozporządzeń. W ieść, Że rząd nie chce przyjmować dy- 
missij zbiorowych, je s t bezzasadna. Namiestnictwo jedne
go tylko pragnie, to jes t, aby wszyscy urzędnicy pozostali 
na miejscach, dopóki ich toż namiestnictwo nie zmieni.

Wiedeń 12 listopada. Gazeta Wiedeńska oznajmujc: że 
naderspanowie komitatów Baranyi i B aru, Scitowski i P ar- 
iioczv są uwolnieni od swych urzędów; miejsca ich zajmą 
komisarze królewscy F ra n k  i Szalay. P. M ercy został 
mianowany naderspanem kom itatu Samogyi, na miejsce 
pana Jankow icza; p. N ehrebecki kommisarzem królew
skim kommitatu Ungwarskiego, pan Neszter, kommisa
rzem królewskim kom itatu Presburgskiego. Naderspan 
dziedziczny kom itatu Spiskiego lir. Czaky otrzymał uwol
nienie od obowiązków; naderspanowie komitatów. Zem- 
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plińskiego 1 r. A udrassy , komitatu Ungwarskiego, lir. 
W aldstejn, są uwolnieni od ich zarządu; zastąp ią ich w u- 
rzędzie: p. Barkoczy na Spiżu i p. Leliaczy w Zemplinie.

Pan G. Jankowicz, mianowany został głównym sta ro 
stą  obwodów Jazyg ji i Kumanji.

Dostojność członka dziedzicznego rady cesarstw a po
siadana przez lir. M acieja Thun-H ohenstcjn, przeniesioną 
została na jego syna lir. Oswalda.

Baron-Mensdorfl-Pouilly wezwany został do W iednia, 
dla złożenia  cesarzowi wiadomości o statnie rzeczy w Galicji.

Jen era ł Urban przybył z Pragi, mówią, że przeznaczo
ny je s t na głównodowodzącego w W ęgrzech.

Dziennik Wschodnio-nicmiecka poczta czyni nad listem 
cesarskim  do kanclerza hr. Forgach, następne uwagi;

„J*st to arcy ważny dokument; obejmuje ou pokój lub 
wojnę; pokój, jeżeli ta  wielka g ra  kości dobrze wypadnie 
i jeżeli wzburzone fale uspokoją się powoli; wojnę, jeżeli 
sądy wojenne, zam iast wyrokowania o pojedyńczych prze
kroczeniach, rozwiną przed sobą rozległe pole i jeżeli ich 
działalność rozszerzy się i wzrośnie.

Przyznajemy konieczność, w jakiej się rząd znalazł tym
czasowego wzięcia we własne ręce adm inistracji kraju, 
w którym odmówiono zaspokojenia najniezbędniejszych 
potrzeb państw a, ale w żaden sposób ta  konieczność rado
wać nas nte może.

Przewodnicy stronnictw a w ęg iersk iego , omylili się 
,w mnogich a  najistotniejszych domysłach; liczyli oni na 
wsparcie zewnętrzne; to ich zawiodło; nie wierzyli, aby 
rządowi starczyło woli i mocy do doraźnej walki; okazało 
się, że byli w błędzie. Nieodstąpiły ich jeszcze nadzieje; 
ludzie widzący wszystko w czarnych barw ach przepowia
dają, że burza wybuuhnie na wiosnę, że czarne chmury za
ciemniające widnokrąg polityczny, ru n ą  na  A ustiję .

Ale to tylko o I powiemy tym prorokom: byłoby równie 
zgubnem dla W ęgier ja k  dla nas, gdyby w iara w te nastę
pstw a miała wpłynąć na  dalsze postępowanie nie ludności 
węgierskiej, bo wówczas, dziś przedsięwzięte środki za
mieniłyby stan  niekonstytucyjny w nieustający i pomnoży
łyby rozporządzenia w yjątkowe. Obecny stan  wyjątkowy 
w tein głównie różni się od opłakanej pamięci stanu 1849, 
że ram y konstytucji węgierskiej zostały utrzym ane i że po
lityka obalenia wszystkiego z gruntu, nie wchodzi w dzi
siejszy programmat. Stół siedmiu mężów, namiestnictwo, 
komitaty, i t. d. są utrzym ane; obietnica cesarska utrzy 
mania konstytucji ponowioną została w ostatnim cesar
skim liście.

Środki więc porozumienia są pod ręką; chodzi o to, aby 
rozsądek i umiarkowanie skróciły czas próby, którego prze
dłużenia za L ejtą , broń Boże nie pragniemy, chociaż nazy
wają nas tam centrallstam i.

Licznie zebrani widzowie na dzisiejsze posiedzenie izby 
poselskiej, zawiedli się w oczekiwaniu. Mieli nadzieję, że 
ministrowie wystąpią z zawiadomieniem o sprawach wę
gierskich. Ale ław a ministrów była milcząca; m inister 
stanu przybył Już w ciągu posiedzenia i nie długo zabawił.

Itząd zdaje się uw ażać nowe rozporządzenia w W ę 
grzech mimo całą  ich ważność tylko za proste następstwo 
zasad, które przed kilku tygodniami były przedmiotem 
oznajmienia cesarskiego, uczynionego izbom.

Form a własnoręcznego listu  daje pozór nowemu roz
kazowi, szczegółu załatwionego, między cesarzem  i na
dwornym kanclerzem węgierskim, bez uczęstnictw a całego 
gabinetu. Nie możemy podzielić tego sposobu widzenia.

K onstytucja została zawieszoną w jednej części pań
stw a, wprawdzie nie przedstawianego na  radzie ścieśnio
nej cesarstw a, zdaje się nam jednak, że taż rada miała pra
wo być zawiadomioną, że to zawieszenie je s t tylko tymcza- 
sowem i że cesarz w yrzekł obietnicę utrzym ania w niety
kalności udzielonych przez siebie ustępstw .

H r. Palfy, obejmując namiestnictwo, miał d. 7 listo
pada do rady królewskiej następną przemowę:

„Mianowany przez j. k r. apostoł, mość, nam iestni
kiem w W ęgrzech, obejmuję dziś k ierunek tego ukonstytu
owanego zgromadzenia. Szczęśliwy jestem , że znajduję 
w tem gronie mężów, których niepodobna mi podejrzewać, 
ani wierności względem k ró la , ani prawych zamiarów 
o prawdziwe dobro kraju.

„Zanadto nadużywano w tych ostatnich czasach czczych 
wyrazów. Ufność naj. pana i ególne dobro k raju , żądają 
po nas czynów. Jedno więc tylko słowo wymówię: Mości 
panowie, po moich czynach mię poznacie, ja  zaś po waszych 
sądzić was będę.

„Oceniam trudności zadania jak ie  dotąd musieliście 
spełnić, lecz oczekuję po was, po tymczasowej zmianie kon
stytucyjnych przynależytości królewskiego nam iestnictwa, 
abyście spełniali wasze powinności z gorliwością przyzwo
itą  wiernym radom i urzędnikom naj. pana,

„Proszę was w ostatku, tak  ja k  1 wszystkich, którzy 
poświęceni panującem u i krajowi, pragną pracować zemną 
dla dobra panującego i k raju , tudzież dla ocalenia w ła
snych i narodowych korzyści, podawać mi ze wszelką uf
nością osobiście lub na piśmie swoje rady lub żądania, niech 
każdy z was będzie pewny uprzejmego przyjęcia i że każde 
uzasadnione żądanie znajdzie uwagę,

„Trzy woli rnocnój, przy zam iarach czystych i wspól
nych usiłowaniach, potrafimy, w7sparci przez rozważną 
większość narodu, przywrócić krajow i ufność naj. pana i 
utrw alić porządek ogólny, w tak opłakany sposób od roku 
zawichrzony z wielką krzywdą niezliczonych dogodności.

„Spodziewam się, że gdy municypalności rozważniej- 
szym umysłem rzecz rozbiorą, zdołamy przygotować pod
staw ę, na której dobro naszej ojczyzny będzie mogło być 
trw ale zapewnione przy spółdzialaniu sejmu i że ja  sam 
będę mógł wrócić do mego wojskowego zawodu tak  dla 
mnie drogiego, a od którego widzę się zmuszonym na nie
jak i czas usunąć, z poświęcenia dla mojego pana i przy
wiązania dla mego kraju.

„Pomyślność kra ju  była i zaw7sze będzie w stosunku 
z w iernością i zaufaniem, jak ie  lud czuje dla naszego imj. 
pana. i

„Pracujm y w7ięc w ściśnionych szeregach, do dostąpie
nia tego celu, i usiłujmy odżywić we wszystkich stanach 
narodu ten duch i to znamię podaniowe, z których ojcowie 
nasi chlubili się tak  słusznie. W ówczas tylko konstytu
cyjne zamiary naj. pana ziścić się będą mogły.“

P o r  t u g a 1 j  a.
Lizbona, 11 listopada. Król don Pedro V um arł dziś 

z gorączki tyfoidalnój; żal je s t ogromny. Kościoły są prze
pełnione, sklepy i zakłady publiczne pozamykano. S tatk i 
wojenne i wszystkie kupieckie stojące na kotwicy na Tagu 
wywiesiły Żałobę. O kręta wojenne; portugalskie, francuz- 
kie i angielskie przez dwa dni co godzinę będą dawać wy
strzały od wschodu do zachodu słońca. Członkowie ciała 
dyplomatycznego udali się natychm iast do ojca królew skie
go z wynurzeniem ubolewania. Książe Oporto, urodzony 
31 października 1838 r. obwołany został królem, pod imie
niem Don F ernanda I I .

W ieczorem U  -go fregata portugalska w towarzystw ie 
aviso angielskiego opuściła Lizbonę, na spotkanie korw ety 
parowej Bartolomeo Diaz, na której nowy król wraca. 
M inister m arynarki znajduje się na pokładzie fregaty por
tugalskiej.

W n e t po śmierci królewskiej złożono radę rodzinną, i 
ojciec zmarłego króla objął regencję. Już to drugi raz

piastuje on tę  bolesną godność, naprzód po śmierci swej 
małżonki donny M arja daG lorja, dziś po zgonie najstarsze
go ze swoich synów. Don Pedro V jest głęboko żałowany, 
liczył zaledwie 24 la t życia, a  już potrafił zjednać sobie 
miłość poddanych. Częste jego podróże do Europy miały 
na celu oświecenie się w ciężkićj sztuce panowania; wia
dome też je s t  powszechnie prawdziwo jego przywiązanie 
do konstytucji; oddychał on szczerze zasadami wyzwolone- 
mi, jakoż był jednym z pierwszych w uznaniu królestw a 
włoskiego. Dzisiejszy król, książę Oporto, razem z bratem 
swoim książęciem Beja zajdowali się w Compiegnc; cesarz 
Napoleon i cesarzow a nadzwyczaj tych młodych książąt 
polubili. Gdy tam  goszczą, cesarz  otrzymał wiadomość 
o zgonie ich młodszego b ra ta  don Augusto, liczącego za
ledwie 14 rok życia. Miłość w całej tej rodzinie była 
wzorową; młodzi podróżni natychm iast udali się do Anglji, 
skąd przepłynąć mieli do Portugalji, w czasie żeglugi na 
morzu książę Oporto otrzymał wiadomość o śmierci kró
lewskiej i o swojem na tron wyniesieniu.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
P A R Y Ż , czw artek  14  listopada. W iadom ości 

z H crcogow iny i Bośnji o zn a jm u ją , że pow stanie zna
cznie powiększa się. Z erw anie m iędzy T urkam i a C zar- 
nogórzam i je s t  nieuchronne.

ZA R A , czwartek 4  listopada. Po zajęciu k lasztoru  
Duzi przez Turków , powstańcy cofnęli się do Zubców, 
żony zaś swoje i dzieci w ys ła l i  do Austrji .

Turcy  coraz mocniej uzbra ja ją  stanowiska swoje 
w Gacko, Banja ni i Piwa. Książę czarnogórski przy
rzekł zachować się neutraln ie  i poprzestać na obronie 
granic  swego k ra ju ;  Omer-pasza m iał to oświadczenie 
najchętniej przyjąć.

Czarnogórzanie zajmują granice swoje od s trony  
Piwa, pod rozkazami prezesa senatu M irka Petrow icza, 
ze strony zaś Banjani pod rozkazami w ice-prezesa se
natu Kreslo Petrowicza.

LO N D Y N , sobota 16 listopada. Zakład R eu te ra  
udziela następne wiadomości z N e w -Y o rk u  z d. 5-go 
listopada : Jenera łow ie  Price i M ac-Culloch połączyli 
swe siły, wynoszące razem  .30,000 ludzi, i zam ierzają  
uderzyć na je n e ra ła  F rem o n t .

Rozbiegła się wiadomość, że wyprawa morska S ta 
nów Zjednoczonych przybyła pod Bulls-Bey o 25  m il 
odległości na północ od Charlestow n.

OD REDAKCJI.
Z dniem 1 listopada otwieramy przedpłatę na gazetę Kurjer W ileński, na rok 1 8 6 2 .
Redagując jedyny organ publiczny w  kraju naszym, wiemy jak ciężki i ważny obowią

zek przyjęliśmy na siebie, jak wielka odpowiedzialność cięży na nas. W iem y też, jak w  kraju, 
gdzie dla w ielu Kurjer nasz był pierwszym objawem większego rozwoju dziennikarskiego, 
wymagania niezawsze były odpowiedne możności, sądy niezawsze oparte na bezstronnćj rozwa
dze. Ale marzeniem byłoby chcieć dogodzić wielostronnym wymaganiom, w obec obwarunkowa- 
nego położenia naszego....

Naszem zadaniem było dotąd i będzie nadał; starać się nieopuścić ani jednćj kwestji żywotnćj, 
umieszczać w  szpaltach Kurjera wszystko to, co ogólną stronę moralną i materjalną kraju naszego 
obchodzić może, śmiało, o ile to od nas zależeć będzie, wypowiadać własne zdanie i przekonanie, 
jak również nikomu nie wzbraniać ich wypowiedzenia.

Zawsze też usiłowaniem naszem będzie sumienne oznajamianie ogółu z tćm wszystkićm, co 
stanowi ruch społeczny w św iecie, co godnego wiadomości zawiera literatura zagraniczna, co się  
dzieje na własnćj piśmienniczej niw ie, jakie zdobycze poczynił umysł ludzki na polu wynalazków  
i przemysłu. Za pomocą zaś szeroko rozgałęzionćj korrespondencji krajowój, podawać będziemy 
bliższe szczegóły o każdem zjawisku, o każdym czynie szlachetnym, o obecnent położeniu pod 
względem kultury krajowój rozmaitych miejscowości.- Najżywotniejsze dziś kwestje, w łościań
ska, kredytowa, wstrzem ięźliwości i wykształcenia ludu w yw ołały już w piśmie naszem szereg ar
tykułów dobrą chęcią nacechowanych. Kwestje te i nadal będą przedmiotem stałego sumiennego 
opracowania.

Miłość dobra powszechnego i prawda były zadaniem naszego pisma dotąd, i pod tein godłem  
nie zrażeni przeciwnościami pójdziemy dalój, ufni źe praca i wytrwanie w dobrój sprawie, zaw
sze wcześnićj czy późnićj uznanemi zostaną, a pożytek ogólny najwyższą będzie pracowników  
nagrodą.

KURJER W ILEŃSK I zgodnie z zatwierdzonym przez Rząd programatem dzielić się będzie na
dwie głów ne części: urzędową  i nieurzędową.

CZĘŚĆ URZĘDOW A zamieszczać będzie wszelkie ukazy, mianowania, nagrody, rozporzą
dzenia , oraz ogłoszenia i odezwy władz w yższych , czerpane z dzienników rządowych, lub 
też nadsyłane do Redakcji, z obowiązkiem wydrukowania, przez Zwierzchność miejscową.

C Z Ę Ść NIEURZĘDOW A, czyli w łaściw ie redakcyjna, bo zależna od bezpośredniego kierun
ku redakcji, zawierać będzie działy; polityczny i literacki.

Dział POLITYCZNY, czyli WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, poprzedzony p o g l ą d e m  
o g ó l n y m ,  przedstawiającym stan polityki w chwili obecnćj, lub objaśniającym fakt jaki ważny, 
wywodem jego historycznym na badaniu dziejów opartym.

DZIAŁ LITERACKI, w którym umieszczane będą: prace historyczne, pamiętniki, rozprawy 
traktujące o kwestjach nauk społecznych i przyrodzonych, krytyka i bibljografia, powieści i poezje, 
w ogóle litwory literatury nadobnój;— Przeglądy: m iejscowy, literacki, wszechstronny, rolniczy, 
pism czasowyoh; rozmaitości, wiadomości bieżące.

Nakonicc c e n y  t a r g o w e ,  o g ł o s z e n i a  i dziennik W ileński.
Skład Redakcji pozostaje J e n  sam co i w roku bieżącym: Mikołaj Malinowski, W ładysław  Syrokomla, M au

rycy Krupowicz, W incenty Korotyński, Kazimierz Paszkowski, Tomasz Snarski, W ładysław  Kulikowski.
Nadto R edakcja K urjera  ma zapewnionych stałych korrespondentów w głównych stolicach Europy i Ameryki 

oraz prawie we wszystkich ważniejszych punktach k raju . Zasłużeni i znakomici nasi pisarze i literaci, ja k  dotąd ta k  
i nadal, nieodmawiają nam swojego współczucia i pomocy.

W ymieniamy tu  imiona tych, na których współpracownictwo w roku następnym szczególnie liczymy; Adamowicz 
A. F ., Akielewicz M., Baliński Michał, Bochvvic L ., Brzezina M arja, Chodźko Dominik, Deotyma, Gieranoński O., Groza 
Aleks., Galwja, Gliński A., Gozdawa Józef, Jastrzębsk i Jan , Jastrzem bski Andrzej, Jclski, Koronowicz W al., Iiolankow - 
ski A., M aciejewski Karol, M uchliński Antoni, M ikulski Jan , N arbutt Teodor, Nowakowski F e r., Nowosielski Antoi i, 
Odyniec A .E., Oskierko A., Padalica Tadeusz, Pawłowicz Ed., Pepi X., h r.L . Potocki, Prusinowski Jan , P ług Adam, R ey- 
kowski Donat Dr., Roźm iatowski,Rcnjer Anlcety, Sowiński Leonard, Swida Sydalja, Szyszko Józef,Tamulewicz K ajetan, 
Towiański L. Dr., Tyszkiowiez E ustachy hrabia, Tyszkiewicz Konstanty hrabia, Tyszyński Alex., W eryha A rt., 
W lodkowski W it. ks., Zenowicz Ignacy, i w i.

Redakcja z pewuą dumą wyznać może, że otwierając gościnnie kolumny swojego dziennika m ło 
dym pracownikom, niejednego wprowadziła już w  szranki piśmiennicze. I dziś odzywamy się do nich, 
śmiało i ufnie niech składają w nasze ręce owoce swej pracy. Każdy objaw talentu powitamy ra
dośnie, każdym dobrym nabytkiem podzielimy się z publicznością, poszanujemy zwykłą a chwa
lebną skromność autorów, niezrazimy lekceważeniem lub szyderstwem niczyich dobrych chęci, a 
wprowadzenie w publiczne szranki każdego młodego zapaśnika, poczytamy dla siebie za prawdziwą 
zasługę i nagrodę usiłowań naszych.

Kończymy szczerem podaniem bratniej dłoni tym wszystkim, którzy prace i usiłowania nasze 
ocenić potrafili, jak również i tym, którzy w sądach swoich o piśmie naszem niezawsze dali dowod 
dojrzałój bezstronności; jednym i drugim służyć będziemy miłością i prawdą. Oby ta m iłość i 
prawda znalazła współczucie w  sercach tych szczególnie, którzy nieczytając Kurjera  naszego opa
cznie tłumaczą usiłowania nasze!

K U R JE R  W IL E Ń S K I wychodzić będzie od 1 stycznia 1862 r . we W tork i i P iątk i. Każdy num er składać się 
będzie najmniej z dwóch arkuszy drukowanych we 4 szpalty. W szakże z ustaleniem kolei zelaznej prosić będziemy 
o pozwolenie wydawania pisma naszego 3 razy na  tydzień, co jednak warunków  przedpłaty niezm ieni.

Dla uniknienia zwłoki lub nieregularności w przesyłce, łaskaw i prenum eratorowie u p raszają  się o wczesne 
zgłaszanie się z dokładnie oznaczonemi adresam i. .

T l  r t r i o c n  i  p r e n u m o r a t o r o w i o ,  otrzymają w ciągu roku, U j o z p ł a t 1 1 1 0  
przekład 3 tomowej powieści, sławnego angielskiego pisarza Charlsa Dickensa p. t. Powieść o dwóch mias ac .

Przedpłata przyjmuje się w W ilnie: w biórze Redakcji i w Expcdycji gazet. Nadto w księgarm acn i u o só b  
do tego upoważnionych przez Redakcję.

CENA GAZETY.
Roczna, od 1-go stycznia 1862 do I-go stycznia 1863 -  -  -  ■ rs . U.

z przesyłką -
Półroczna, od 1 stycznia do 1 lipca - - - - - -

z przesyłką -
K w artalna, od 1 stycznia do 1 kw ietnia na miejscu -

z przesyłką -
M iesięczna tylko w W ilnie - - - - - -

12.
5.
6.
3.

rs.  3 k.  50.  
—  1 .

Redaktor-wydawca A. 11. RIRROR.

rilZ E G L Ą D  F IS H  CZASOWYCH.
Gazeta W arszawska  (do 267):

— Piszą z Poznania:
Term in ta k  nazwanych wyborów pierwotnych do izb na

znaczono u nas na dzień 19 listopada. Ruch wyborczy 
wzmaga się po całym kra ju  w m iarę zbliżającego się tegoż 
terminu coraz bardzićj, choć z żalem zauważać nam przy
chodzi, że ze strony naszćj nie widać dotąd jeszcze,odpowie- 
dnlch celowi przygotowań t organizacji.



—  856

Za to pośpieszamy donieść ze strony obozu zwykle nam 
przeciwnego, fakt równie niespodziewany jak  pocieszający, 
objaw sympatji i uznania, na który z naszej strony tylko te- 
mi samemi uczuciami odpowiedzieć można i należy. Is tn ie 
je  w Berlinie komitet centralny wyborczy rzemieślników 
całej monarchji pruskiej. Jednym z prezesów tegoż komi
te tu  je s t  niejaki p. Wohlgemuth, tapicer berliński. Komitet 
tenże, odbywszy przed kilką dniami walne zebranie całego 
towarzystwa, rozesłał na całą monarchję okólniki, wzywa
jące  rzemieślników, aby wybierali na  deputowanych ludzi 
znanych z uczciwych zasad, którym dobro klass roboczych 
a  więc i rzemieślników leży na sercu. Za takich uznał 
między innymi komitet rzemieślniczy berliński posłów na
szych, pp. Bentkowskiego i Morawskiego i zawezwał rze
mieślników w Poznańskićm, aby przy wyborach nadchodzą
cych im przedewszystkiem głosy swe dawali.

Czyn ten zasługuje z naszej strony na wdzięczność i u- 
znanic, a cokolwiek „Kreuz i Stern-Zeitung," cokolwiek o 
nim biurokraci i sof ści powiedzą, je s t  nam szczerze pocie
szającym dowodem, że przecież i w łonie narodu niemiec
kiego są żywioły, które nie zagłuszają głosu sumienia, spra
wiedliwości i serca.

Ruch wyborczy coraz więcej u nas, tak z jednej ja k  
z drugiej strony, nabiera życia. „D dennik Poznański" o- 
dezwał się kilka dni temu w artykule wstępnym, wysta
wiając potrzebę organizacji wyborów pierwotnych, klóre 
w przeciągu najdalej trzech tygodni odbywać się będą. 
,,Niemiecka Poznańska Gazeta," korzystając z kilku innych 
okoliczności, posuwa tęż samą kwestję we właściwy sobie, 
nienawistny nam sposób.

Posiedzenia towarzystwa Przyjaciół Nauk już  się rozpo
częły. Na pierwszćm z nich przewodniczył p. August Cie
szkowski. Wydział nauk historyczno-moralnych zatwier
dził na  niem wniosek kommissji, wyznaczającej nagrodę 
konkursową z funduszu ś. p. Norberta Bredkrajcza, za na
pisanie do 1 stycznia 1863 roku najlepszego żywota Tadeu
sza Kościuszki.

Nakładem księgarni Żupańskiego, wyszło w tych dniach 
dzieło pod tytułem: „Pamiętniki zośmnastego wieku." Za
wierają one: 1) Pamiętnik jenera ła  Józefa Zajączk i, o wy
padkach roku 1794, przełożony na język polski przez Koł
łą ta ja ,  a zaopatrzony przypiskami Lelewela; 2) pamiętnik 
Filipa Lichockiego, prezydenta miasta Krakowa, o tychże 
samych wypadkach (nawiasowo powiedziawszy, je s t  Lichoe- 
ki bardzo lichą figurą i reprezentuje godnie swe nazwisko, 
ale dla tego może właśnie jego episjerski pamiętnik tern 
ciekawszy); 3) dodatki, zawierające dokumentu urzędowe 
z tejże samej epoki, sprawozdania z różnych bitew, pieśni 
i t. d. Nadto przyozdobiona ta ciekawa publikacja planami 
bitew pod Racławicami, Szczekocinom i Maciejowicami.

Zresztą rozpościera się już u nas na dobre smutna, zim
na, ołowiana jesień.

—  Chcąc podwoić matcrjalnc korzyści i dopiąć wielkich 
prawdziwie rezultatów, powinniśmy płody nasze sprzeda
wać wprost temu, co je  zużywa, a  rzeczy potrzebne krajo
wi nawzajem z pierwszej kupować ręki. T ą  myślą kierując 
się Domy Zleceń, za sprawą naczelnika Domu Zleceń Ziemian 
Płockich, p. Jackowskiego, ustanowić mają agencję główm 
dla domów zleceń ziemian polskich w Paryżu, z kantorem 
w  Londynie, która już z pierwszym stycznia 1862 wejdzie 
podobno w działanie. Na wyraźne polecenia domów’ zleceń, 
agencja ta  kupować będzie z pierwszej ręki żądane do k ra 
ju  towary, tak kolonjalne ja k  i wszelkie inne, z portów 
lrancuzkich lub angielskich, a płacąc za wszystko gotów 
ką, znakomity zyskiwać może rabat; domy zaś zleceń o- 
trzymywać będą zamówione towary -na trzy lub sześcio 
miesięczne wexle swoje, czy to lądową, czy wodną drogą.

„(Rada stanu K rólestw a)."—-Złożony przez kommisję 
rządową przychodów i skarbu budżet dochodów i wydatków 
Królestwa na r. 1802, z upoważnieniem rady administra
cyjnej, wniesionym został do rady stanu Królestwa.

—  Nabożeństwa żałobne za duszę śp. Arcybiskupa Me
tropolity Fijałkowskiego ciągle się jeszcze odbywają. W  d. 
26 z. m. odprawiono takie nabożeństwo w Grzymałowie. 
Zgromadzonego ludu, po większej części mieszczan i wło
ścian, było do 5,000 osób. N a parę dni przedtem odbyto się 
nabożeństwo w Stanisławowie. Duchowieństwo ormiańskie, 
wszyscy księża tamecznej kollegjaty i członkowie zgroma
dzenia księży dominikanów brali w niem udział.

—  Znaczniejsze zakłady fabryczne w W arszaw ie  za; io- 
wadzily u siebie trzy następujące dobroczynne zmiany na 
korzyść wyrobników: 1) Zmniejszono godziny pracy dzien
nej, bez zniżenia zarobków. 2) W ypła ty  tygodniowe lub 
dw’utygodniowe stosownie do przyjętego zwyczaju, przenie
siono z soboty na  czwartek; ułatwia to niepomału zakup 
przedmiotów w dzień targowy piątek, a przeszkadza odda
waniu się pijaństwu w dzień niedzielny. 3) Ułatwiono nie
zmiernie samą wypłatę.

—  Smutna doszła nas wiadomość o zawczcsnym skonie 
młodego pracowmika na polu historycznem, dra Romanow
skiego, członka poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół na
uk, gorliwego współpracownika przy bibljotece Kórnickiej i 
autora kilku dzieł uczonych, pomiędzy któremi najuówszem 
jes t  „Otia corniccnsia." Śp. Romanowski rozstał się z tym 
światem w południowej F ranc ji  w mieście Pau, dokąd był 
się udał dla poratowania zwątlalego zdrowia. Na nabożeń
stwo żałobne za duszę jego zapraszał J a n  lir. Działyński; 
odbyło się ono w kościele farnym w Poznaniu d. 5 b. m.

—  Duia 27 z. m. i dni następnych odbywały się już to 
w Krakowie, już  to w Swoszowicach, posiedzenia nadzwy
czajnego walnego zebrania członków spółki, ku podniesie
niu zdrojowisk krajowych, leczących. Obradom przewodni
czył książę W ładysław  Sanguszko. Zjazd ten ma na celu 
wysłuchanie sprawozdań z czynności dokonanych od śmier
ci śp. Mieczysława Skarżyńskiego, a zdecydowanie planu 
przyszłych działań spółki. Drugie zwyczajne roczne walne 
zebranie uazuacza s ta tu t  na 10-go grudnia r. b. Duia 28 
z. m. członkowie wspomnionej wspólki, zakończyli obrady 
walnego zgromadzenia, jednomyślnem powołaniem n a  wice
prezesa Aleksandra Przezdzieckiego. Stało się to na przed
stawienie przewodniczącego, księcia W ładysława Sangu
szki, k tóry  dla swoich zajęć publicznych i osobistych po
trzebował w tej sprawie wyręczenia i pomocy, takićj wła
śnie, ja k ą  przedstawia obrany zastępca, w każdej sprawie 
krajowej z gorliwości znany.

Jutrzenka.
—  P is z ą  Z W ł o c ł a w k a  d. 13 październ ika:

Smutna wieść o zgonie śp. Arcybiskupa Fijałkowskie
go, która po całym kra ju  się rozeszła, najpotężniejsze zna
lazła echo wśród gminy Izraelitów miasta Włocławka. 
W szakże  w tern mieście najdostojniejszy I asterz duchowny 
przypędził najlepszy swój wiek, tu  tez wszyscy mieliśmy 
sposobność poznania rzadkich jego zalet i cno anielskich 
nic z refrakcji promieni z odległych i górnych s ci docho- 
dzących, ale raczej w bezpośredniej blizkosci i z niziny 
skromniejszego stanowiska. .

Pojmując wreszcie s tra tę  tak  bolesną, zbiera lis y ■ ę 
w  dniu wczorajszym w godzinie nieszpornej na żałobne na
bożeństwo w synagodze, na ten cel stosownie d e k o r o w a n e j  
i rzęsiście oświetlonej.

Nabożeństwo to odprawiało się podług wydanego progra
mu w sposób następujący.

I. N abożeństw o zwykłe nieszporne (Mincha) przez kan
tora i gminę.

I I .  Rabin, wystąpiwszy u  stóp Arki świętej, zaintonował

trzy psalmy Dawida (16, 39 i 90) a kantor 
środkowego responsowali. j

I I I .  Modlitwa za spokój duszy dostojnego nieboszczyka 
przez rabina p. Karo w słowach dobitnych ułożona i z czu
łością zmówiona w tekście hebrajskim. Tłómaczcnie tej 
modlitwy podajemy niżej.

IV. Modlitwa powszechnie u Izraelitów za dusze zmar
łych używana, zaczynająca się słowami „El, mole racbmim" 
(Boże pełen miłosierdzia) z zastosowaniem do zgasłego 
Arcykapłana, recytowana przez kantora z towarzyszeniem 
chóru.

Cała ta  uroczystość rzadka w swoim rodzaju i z przy
zwoitą godnością odbyta, silne i długotrwałe zostawiła w ra
żenie w sercach wszystkich obecnych.

Cześć szanownemu rabinowi naszemu. Trafne zaś 
urządzenie całości zawdzięczamy obranemu na ten cel ko
mitetowi w' osobach panów: Kunińskiego, Fa jansa , Gabrie
la i K utnera , i to podziękowanie imieniem wielu członków 
gnilni niniejszem im oświadczamy.

Oto jes t  wspomniona wyżćj modlitwa:
„Boże Wszechmogący! Tyś sprawiedliwy w wyrokach 

Swych niezbadanych,królujesz w niezm ierzom ch przestrze 
niach Niebios, a nad wszystkicilii istotami ziemskiemi za- 
rówmo Ojcowską Swą opiekę rozciągasz. Możny czy nizko 
s to ją c y ,! ogacz lub nędzarz, stawać musi przed Sądem Two
im. Tobie równo czy kto purpurą odziany lub łachmana
mi okryty, Tobie równo w jakiej formie kto wiarę po ojcach 
odziedziczył, w jakiem miejscu wznosi do Ciebie swe modły, 
byle tylko postępował uczciwie i duszy swej niecnym czy
nem nie splamił. A jak  bezbożni za przestępstwa odnoszą 
zasłużoną karę , tak dusze niewinne i czyste przebywają 
w krainie Wieczności, w gronie anielskich Chórów.

Poważną je s t  chwila obecna: przychodzimy w progi 
Twej świątyni, by wylać przed Tobą gorzkie łzy żalu i 
smutku. Mąż pełen cnót, Kapłan duszy bohateiskiej sil 
nej i nieugiętej, Najdostojniejszy Arcy-Pastcrz W arszawski 
Antoni Melchior Fijałkowski, wydarty nam został. Całe 
bogobojne swe życie poświęcał Onuzacnianiu Swych współ
rodaków7, zapewnieniu im spokoju i szczęścia.

Nadszedł niestety! kres jego przeznaczenia; Ojciec Nie
bieski zawołał:

„Dość, mój synu przestawałeś na tej ziemskiej nizinie; 
pracowałeś dla szczęścia i pomyślności ukochanych twoich 
współ-braci; zasiewałeś w ich sercach nasiona cnót i mo
ralności. Dojrzewały one; czas teraz, byś zbierał obfity 
plon swych trudów."

Dobrotliwy Boże! który niezliczoncmi dobrodziejstwy 
obsypujesz synów tej ziemi, chroń wzniosłą duszę zgasłego 
w ogrodzie Edenu. Niechaj On i w Niebios świątyni Ka
płańskie Swe powołanie wypełnia, jak  ją  tu  na tym smu
tnym padole ziemskim wiernie i z chlubą wypełniał, Amen.

—  Piszą z Kalisza, d. 18 października:
Lubo miasto tutejsze, jak  w ogólności każde społeczeń

stwa, ma swoje złe i dobre strony, swoje światło i sw?ój cień; 
wszakże w oczy bijącą je s t  dążność ku poprawie, tylko, że 
różni różnemi drogami do tego celu zmierzają.

Pocieszającą je s t  bardzo harmonja między nami a roda
kami naszemi chrześcijańskiemi. I  lak: w końcu kwietnia 
r . b. nastąpiło przyjęcie wielu współwyznawców naszych 
do tutejszej resursy  przez chrześcijan założonćj i wybór do 
komitetu dwóch żydów7, panów: Szymona Grunfeld i Adolfa 
Gembiekiego.

Drugim faktem, który w każdem sercu znalazł przy
jemny oddźwięk i wdzięczne uznanie, jest  postępowanie bra
ci naszych chrześcijan, podczas pożaru przy ulicy W rocław
skiej, dnia 4 b. m. tu ta j w domu przez żydów zamieszkałym 
wybuchłego. Postrach paniczny ogarnął wszystkich mie
szkańców tej ulicy przez samych prawie żydów zamieszka- 
ł :j .  W kró tce  jednak tysiące chrześcijan przybyło, niosąc 
ra tunek  przestraszonym: z rozrzewnieniem widzieliśmy du
chowieństwo w7yższe i niższe, szlachtę miejscową i okolicz
ną, ratujących dobytek żydów, dźwigających meble i sprzę
ty rozmaite, utrzymujących porządek między gaszącemi po
żar, pracujących niezmordowanie przy sikawkach. Skut
kiem tych usiłowań było, iż szkody wielkiej nie było, a z u- 
ratowanych rzeczy nic nic zginęło.

Dnia 13 b. m., odprawionem zostało w Synagodze tutej
szej nabożeństwo za duszę zgasłego Najdostojniejszego 
Arcybiskupa Fijałkowskiego. Kantor Jalfe  z chórem swo
im odśpiewał Psalmy odpowiednie, a przypadkowo tutaj go
szczący Rabin p. Landsberg z Nicolai miał budujące kaza
nie. Synagoga przepełnioną była osobami olojej płci. 

Pszczoła.
—  W  Numerze 254 Gazety Polskiej, znajduje się ko

respondencja z Suwałk, natchniona piękną myślą, wznie
sienia niezapomnianej Klementynie z Tańskich Hoffmano- 
wej, pomn'ka niespożytego przez czas, za pomocą łatwej do 
zebrania składki, po złotówce od każdej ukształconej osoby. 
Autor czy autorka tego projektu utrzymuje, że tym sposo
bem zebraćby się dało 600,600 złp., za które możnaby przy 
Jakim instytucie naukowym żeńskim, utworzyć pięć wieczy
stych stypendjów po 5,000 zip. rocznie, dla ubogich panie
nek, mogących tam pobierać najwyższą edukacją kobiecą; 
za pozostałe zaś od corocznego procentu szóste pięć tysięcy, 
radzi wydawać coraz nowe edycje dzieł autorki „Pamiątki 
po dobrej m atce," i z nich tworzyć podręczną bibljoteczkę 
dla stypendystek, przydać się im mogącą w zawodzie nau
czycielskim, lub gdy już jako  matki, kształcić będą młode 
pokolenia. P iękna ta  myśl jest  dotąd jeszcze tylko myślą,

z powijaków projektu nieprędko się-może wydobędzie; je 
dnakże uważamy za konieczne zwrócić na n ią  uwagę, aże
by samo obrobienie najpierwszego pomysłu, pozostawiające 
wiele do życzenia, nic przyczyniło się do jej przebrzmienia 
bez echa. Najprzód trzeba uwzględnić, że jeżeli stosunek 
skladkujących do liczby ludności kraju, blizko ósmą część 
wynoszący, może się komu wydawać za wysoki; jeżeli rów
no rozłożona na wszystkich, choć tak drobna składka może 
być poczytaną za niezbyt praktyczną do zebrania, to jednak 
większa istotnie ludność ziemi mogącej się przyczynić do u- 
rzc< zywistnienia takiego zamiaru, jedno i drugie z łatwo
ścią wynagrodzić może. Summa więc żądana, jakkolwiek 
wielka, nie wydaje się nam przesadzoną. Lecz z drugiej 
strony, cel osiągnąć się mający, względem projektowanych 
do zebrania środków, zostaje w tak małym stosunku, że sa
ma myś', iż trzeba zebrać tak wiele, ażeby zrobić tak  mało, 
niejednego już odstręczyć może, od popierania zacnego w 
gruncie projektu. Autor zbyt szczodrze szafuje procentem 
od przyszłych kapitałów narodowych. Za 5,000, które 
przeznacza na coroczne utrzymanie uczącej się ubogiej pa
nienki,— w7 naszym kraju miernego bytu i średnich mająt
ków7, nie jeden ojciec rodziny utrzymuje siebie i żonę, a 
przytem trojgu dzieciom daje przyzwoite wychowanie. Za 
•r>A00, za mniej często, dwie z wysoką edukacją kobiecą 
nauczycielki, poświęcają całoroczną pracę. W edług  zaś 
myśli autora, uposażona pięcioma tysiącami rocznie uboga 
panienka, przystrojona zapewnie w batysty i jedwTabic, ma 
się uczyc z książek, oprawnych zapewne suto i ze złocone- 
nu brzegami,-—oszczędności, rządności, zgodv z losem, goto
wości do otiar i przestawania na matem... Naszem zdaniem, 
gdyby ta  mys koniecznie w tej formie miała przyjść w7 wy
konanie, trzecia część wspomnionej summy, byłaby dosta
teczną dla jednej ubogićj panienki. Fozostałe 5,000 corocz

i  b. m.
na dziełach naukowych poi

i chór z ołtarza | niędzmi. T aka kwota coroczna, mogłaby podeprzeć i u- 
trzymać ciągłe wydawnictwo dzieł pożytecznych, mających 
n a  celu wychowanie kobiet, które bądź co bądź przez ciąg 
dziesiątków i więcej lat przyszłych, na jednych tylko dzie
łach Hoffmanowćj, wyłącznic ograniczać się nie będzie mo
gło. Ale przy sześćkroć stotysięcznym kapitale, to jest  
przy 30,000 zł. corocznćj wieczystej subwencji, możnaby 
założyć i w późne czasy utrzymać oddzielny, nowy instytut 
żeński, imienia Klementyny, któremu dziesięć lub więcej 
ciągłych slypendjów7 dla ubogich panienek, bynajmniej nie 
przyniosłoby uszczerbku. W ydawnictwo zaś dzieł praw
dziwie pożytecznych, przy wzrastającćj oświacie kraju, al
bo nie będzie potrzebowało [ o.nocy dawnych zapisów, albo 
też tę pomoc znajdzie zawsze we współudziale tego pokole
nia, które na takich dziełach dzieci swe będzie kształciło. 
Takie pożytki w7ydać może myśl szczęśliwie rzucona, jeże
li znajdzie ogólne poparcie. Prowadzimy ją dalej w świat: 
„Szczęść jej Boże!..."

— P. Henryk Statler, rzeźbiarz w W arszaw ie, którego 
prace zjednały mu już  zasłużoną wziętość, wykonał obecnie 
biust śp. metropolity Antoniego Melchjora Fijałkowskiego. 
Doniesienie Pszczoły powiada, iż biust ten wkrótce zostanie 
odlany z gipsu i upamiętni rysy tego dostojnika kościoła.

— I*. W .  Sabow7ski przekłada niektóre z dziel sławnego 
poety wigierskiego Szandora Petcfiego. W ydrukowane 
w Pszczole kilka z tych utworów, drobnych, ale pełnych 
świeżości i wzniosłej myśli, w cudnie piękną formę upowi- 
tej, odznaczają się gładkością wiersza.

—  Z Łańcuta  w7 Galicji otrzymujemy ode; wę jednego z 
zasłużonych grammatyków naszych, J a n a  Nepomucena 
Deszkiewicza , poszukującego nakładcy na swoje prace 
mównicze. Prace to, znane zapewne wszystkim specjal
nie pracującym na polu mówniezem, jak  Grammatyka  ob
szerniejsza i skrócona, oraz Treść gram m atyki, Rozpraw y  
o ję zyku  po lsk im , Słowniczek wyrazów zapomnianych i 
Zbiór odpowiedzi recenzentom> w znacznej części wyczer
pane, oczekują naslępnych cdycij. Nicwątpimy także, iż 
p. Daszkiewicz posiada niejedną rzecz gotową a nieznaną 
światu w7 swej tece i dla tego pomyślnego skutku tej ode
zwy7, zacnemu uprawiaczowi mo y naszej najserdeczniej 
życzymy.

—  W e  Lwowie wyszedł poemat p. n. Kiejstut. Autor 
dotąd nam niewiadomy, Lwów jednak posiada kilku po
etów7, którzy niejedną pleśnią dowiedli, że mogliby wy
śpiewać dzieje wielkiego boi a te ra  Litwy. Jeżeli to jes t  
praca nowego pióra, tern jej jesteśm y ciekawsi,

—  W  Krakowie drukuje się dwutomowy pamiętnik p. n. 
W spomnienia lat ubiegłych, a mianowicie pierwszej poło
wy bieżącego stulecia, przez również niewiadomego nam 
autora. Pierwszy tom ma się ukazać niezadługo, drugi w7 
pierwszych dniach przyszłego roku.

—  Pan A. E. Odyniec kończy drukować w W ilnie dru
g ą  część dramatu p. n. , . Jerzy Łubom rski;“ trzecią zaś i 
ostatnią, ma już podobno w rękopiśmic przygotowaną do 
druku.

—  W  Petersburgu, nakładem J .  Ohryzki wyszedł „Rys 
dziejów Serbsko-Łużyckich przez W .  Bogusławskiego, obej
mujący 22 arkusze ścisłego druku, kosztujący zaś dzie
sięć złotych.

Gazeta Polska  (do 264):
—  Piszą z Krakowa pod d.

Jakkolwiek niezbyw7a nam
skich w różnych umiejętnościach odpowiednio do obecnego 
stopnia ich wydoskonalenia, wszelako niemożna zaprzeczyć, 
że niedostaje niektórych książek wykładowych czyli kom- 
pendjów tak streszczonych i ułożonych, iżby młodzieży u 
czącej się ułatwieniem były w jej studjach. Dla zaradzenia 
temu brakowi dr. Dietl, odbywszy w tym przedmiocie nara
dę, otrzymał od profesorów wszystkich trzech wydziałów 
świeckich zapewnienie, że się najchętniej pośw7ięcą wyprą 
cowaniu p żądanych kompendjów7. Co zaś do przetluma 
czcnia wybornych tego rodzaju dzieł w innych językach 
istniejących, kiiku młodych doktorów tych wydziałów, tu 
dzież ukończonych uczniów uniwersyteckich wzięło na sie 
bie obowiązek podjęcia się tej pi-acy pod kierunkiem wła
ściwych profesorów. Jakoż istotnie już się do tego zabrano 
i dzieła tego rodzaju mają niebawem wychodzić zeszytami 
tak, iż niektóre już  w ciągu roku a inne za dwa lata najda
lej mogą potrzebie uniwersytetu zaradzić. Wydawnictwem 
tych dzieł zajmie się zapewne towarzystwo naukowe, dru
karnie przyjdą w pomoc kredytem, a może i kto zamożniej
szy poprze ten zamiar.

— I’. Józef Dietl bawił dni parę w W arszawie, poczem 
w d. O listopada wyjechał na powrót do Krakowa.

— D. 3 b. m. wieczorem odbywały się w towarzystwie 
naukowem Krakowskicm wybory na prezesa i urzędników 
towarzystwa. Jednogłośnie zatwierdzono osoby piastujące 
dotąd te godności. I  tak prezesem wybrany był dr. Majer 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego; sekretarzem ks. W a -  
lerjan Serwatowski; podskarbim p. Scredyiiski dyrektor 
szkoły. Co do wyboru wice-prezesa, takowy odbywać się 
będzie następnie dopici ' 0  z prezesów wydziałów; wybory zaś 
na prezesów wydziałowych nastąpią później. Prócz lego 
glosow7ano na przedstawionych przez komitet kandydatów 
na nowych członków towarzystwa.

— Piszą ze Lwowa:
Jednym z najwspanialszych pogrzebów jak i Lwów za

pamięta, był pogrzeb żony posła Smolki. Przyrządy były 
skromne, niemniej obchód był-świetnym, bo tćj świetności 
dodała mu obecność całej prawie ludności miasta, bez 
względu na wiek, stan i wyznanie. Bractwa, stowarzysze
nia, zakony, szkoły wyższe i niższe, obywatelstwo, odpro
wadziły zwłoki na cmentarz wśród śpiewu hymnów i pieśni 
pobożnych. Ks. Bernard Bulsiewicz z zakonu 0 0 .  Beraardy- 
nów, miał nad grobem mowę, w której stawiał żywot zmar
łej jako przykład dla żyjących. Wieczorem przy palących 
się pochodniach, wracał orszak z pogrzebu. P . Smółka 
dziękuje teraz w pismach publicznych za tę  oznakę współ
czucia .

—  W  dniu 31 z. m. odbył się pierwszy egzamin roczny 
w niedawno zaprowadzonej szkole rolniczej umieszczonej 
pod miastem Lublinem na gruntach folwarku rządowego 
Rury. Szkoła ta liczyła w ubiegłym roku szkolnym zale
dwie trzech uczniów, przyczyną czego jes t  najgłówniej jak 
się zdaje nieświadomość rodziców i brak należytego jej u- 
organizowania.

—  Ogłoszony w roku przeszłym konkurs na „Historję fi
nansów dawnej Polski," przez ponowione teraz ogłoszenie 
F r .  hr. Skarbka, zmodyfikowany zostaje w sposób następu
jący. Ponieważ „obszerność i trudność zadania odstręczać 
może piszących," więc teraz od rozprawy konkursowej wy
maga się „rysu dochodów i wydatków dawnej rzplitćj pol
skiej za panowania Stanisława Augusta, ze szczególnym 
względem na ulepszenia w skurbowości ówczesnej zapro
wadzone i na  nowe źródła dochodu publicznego podówczas 
uchwalone." Termin nadesłania rozprawy od 1 stXc^n,'a 
1862 do 1 stycznia 1864 roku. Nagroda uwieńczon j  p • - 
cy rs. 500, drugiej po niej rs. 100 i p r o c e n t a  od a . e- 
nia summy aż do rozwiązania konkursu.

—  Gazeta W rocław ska  donosi, że 1 coftl L e n a r t o w ic z ,  
pieśń Beckera „O Renie," trawestowaną pi zez  A lfr e d a  de  
Musset, przełożył na  język polski i de d y k o w a ł  posłowi na

Voluminów Łegum, dzieło pomnikowe w literaturze naszej 
i nader ważne do dziejów przeszłości. Olbrzymie to przed
sięwzięcie, zasługuje na najsilniejsze z naszej strony po
parcie tern bardziej, że w wydawnictwie tern p. Ohryzko 
więcćj, miał na celu ogólną potrzebę i użytek jak  zysk ma- 
terjalny, gdyż podług najpewniejszego obliczenia, całe wy
danie wyprzedane zaledwie pokryje koszta nakładu.

—  Ogromny katalog dzieł polskich, czyli słownik bibljo- 
gyaficzno-księgarski za lat 63, od 1800 do 1862 r. włącz
nie, już jes t  przygotowany dodruku .  Obejmuje on prze
szło 30,000 dzieł i pism dotyczących rzeczy polskich, pisa
nych nawet w obcych językach o Polsce lub przez Polaków, 
tudzież dzieł polskich na obce języki tłumaczonych.

— Nakładem Gus. Gebethnera i R. W olfa  wyszedł 
„Marsz Sobieskiego" z tysiąc sześćset ośmdziesiątego trze
ciego r., wydany staraniem J. Krzyżanowskiego.

nie przeznaczone na  w ydaw anie n ieu stan n e ’d zie ł jednej I sejm berlińsk i Niegolewskiem u- f 
ty lk o  autorki, są także Zbyt hojnie przeznaczone mi p i e - 1 — Jó ze fa t  Ohryzko ju z  ukończył ca łk ow ity  przedruk

1ŁH. YTY1ŁA.
H ISTO R JA  L IT E R A T U R Y  P O L SK IE J 

przez Juljaiia B artoszew icza .
Pożytki  z gruntownej znajom ości  p isa rzów krajowych blizko 

nas  d o ty k a ją  i da leko  się rozchodzą.  Z nieh  się uczymy c z y 
s tośc i ,  mocy, to k u  i ozdób narodowego języka,  t a k  is to tn ie  
k a id e tn u  potrzebnego i do porządnego m yślenia  i do w łaśc i
wego wyłożenia swych myśli .

Jan Śniadecki. 

(D alszy ciąg ob. N . 87.)

Jeszcze jedna okoliczność. Specjalista nie może się 
obejść bez znajomości dziejów snojćj nauki, bo musi prze
cież wiedzieć, gdzie był jej początek, jakie  były jej losy, co 
sprzyjało lub przeszkadzało jej rozwojowi, a znajomość 
takowa opiera się na wiedzy powszechnych dziejów ludz
kości i swojego narodu. Na dowód wskazujemy genjalne- 
go Cuvier’a, niezaprzeczenie ścisłego specjalistę, który 
jednak wykładał historję nauk przyrodzonych. Jak aż  to 
rozległa i wielostronna była wiedza tego człowieka, a zaw
sze jednak specja lna!

Co powiedzieliśmy o astronomjl, da się zastosować do 
każdej innćj nauki. Szanujemy przeto wszelki prawdziwy 
specjalizm i nadziwić się nie możemy tćj zleniwiałej ciem
nocie, która  przeciw niemu powstaje i jego się obaw ia !

Specjalizm, w rzeczywislem znaczeniu tego wyrazu, 
nic może istnieć bez ogólnego ukształcenia, i odwrótnie 
ogólne ukształcenie bez specjalizmu będzie zawsze u łom ' 
nem, chorobliwem, a  zatem szkodliwem zjawiskiem.

Zeznanie tej prawdy każe nam dodać do dwóch po
przednich poglądów n a s z . trzeci; obok uczucia i sumienia, 
nauki, nauki, ale ścisłej, dokładnej i gruntownej nauki nam  
trzeba.

Nie oddajemy pierwszeństwa żadnej: mincralogja i es
tetyka, chemja i filozofja, zoologja i historja, anatom j a  
i matematyka równie są potrzebne i ważne, równie wielkie 
mająt powołanie— głosić prawdy Boże.

Żadna wiedza nie prowadzi do ślepego i nieudolnego 
materjalizmu. Ten tylko, kto w nauce \Hdzi sztuczne 
zgrupowanie gołych faktów i wyłącznie miłuje się w tako
wych, kto bez zastanowienia pakuje je  do głowy, Jak nie
potrzebne rupiecie i nie umie ani ocenić znaczenia faktu, 
ani zgłębić prawdy, której je s t  wyrazem,— ten  tylko stajo 
się czczym i bezdusznym materjalistą. Jeżeli widzimy 
w życiu podobne przykre zjawiska, jeżeli spotykamy tych 
osowiałych półgłówków, co ślęcząc nad książką, tyleż widzą 
i rozumieją, co kret, siedzący w norze— zaprawdę wina 
to uczącego się, jeszcze większa uczących,—lecz nigdy 
nauki.

Mniemamy przeto, że prawdziwe rozwiązanie kwestji o 
wychowaniu nie zależy na tem, aby wskazać: „jakie nauki 
należy lub nie należy w ykładać?"  Przeciwnie, cała waga 
tej kwestji redukuje się do następnego pytania: „jak  nau
ki w ykładać?"

Pow iedzieliśm y, że zadaniem i celem  nauki je s t  głosić 
prawdę; każda zaś prawda opiera się na pewnych podsta
wach i na  sprawdzonych faktach. Nie ma wiedzy bez 
podstaw i faktów, jak  też równie nie ma jej bez prawdy 1 
wyższego poglądu.

Jeżeli tedy kształcenie młodego pokolenia uzasadnimy 
na wyłożeniu mu wielkiej ilości wiedzy in crudo t, j .  na 
zbogaceniu młodej pamięci jego długim szeregiem oderwa
nych podstaw7 i faktów, i jeżeli na tern giętkiem tle każdy 
fakt umocnimy za pomocą li-tylko tak  zwanego .k u c ia "  
wtedy zapewne będziemy posiadali znaczną liczbę quasi- 
uzdolnionych pracowników, a w istocie bczdarnych i bez
myślnych partaczy.

Przeciwnie zaś, jeżeli wykładając naukę, określimy 
uczącemu się jasno i dokładnie przedmiot takowej, w ska
żemy wiernie cel, potrzebę i pożyteczność obranej wiedzy 
i wyjaśnimy gruntownie stosunek jej do innych gałęzi nau
kowych; jeżeli w dalszym rozwoju nie poprzestaniemy na  
pobieżnych ogólnikach i oderwanych faktach, lecz wszech
stronnie wyłożymy podstawy nauki i każdy fakt oświetli
my ścisłym i wiernym poglądem, wskazując oraz wszelkie 
możebne zastosowanie jego w życiu;—jeżeli nakoniec bę
dziemy pracować nad tem, aby uczący się nie tylko pa
mięcią uswoił sobie pewne części nauki, lecz dokładnie 
zrozumiał 1 umysłem objął każdy szczegół takowej— wtedy 
niezawodnie będziemy mieli pożytecznych, bo myślących 
ludzi-specjalistów.

Tylko dobry i wielostronny wykład nauk może podnieść 
umysłowy rozwój społeczeństwa; a dobroć takowa zależy 
na tem, aby zbogacając umysł wiedzą, jednocześn ie rozwi
jać  w uczącym się potrzebę zastanowienia, postrzegania i 
samodzielnego myślenia. „Kto więcej myślał, ten dłużej 
żyl" słusznie powiadają Anglicy.

Wzbogacać umysł prawdami nauki i rozwijać w elo- 
stronne myślenie— takie je s t  zadanie każdej szkoły, każ
dego nauczyciela i professora.

Nauczyciel, użalający się na n i e z d o l n o ś ć  ucznia, wyda
je na siebie wyrok, bo dowodzi, że s a m  jest niezdolnym 
pedagogiem. Sztuka  tylko wymaga wrodzonego usposo
bienia i talentu; dla uswojenia i zgłębienia prawd nauko
wych aż nadto wystarczają władze zwyczajnego rozumu;
umiejmy je tylko rozwinąć. .

Uczeń może być l e n i w y m ,  opieszałym i  nieuważnym, 
lecz gdy nie je s t  idjolą lub warjatem, zawsze jes t  dość
zdolnym. . ,

Jakże często, naprzyklad, słyszymy, że to lub ow7e 
dziecko nie posiada zdolności do matematyki. Najfatszyw- 
szy to pogląd- Prawdy matematyczne są tak  dostępne, j a s 
ne i śc iś le  loiczne, że odmówić dziecku zdolności do zrozu
mienia onych, znaczy posądzić go o idjotyzm.

Zaleta „dobrego nauczyciela" właśnie na tem zawi
sła, żeby stosownie do wieku i pojęć ucznia zrozumiale i 
dokładnie wyłożyć prawdy naukowe, wskazać piękno wie
dzy i zachęcić do pracy i myślenia.

Wielka to zaleta, lecz na nieszczęście zbyt rzadka 
w naszym kraju. Mówimy tu o niej dla tego, że zdaniem 
naszem oświata krajowa wznosi się raczej jakością, niż 
ilościy zakładów naukowych, a jakość takowa właśnie 
na doborze uzdolnionych nauczycieli zależy.

Wiemy, że dobór często nie je s t  w naszćj mocy; że 
jes t  rzeczą bardzo trudną i od wielu okoliczności zalezną, 
że wreszcie jes t  owocem czasu i usilnych s tarań. Myślimy



857  —

przeto, że choc w części możnaby tój biedzie zaradzić wy
daniem dobrze opracowanych podręcznych dzie ł naukowych.

L iteratura nasza jest bardzo ubogą w dzieła tego ro
dzaju. Posiadając wielkie prace uczonych naszych, nie 
mamy ksiąg, odpowiadających pierwszym potrzebom grun
townego ukształcenia. Wszystkie elementarne dzieła na
sze nie odznaczają się wielkiemi zaletami, jedne zestarzałe, 
nie odpowiadają spdłczesnym wymaganiom nauki; drugie 
nówsze, grzeszą suchością wykł idu, lub pobieżnem trakto
waniem rzeczy.

Brak ten szczególnie daje się czuć w domowem wycho
waniu, gdzie często z konieczności musimy uciekać się do 
„handbuchów niemieckich11 lub „traites francuzkich.*1 
Już ta Jedna okoliczuość znacznie powiększa u nas tru 
dności wykładu naukowego, bo najprzód wymaga dokła
dnej znajomości języków cudzoziemskich, co jest może- 
bnem tylko dla dzieci rodzin zamożnych, a powtóre któż 
zaprzeczy, że każda, najzawilsza nawet kwestja staje się 
zrozumialszą i dostępniejszą, gdy ją  wykładamy w języku 
ojczystym.

Nie twierdzimy bynajmniej, że podręczna książka mo
że zupełnie zastąpić miejsce dobrego nauczyciela, mówimy 
tylko, że znacznie ułatwia zadanie i zmniejsza pracę, gdyż 
daje możność niedostatecznie nawet usposobionemu nau
czycielowi sumiennićj i lepiej odpowiedzieć swojemu powo
łaniu. W reszcie wieleż to mamy ubogich młodych ludzi, 
co własną pracą chcieliby zdobyć ukształcenie naukowe, 
i jedynie dla braku pomocniczych środków muszą zaniechać 
szlachetnego zamiaru. Kto bez obećj pomocy zdobywał 
wiedzę naukową, wie dobrze jak  to ciężko i trudno bez po
czątkowych podstaw wziąść się do czytania ściśle specjal
nego dzieła!

Dla tego mniemamy, że uczeni nasi wielce by się przy
służyli społeczeństwu i znacznie by się przyczynili do rozpo
wszechnienia naukowego światła w’ narodzie, gdyby ze
chcieli zająć się sumiennem opracowaniem i wydaniem 
wspomnianych dzieł. Wiemy, że praca ta  wymaga rozle
głej nauki, a co ważniejsza talentu; ufamy jednak, że szczu
płe grono naszych uczonych, przy dobrych chęciach, podo
łałoby tak ważnemu zadaniu.

Posiadamy wzory zagraniczne; dla dokładności jednak 
wskazujemy tu warunki do napisania dobrego podręcznego 
dzieła.

1) Język. Obok poprawności, powinien być jasnym, do
kładnym, przedewszystkiem zaś dostępnym. Pisząc, pa
miętajmy, że przemawiamy do umysłu nieobytego jeszcze 
z poważnemi prawdami nauki: ciemność i jałowośe mowy 
nudzą i zniechęcają dziecko. Traktujmy o rzeczy poważnie, 
serjo, ale treściwie, dobitnie, i przy zręczności dowcipnie, 
bo dobitność mowy powiększa mvagę i zachęca do myśle
nia, a dowcip rozwesela umysł i uprzyjemnia pracę.

2) W y k ła d  potoczny jest najstosowniejszy dla młodzień
czego wieku. Zbytnia systematyczność męczy umysł, nie- 
wdrożony do naukowćj pracy, a drobiazgowe klassyfikowa- 
nie faktów na oddziały, rozdziały, paragrafy i t. p. gmatwa 
dziecinne pojęcie. Twórzmy całość z każdej części nauki, 
opowiadajmy, analizujmy i wyprowadzajmy wnioski bez pe- 
danterji, bez lej ciasnej i przestarzałej rutyny, a uczeń nas 
zrozumie i z uwagą słuchać będzie. Nic szkodliwszego, 
jak te sztucznie ukute formułki, któremi zazwyczaj dzie
cinny umysł karmią.

3) Program nauki im rozlcglejszy, tern lepszy. W szel
kie skracania stają się nomenklaturą gołych faktów', dają 
niedokładne, często nawet fałszywe pojęcie o nauce i od
stręczają od niej. Można pominąć drobiazgowe szczegóły, 
ale trzeba wyłożyć całą treść nauki ze spółczesnego jćj sta
nowiska. Nie obawiajmy się, że takie opracowanie zna
cznie powiększy rozmiary książki; zaiste nie wielkość tomu, 
ale suchość dzieła zniechęca dziecko. (d. c. n .)

»  ■ J—  "  i . g l S g g g g g — L _ L ± . ! g g ” »

DZIEŃ Z A DU S Z NY .
Pierwszym dowodem pojęć o nieśmiertelności ducha, 

pierwszym objawem tej wiary u wszystkich ludzi, jest 
bez wątpienia cześć oddawana umarłym, k tórą napotyka
my już to w samych obrzędach pogrzebowych, już to 
w utrwaleniu ich pamięci, już nareszcie i najwyraźniej 
u ludów chrześcijańskich, w owej spójni łączącej żyjących 
z umarlemi, która się objawia w modlitwie.

Jeśli u wszystkich ludów rozmaitych plemion napoty
kamy te objawy, toć Słowianin najrzewniej, najwyraźnićj 
wyrażał tę swoję wiarę, najsilniej podtrzymywał tę nić 
zagrobowego życia, skoro umarłych nieiyiko grzebiąc zao
patrywał we wszystko niezbędne do zwyczajnego życia, ale 
kładł wszystko co lubili za życia, co stanowiło ich roz
rywkę lub było przedmiotem miłości, więcej powiem, umarli 
u niego byli to zawsze pierwsi goście, których na wszy
stkich ucztach rodzinnych zapraszał i pierwsze im miejsca, 
pierwszy k ęsek ', pierwszy puhar przeznaczał; wierzył 
w ich opiekę, dla tego też im wszystkie swe troski i ra 
dości przekładał, żądał rady, którą w szczególnych obja
wach lub we śnie odbierał. Do dziś dnia ślad tego wszy
stkiego widzimy u ludu w owych dziadach, w owćm zawo
dzeniu przy trumnie zmarłego, w owej wierze w zjawianie 
się duchów, wierze w sny i t. p. choć chrystjanizm nieco 
odmienną nadał temu barwę.

Chrystjanizm , będąc zwycięzcą śmierci a pierwiastkiem 
wiekuistego żywota, jeszcze bardziej i silniejszemi węzły 
dwa te życia połączył, on nie obalił dawnej w nie wiary, 
nie zniszczył nawet plastycznych form, w których się ta 
wiara objawiała, ale ichnął tylko w to wszystko nowego 
ducha i większym blaskiem i świętością przyodział.

Chrystjanizm, nigdy nie robi abstrakcji malerji i ducha, 
bo wie, że obie te siły są podstawą bytu człowieka, rę
kojmią woli, stąd czynu i zasługi; podnosi tylko siły du
cha do tyła, aby panował nad m aterją i w jej więzach 
nie ugrzązł. Stąd to, czy to głosi wielkie swe idee żywem 
słowem Pisma, czy je  w symbolach obrzędów przedstawia, 
razem działa na ducha i materją, jako na rzeczy w na
turze ludzkiej nierozdzielnc. Stąd to zwolennicy abstrak
cji zarzucają zbytek form zewnętrznych, nie pojmując ich 
wielkiego mistycznego znaczenia, nie pojmując, że te 
plastyczne formy to całe poem ata, to potężne wyrazy 
zrozumiałe dla wszystkich, zawierające w jednem swojćm 
słowie tyle o czemby filozof foljaly ksiąg zapisał i jeszcze 
dla wszystkich ani dostępnym, ani zrozumiałym być nie 
mógł. ,

Do takich obrzędow, do takiego uświęcenia i najdroż
szych sercu ludzkiemu pamiątek, do takich wielkich symbo
lów wiary w nieśmiertelność należy bez wątpienia dzień 
Zaduszny. ,

Wejdźmy do kościoła,— na środku żałobny kata- 
fal, mieszczący na sobie wszelkie insygnia, władzy, do
stojeństwa, bogactwa, przepychu, świetności, jednem sło
wem wszystko to, w* co się życie ludzkie najbat dziej stroić 
lubi; dla czego człowiek poświęca sWc prace, starania, 
czasem rozum , serce , wszystko to tu nagromadzone, 
rozwieszone, cala tandeta, w którą się już tylu uprzednio 
stroiło, a w pośród tego wszystkiego leży trup, godło 
zniszczenia, a więc vanitas vanitatis et omnia vanitas. 
W yraz wprawdzie wielki, potężny, przekonywający, ale 
go jeszcze nie dość; on jeden, to byłaby nicość, zwątpie
nie, rozpacz, dla chrześcijanina trzeba domówić resztę, 
dla niego to płoną pochodnie wiary, lampy nadziei, a nad

tćm wszystbiem wznosi się krzyż, godło miłości, prze
baczenia i łaski!...

Nie wchodząc w treść, bierzmy dalej samą stronę uczu
ciową, stronę artystyczną samego obrzędu.

Nabożeństwo się rozpoczęło. Grzmi organ straszne Dies 
irae, który słysząc, zda się, że słyszysz głos trąbArchanioła, 
że słyszysz bijącą godzinę sądu, żo wkrótce zabrzmi głos 
sędziego, którego słowa powlórzy sumienie w piersiach 
miljonów, a tu w przesłankach brzmi ponury psalm de 
Profundis, jak  jęk stłumiony, jak ciężka łza boleści, jak 
łkanie miljonów', czasem usłyszysz słaby pojedyńczy głos 
kapłana, jakby głos pojedyńczćj skargi, lecz ten wkrótce 
umilka, jak umilknąć powinna wszelka pojedyńcza boleść— 
i śpiew wciąż brzmi \ \  tym samym nastroju, idzie coraz 
crescendo, aż nareszcie boleść dochodzi do najwyższej potę
gi, dłużej stłumić się nie da, wydaje więc jeden tylko głos, 
jeden wyraz, jeden ’.krzyk rozpaczy, ale tak silny, tak 
wielki, że usta które go wydały, na wieki zamilknąć muszą. 
Kapłan śpiewa requiem!

I cały lud zostaje pod wpływem wrażenia, nie jedno 
zbudzone sumienie odezwało się w piersi, dreszcz trwogi 
i przerażenia zda się przebiegł po całej massie, umilkły śpie
wy i głęboka cisza nic przerwana najlżejszym szeptem za
legła świątynię; jest to chwila podobna tej, jaka panuje w 
naturze, kiedy ołowiany obłok zaciągnie niebiosa, gdy się 
ani jeden liść nie poruszy, ani jeden głos żyjący nie ode
zwie, aż póki piorun nie strzeli, nie ryknie huragan rozno
sząc tysiące śmierci i zniszczenie. Lecz krótko trw ała ta 
chwila, naprzód przebiegło kilka miękkich akordów jakby 
błysków nadziei, za nim nastąpiła przegrywka, i popłynęła 
całym zdrojem harmonji prosta rzewna pieśń, z którćj każ
dą nótą witasz się jak z dawnym znajomym, blizkim sercu 
którąś naprzód odczuł i odśpiewał w swem sercu, w której 
zda ci się, że słyszysz głos matki przy kołysce swego dzie
cięcia, który go do snu kołysze; w samej rzeczy brzmiał 
tutaj głos matki, śpiewano bowiem w chórze Salvo Regina.

Oprócz wspominków, je s t jeszcze jeden nówszy zwyczaj 
u ludu naszego: podczas nabożeństwa każdy, ile ma dro
gich dla siebie dusz bratnich, tyle zapala świeczek 1 z nimi 
obchodzi do koła katafalk. Długo patrzyłem jak  ten rząd 
ognisty ustawicznie się przesuwał; wiele było zajmujących 
postaci, wiele tematów do myślenia, uderzył mnie naresz
cie szczególniej jeden kontrast: w tłumie tój ustawicznej 
processji szedł naprzód jeden człowiek i miał w obu rę 
kach pełne garście świec zapalonych, za nim zaś postępo
wał, drugi niosąc tylko jednę świecę, czarną przewiązaną 
wstążeczką. Mimo woli nastręczyło mi się pytanie, któ
ry z nicli biedniejszy? naturalna odpowiedź, że ten, który 
tyle strat poniósł, tyle razy bolał, jemu się większe na
leży współczucie; lecz znów' przychodzi uwaga, że tamten 
mial wiele i straci! wiele, a temu może jedna i jedyna 
gwiazdeczka na tle jego życia zagasła.

Lecz kończy się nabożeństwo, lud tłumnie wychodzi z 
kościoła, idzie nawiedzać cmentarz, pośpieszmy i my wspól
nie z nim na najbliższy nam cmentarz, na Rossę.

W  llcznem zebraniu doszliśmy do wrót cmentarza, lecz 
zaledwie próg jego przestąpiono, wszyscy się w różne 
strony rozpierzchli, każdy poszedł swoją dobrze znajomą 
ściożką i cały cmentarz nowy przedstawiał widok; śmiało 
powiem, że w tym przybytku śmierci zawrzało życie, i ja 
kie jeszcze życie? każda mogiła była otoczona wiankiem 
krewnych i przyjaciół, a każdy miał.szczere uczifcie, świę
tą łzę i rzewny wyraz modlitwy. Śliczny był to widok! 
Wspomniawszy nie raz na owe chwile osamotnienia w ży
ciu, szczerze pozazdrościć można tej chwili umarłym, 
tern bardziej też raził widok kilku biednych osamotnionych 
mogił, do których nikt nie przyszedł, nikt nie pozdrowił, nikt 
łzą ich zimnego kamienia nie zrosił. O jakże biedno one 
były w tój chwili, choć złociste lśniły na nich napisy! jakże 
one łaknęły w tej chwili choć jednej serdecznej łezki, je 
dnego szczerego westchnienia, jednej choćby najlżejszej 
oznaki pamięci! Biedne sieroce mogiły, czyż wy nie wiecie, 
że zdobiąc was w ogromno błyszczące pomniki, wszystko 
wam już pieniędzmi spłacono! Te i tym podobne uczucia 
tłumnie cisnęły się do serca, tćm bardziej, że nie byłem tu 
obojętnym przychodniem; wiązało mnie tu wiele, że śmiało 
mogłem powiedzieć:

Wszakże i ja  tu bogaty,
Mam dwa skarby, dwa światy:
Dwie mogiłki zielone,
W  nich me dziatki rodzone!

Oparty o drzewo rosnące przy ich mogile, długo patrzy
łem na tłum coraz przybywających osób, gdy w tćm za
trzymało się około mnie dwóch młodych ludzi, których 
cała postawa i nastrój ducha świadczyły, że są tylko obo- 
jętnymt widzami, i że ich tylko ciekawość sprowadziła w 
te miejsca; przekonałem się o tćm pewnićj, gdym się stał 
mimowolnym świadkiem ich głośno prowadzonej rozmowy.
,-,Patrz Edwardzie, mówił starszy, jak te tłumy głęboko 
ugrzęzły w materji, ile jeszcze potrzeba wieków, które 
ich na wyżyny ducha zaprowadzą, dziś one niepojmując 
istoty, bawią się biedaki w formy, chcąc chwycić zwią
zek duchowy; chwytają za groby, nic wiedząc, że tu  nie 
ma nic więcej, jak  trochę humusu i fosforanów, które do 
innego i zupełnie nic duchowego służyć mogą tylko użytku. 
Tu jeszcze u nas ziemi dosyć, ale gdzie indzićj ile to prze
strzeni,- mianowicie w bliskości miast wielkich, zajmują 
cmentarze, i na co?11 Nie dosłuchałcm dalszego ciągu roz
mowy; zbyt mnie ona raniła, zbyt boleśnie było patrzeć 
na młodego człowieka tak rozmawiającego, przesiękłego 
zasadami zimnego racjonalizmu. Biedny półmędrku, zo- 
baczcmy jak ci na długo tego wszystkiego wystarczy, gdzie 
cię sam tylko rozum doprowadzi? Źyczemy najlepszego po
wodzenia! bujaj po wyżynach ducha myślą jak Hegel, peł
zaj jednocześnie po ziemi jak  pełza tysiące podobnćj natu- 
ry żyjątek, w' porywach utilitarnych ciągnij ze wszystkie
go użytek, kop, orz, rozrzucaj cmentarze, rób naw et szu
waks z kości swojego ojca lub dziadka, gardź nami jak tłu 
mem, nad którym ty całą głową górujesz, tylko o jedno 
prosimy, nad nami się nie lituj, myśmy bogatsi od ciebie, 
nam lepiej dziś na cmentarzu z naszą wiarą w piersi, z łzą 
miłości w oku, i naszą modlitwą na ustach.

'P. Snarski.

K.OBJSSPOKrr>BNOJA
KURJERA W ILEŃSKIEGO.
Londyn, d. 21 października.

W  inne lata, miesiąc październik zwykł być w życiu 
politycznein Anglji miesiącem porodu nowych myśli i pro
jektów do ulepszeń i reform, miesiącem pełnym ożywienia 
i agitacji, aby podniesione kwestjc rozjaśnić, uczynić zro- 
zumialcmi i zyskać dla nich poparcie ludu. Stronnictwa 
polityczne staczały ze sobą zacięte walki. W  każdćm mie
ście odbywały się tłumne zgromadzenia ludowe. Pełno 
było gwaru i ruchu zapowiadającego posunięcie się całego 
narodu o jeden krok naprzód. W tym zaś roku miesiąc 
październik przeminął cicho 1 spokojnie. Nietylko nie pod
niesiono ale nawet nie probowano podnieść żadnej kwcstji 
politycznej. Nie przygotowano żadnego materjalu na przy
szłoroczną sesję parlamentu. Parlament nie będzie miał 
nic innego do zrobienia jak  rozebrać budżet i zatwierdzić 
zaproponowane podatki i wydatki.

Lecz jeżeli stronnictwo liberalne, postępowe zachowa

ło się biernie, spokojnie, nieczynnie, za to stronnictwo kon
serwatywne nie omieszkało korzystać z tój ciszy, aby za
pełnić powietrze okrzykami tryumfu. Sposobność do obja
wienia konserwatywnych zdań podały stronnictwu konser
watywnemu zebrania powiatowych stowarzyszeń rolniczych, 
złożonych z ziemskich właścicieli i dzierżawców, które do 
połowy miesiąca października się przeciągnęły. Lecz był 
to objaw jednostronny, z którego nie można wnosić, że na
ród angielski stał się konserwatywnym.

Naród angielski zatrzymał się tylko w postępie poety
cznym, czyli raczćj zawiesił rozwój swój polityczny aż do
póki kwestja ekonomiczna, od której zależy jego byt mate- 
rjalnynie zostanie rozstrzygnioną. Prawo głosowania do
piero wtedy n ialoby dla niego wartość, kiedyby najgłów
niejsze jego potrzeby życia były zaspokojone. Naród an
gielski wic, że klęsce, jaka na niego spadła z powodu za
burzenia stosunków handlowych, żadna reforma politvczna 
nie potrafi zaradzić. Źródło złego, jakie go ciśnie, nie le
ży wewnątrz ale zewnątrz Anglji. Lud więc angielski dla 
tego nie zajmuje się politycznemt kwestjami, że kwestja o 
wyżywienie jutrzejsze jest pierwszą, która nie dozwala o 
niczćm Innem myśleć, aż póki nie zostanie rozwiązaną.

Drugą przyczyną zatrzymania się w rozwoju politycznym 
narodu angielskiego, je s t widok upadku wszelkich instytu
cji, które służyły mu dotąd za wzor do naśladowania. To 
co mu przedstawiano za lepsze, okazało się być gorszem 
przez to samo, że się rozchwiało i nic potrafiło uchronić in
nych krajów ani od nadużycia ani od wojny domowćj. Po- 
cłiop do zaprowadzenia reform politycznych w Anglji zna
cznie już był ostygł od czasu , kiedy za pomocą zaprowadzo
nego prawa powszechnego głosowania, które było jedną 
z kardynalny^ h instytuclj republikanckich, zatwierdzone 
zostało cesarstwo we Francji; lecz do reszty osłabł, po 
wy buchu wojny domowćj w Zjednoczonych Stanach półno
cnej Ameryki. Najgłówniejszy 1 najwymówniejszy agita
tor reformy parlamentu, John Bright, ciągle odwoływał 
się do przykładu A m eryki, gdzie lud miał łatwość nabywa
nia własności ziemskiej i nie był przywalony podatkami, 
przypisując te dobrodziejstwa równemu udziałowi obywate
li w wyborze reprezentacji 1 władzy wykonawczćj a brako
wi klass uprzywilejowanych, któreby nie ponosząc cięża
rów odpowiednich korzyściom ciągnionym ze społeczeństwa, 
żyły kosztem pracy klas pozbawionych praw politycznych. 
W ielka była też radość konserwatystów angielskich, gdy 
wybuchła wojna domowa w Ameryce i zagroziła rozerwa
niem i rozdrobnieniem Zjednoczonych Stanów, Powtarza
ją  oni ciągle ulubiony frazes, że bańka rzeczypospolitej 
amerykańskićj pękła, i winę tej katastrofy spychają na 
Instytucje demokratyczne i republikauckie, jakiemi się Zje
dnoczone Stany rządziły. Patrzcie, wołają oni, gdzleby nas 
p. Bright był zaprowadził, gdybyśmy poszli za jego zda
niem 1 zamerykanizowali instytucje angielskie. Upadliby
śmy, jak  upadli Amerykanie. Naturalnie, sofizm torysów 
nie jest zdolnym ukryć prawdy przed narodem angielskim. 
W ie on dobrze, że nic demokratyczne i republikauckie in
stytucje, ale niewmia murzynów była źródłem ijedyną przy
czyną wojny domowćj w Ameryce. Lecz przykład Ameiy- 
ki uczy z drugićj strony, że jak demokratyczne i republi- 
kanckie instytucje niepotrafity zniszczyć niewoli i ocalić 
Związku od rozszczepienia, tak i reforma polityczna, któ- 
raby zbliżyła instytucje angielskie do ideału instytucij dc- 
mokratyczno-republikanckich nie mogłaby wszystkim jego 
potrzebom zaradzić, ochronić go od wszelkich klęsk i nie
bezpieczeństw i oprzeć jego byt materjalny na trw al
szych aniżeli dotąd podstawach.

Ze wszystkich dźwigni dobrobytu narodowego Anglji, 
handel jest najpotężniejszą. Odbierz Anglji handel, a od 
razu zniżoną zostanie do stanowiska mocarstwa trzeciego 
rzędu, już nic nio mówiąc o przewrotach, na jakieby całe 
społeczeństwo było przez ten wypadek narażone. Lecz, na 
nieszczęście, ten najważniejszy czynnik bogactwa narodo
wego jes t najtrudniejszym do regulowania. Regulować 
handel jest to samo, co go od siebie odstręczać, co go 
zmniejszać i podkopywać. Handel wymyka się z pod wszel
kiej kontroli. Jest to prąd, który poiywa za sobą wszystko. 
Potrzeba się oddać raczćj jego wodzy, Jak się spodziewać 
nim kierować. Zwrót prądu handlowego, zależy, można 
powiedzieć, od zrządzeń opatrznościowych, to jest wpły
wają na niego okoliczności, które dotąd żaden mąż stanu, 
żaden naród nie umiał przewidzieć 1 przeciw ich zmianom 
oddziaływać. Żadne państwo, którego potęga spoczywała 
na handlu, i ie było dotąd zdolne zwrócić go, gdy się raz 
od niego odwrócił. Tyr, Kartagina, W en ec ja , miasta 
hanzeatyckie upadły razem z obróceniem się prądu han
dlowego w inne strony, Otoż, gdy byt. i potęga Anglji zbu
dowane zostały głównie na handlu, najważniejszem stało 
się dla niej zadaniem, przykuć go na wieki do swej wyspy, 
zabezpieczyć sobie go tak, aby się nigdy z jej rąk nie wym
knął, czyli opanować handel świata całego. Żtąd też usi
łowania Anglji dla osiągnicnia tego celu były olbrzymie; 
nietylko opanowała ona wszystkie drogi handlowe, poza
kładała i pozdobywata kolonje wo wszystkich częściach 
świata, ale przez długie wojny wyrugowała zewsząd wszy
stkich współzawodników i stała się panią oceanów. Na
stępnie Anglja starała się przez zawiązanie wielorakich 
stosunków handlowych wyzwolić z pod zależności handlu 
z pojcdyńczeml krajami, tak  ażeby ani ich egoistyczna po
lityka handlowa, ani wojna, ani wewnętrzne zaburzenia 
nic potrafiły jej większej jak  częściowej i łatwej do poweto
wania przez zyski handlu z innemi krajami wyrządzić szko
dy. Otoż pod tym drugim względem, angielska polityka 
handlowa nic umiała się ustrzedz od wszelkich niebespie- 
czeństw i wpadła w zanadto wielką zależność handlu 
ze Zjednoczonemi stanami. Ztąd wojna domowa w Ameryce 
wyrządziła większą klęskę dobrobytowi Anglji niż wszy
stkie jej wojny: krymska, indyjska, chińska razem wzięte. 
Najgłówniejszym powodem, że Anglja w tę łapkę zale
żności wpadła, była pomyślność handlu ze Zjednoczone
mi Stanami, który stanowił czwartą prawie część całego 
zewnętrznego handlu Anglji. Któż to chciałby ograniczać 
źródło, ■/. którego zyski co rok szerszem korytem płynęły 
i na ulepszenie materjalnego bytu kilku miljonów mieszkań
ców angielskich niezmiernie wpływały. Zwodniczemi oka
zały się w tym razie zasady ekonomji politycznej, które 
zapewniały, żc im ściślejsze zachodzą stosunki handlowe 
pomiędzy dwóma narodami i im większe straty  wojna mo
że im wyrządzić, tćm trwalsza ich przyjaźń i łatwiejsze u- 
trzymanie pomiędzy nimi pokoju, i żo kupcy ofiarujący do
bre ceny za płody, które inne ludy mają do pozbycia, mogą 
być zaręczeni, żc te pomimo blokady wojny będą im dosta
wione. Kiedy Anglicy zachęceni zyskiem i łudzeni doktry
ną ekonomji politycznej, cieszyli się powiększeniem się 
handlu swego ze Zjelnoczoncmi stanami, tracąc z uwagi 
zależność w jaką  wpadali, tymczasem chytrzy i prze
zorni plantatorowic południowych stanów z tój zależno
ści postanowili oprócz handlowych wyciągnąć także wszel
kie korzyści, polityczne i budowali na nićj najw iększą na
dzieję zdobycia swojej niepodległości. Nadaremnie dziś 
kupcy angielscy ofiarują pieniądze południowym Stanom 
za produkowaną przez nich bawełnę. Ani zdwojenie cen 
nie potrafiło dotąd zachwiać ich patryotycznego postanowie
nia. Celom politycznym południowcy poświęcili wszelkie 
względy na o?ob:ste zyski. Obywatele południowych Sta
nów złożyli całą własność bawełnianą w ręce swego rządu |

i polecili mu, aby użył je za środek stanu do skłonienia za
leżnych od niej mocarstw do uznania niepodległości konfe
deracji. Anglja spostrzegła się dopiero dziś, że była nie- 
przezorną. Będzie ona musiała albo uniżyć się i wbrew 
swemu posłannictwu narodowemu, które sobie za cel poło
żyło zniesienie niewoli murzynów i dla dopięcia go ponio
sło stratę kilkadziesiąt milionów, podać rękę właścicielom 
murzynów i przyczynić się przez to do utworzenia instytucji 
niewolnictwa, albo wystawić miljonową ludność na niedo
statek i głódt i tymczasem wszelkich usiłowań dokładać, aby 
zwrócić prąd handlu bawełnianego w inną stronę, czyli 
przez postanowienie zniesienia chwilowej nędzy, starać 
się uniezależnić od handlu amerykańskiego. Oto woz i prze
wóz, jakie wojna domowa w Ameryce postawiła Anglji do 
wyboru. Dotąd, na chlubę Anglików'potrzeba powiedzieć, 
jeszcze ani jeden głos publiczny nie wzniósł się z żądaniem, 
aby złamać neutralność i uznać niepodległość konfederacji 
południowych Stanów. Owszem znaczne objawiło się obu
rzenie przeciwko plantatorom, którzy wr nagrodę zysków 
jakie z Anglji ciągnęli, dziś przez wstrzymanie bawełny 
chcą ją  zmusić do zaparcia się swej misji i utrwalenia nie
wolnictwa, przeciwko której najszlachetniejsi jej mężowie 
stanu przez cały wiek wytrwale i zaszczytnie walczyli. 
Do przetrzymania chwilowej nędzy, jaka wyniknąć musi 
z zatrzymania ruchu fabryk bawełnianych, zachęcają je 
szcze Anglja korzyści z przeniesienia produkcji bawełny 
do Indij, przez coby ta  zaniedbana i zubożona kolonja nie 
mogła jak  tylko wzróść w pomyślności, oświacie i cywili
zacji. W ojna domowa w Ameryce, wyrządzając angiel
skiemu przemysłowi i handlowa ogromne straty, z powodu 
których kilka miłjonów ludności angielskiej wystawione 
będzie przez rok albo dwa na niedostatek i nędzę, dała 
także Anglji sposobność do rozwiązania niezmiernie 
ważnych problematów, od których zależą przyszłe losy ca
łych ras i pomyślność całych krajów. Jeżeli Anglja zgo
dzi się na zniesienie cierpliwe chwilowej nędzy ludu i u- 
szczuplenie bogactwa krajowego, to może naprzód swój 
handel uniezależnić i dobrobyt narodowy na trwalszej ani
żeli dotąd ugruntować podstawie; może powtóre podkopać 
na zawsze materjalną pomyślność południowych Stanów 
i zachwiać ich instytucję niewolniczą, k tóra nie przyno
sząc zysków dla społeczeństwa, straci zwolenników i obroń
ców swoich; i może nakoniec przywrócić żywotność In - 
djom i za pomocą pomyślności matcrjalnej rozbudzić w nich 
na nowo cywilizacją. Na rozwiązanie tych pytań, Anglja 
potrzebuje dw'a lata czasu, czyli potrzeba, aby wojna domo
wa potrwała przez dwa lata  w Ameryce. Po dwóch latach 
plantatorowie połudtiowi mogą zobaczyć, że środek, który 
mial wszystko dla nich zrobić, stracił wszelką skuteczność 
i wartość. Potrzeba było nieco obszerniej pomówić o pod
niesionej dziś kwestji handlowej, aby wytłómaczyć dla cze
go publiczność angielska tak żywo zajmuje się sprawą 
amerykańską, iż nawet za potrzebne uznała odroczyć na 
czas późniejszy rozwój swoich politycznych instytucij. Czu
łem się w obowiązku przedstawić doniosłość i ważność 
kwestji handlowej Anglji z Ameryką jeszcze i z tego wzglę
du, że czytelnicy w kraju przywiązują małą wagę do han
dlu. Otoż, mogą się z powyższego przedstawienia prze
konać, że handel jes t najpotężniejszym czynnikiem dobro
bytu i potęgi narodów i że od niego w wielkiej mierze za
leżą przeznaczenia mocarstw. (tf. n.)

Królewiec, 11 listopada 1861 r. 
Przez cały upłyniony tydzień mieliśmy czas nadzwy

czaj dżdżysty, niekiedy z silnemi wiatrami.
Na prowincjonalnych angielskich i londyńskim targu, 

handel się nieco znów ożywił, i lubo transakcje nie były 
wielkich rozmiarów, ceny pszenicy jednak przecięciowo 
o 1 szyling na kw arterze się podniosły. Dowozy krajo
wego ziarna są jeszcze mierneml, a z zagranicy również 
mało nadciąga. Okoliczność ta zdaje się tłómaczyć pewne 
zaufanie do przyszłości, kiedy w każdym razie korzystniej 
będzie można towar swój zrealizować. Najświeższe też 
wiadomości z Egiptu, które o wyrządzonych przez wylew 
Nilu szkodach w zbiorze donoszą, nie mało dotknęły An- 
glję i z pewnością nie pozostaną bez jakiegoś wpływu na 
handel zbożowy.

Mimo momentalnie nagromadzonych wielkich zapasów 
pszenicy do głównych placów F ran c ji, wartość ziarna 
w pierwszej połowie tygodnia, jeszcze się wzmogła, co 
przecież przy końcu znów ubyło.

Holenderskie targi były niezmiernie ożywionemi. Lubo 
interes pszeniczny przy mocnych cenach na nie wielu ogra
niczał się transakcjach, to za to żytni z korzyścią i bez 
trudności dał się przyprowadzać do skutku.

Nasz plac przedstawiał na początku tygodnia, z po
wodu pomyślniejszych notowań z za granicy, więcej, 
jak  zazwyczaj ruchu, który już od dni kilku trudno do - 
strzedz, choć ceny utrzymały się mnićj więcej te  same. 
Obrót interessów nie jest zbyt znakomitym, bo dla wyso
kich żądań sprzedających, zakupna poczęściej się rozbijają. 
Owies i jęczmień mało znajduje amatorów.

P łaco n o n a  g ie fdz ie n a s z ć j :
za szefe l Pruski korzec W arszaw ski.

z doliczeniem 1 7°, o agio.
funt. holi. sbr. zł . g r- ztp. gr-

pszenicy jasuźj z .w a g ą 124—133 90—104*/. 48 18 56 17
„ ciem nśj ,, 126—127 9 5 — 96 51 9 51 25
„  czcrwonój „ 127—133 95—102 51 9 55 2

ż y t a ......................... ... 111—120 52— 60 28 2 32 12
t t  • • • • • » » 120-127 60*/* 65 32 20 35 3
, ,  na odst. w listop. ------ 120 —  59*/, — — 32 4
„  , ,  n a  w iosnę --------80(ceł)---------61 — — 32 28
,, ., w m aju i

31czerwcu —  — 120 -------59 — — 26
ow sa na od st wiosen. ------ 50 ------- 29 — — 15 20
grochu białego . . ------------- 56—  64 30 7 34 17

„  burego . . ------------- ------80 — — 43 6
,, zielonego . -------------- 50— 88 27 — 47 16

w y k i ............................... --------- 38—  48 20 16 25 28
siem ienia  lnianego . 105—106 ____75 — — 40 15
Spirytusu 800Cu/» T ral. z naczyniem  Tal. 21‘/« .
Kursa zamian: Londyn 3 m . 20Ó*/S; Amsterdam 71 dni 1 0 1 * / , Ha m
burg 9 tyg W 1/ , , ;  Berlin 2 m. Ua1/ , :  3 m - " i  Laryż 2 m. 7-j.
Bubel zam iei ia się  po sbr. 28*/».

Ageneja Domu N a d n i e m e ń s k i e ^ o  J .  GOŚCfCKI.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W  Bcrlińskićj gazecie sądowej czytamy następujący 

opis wydawnictwa chybionego przez ministerjum dworu ce
sarza Ludwika Napoleona. W  przeszłym roku wyszło 
w Paryżu u księgarza Gide, w przepysznem wydaniu i ozdo
bione 228 stalorytami dzieło pod szumnym tytułem: Manu- 
scril pictoqraphique americain, p re c e d e  dune notice sur I’i- 
deographie des Peaux-Rouges par Em . Domenech. Ouvra- 
ye public sous auspices de Mr. le ministre d'Etat et de la 
maison de VEmpereur. Historję rękopismu, który w takim 
stopniu zwrócił uwagę francuzkiego ministerjum, żc się wy
daniem jego zajęło, kreśli wydawca w przedmowie do dzie
ła w następujących wyrazach. „Bibljoteka arsenału posia
da już od lat stu rękopis, który nosi w katalogu tytuł „Księ
ga dzikich.11 I rzeczywiście pisany on był przez dzikich 
w Nowój-Francji. M argrabia de Paulmy, z którego księ
gozbioru, będącego obecnie własnością bibljoteki arsenału, 
len rękopis pochodzi, otrzymał go zapewne w podarunku od 
jakiego podróżnika. Zresztą nie mogliśmy dokładnie zbadać 
pochodzenia tej „księgi dzikich.1’ Składa się ona z długie-
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go szeregu figur, hieroglifów i lite r, kreślonych niezgra
bnie ołówkiem i lubryką na grubym papierze kanadyjskie
go wyrobu. Znakomity Lacroix pierwszy zwrócił uwagg 
wydawcy na ten  szacowny zabytek am erykańskiej staroży
tności; a m inister spraw wew nętrznych przeznaczył potrze
bną summę, ażeby nie pozbawić F ran c ji chwały wydania 
tego znakomitego pomnika.11 W  końcu dodaje: „Nie rości
my prawa do tłum aczenia, gdyż takow e przy naszej małej 
znajomości obrazowego pisma czerwono-skórych Indjan 
je s t  niepodobnem. Z tern wszystkiem  jednak pochlebiamy 
sobie, iż potrafiliśmy objaśnić nie tylko treść  rękopisu, ale 
i znaczenie wielu znajdujących się tam hieroglifów.11 Dzie
ło to nie prędko po swojem wyjściu wpadło w ręce uczone
go Niemca, który tak ie  o niem dał zdanie: „W idziałem  już 
w  życiu mojem wiele podobizn i fotograficznych odbić dziel 
sztuk i pierwotnych mieszkańców Ameryki, i z niecierpli
wością rzuciłem  się na to niepospolite w święcie literackim  
zjaw isko. Ale jakież było moje zdziwienie, gdy przew ra
cając  k a rty  nie znalazłem nic więcej, ja k  tylko znajome fi
gury, jak ie  zwykli gremzać nasi malcy, przedstaw iając po
stać  ludzką za pomocą małego kółka z dwóma punkcikami 
zam iast głowy, wielkiego kola zam iast tułowu i czterech 
pałek w miejscu rąk  i nóg. Na pierwszy już rzu t oka od
gadnąć można, że je s t to ni mniej ni więcćj jak  tylko sex- 
te rn  z gryzmołami 5-cio lub 7-letniego dziecka, które jak  u- 
miało starało się nadać widome kształty  temu co go otacza
ło. Źe to było dziecko niemieckiego kolonisty, najdowodniej 
okazuje się— i to je s t w łaśnie najkomiczniejsze—z mnó
stw a niemieckich wyrazów, które niew praw na ręk a  k re
śliła gotyckieml literam i pomiędzy figurami, albo zapełniała 
niem i bez związku i składu całe stronice. Ani się śniło 
o takiem  rozwiązaniu uczonemu wydawcy. I tak  na ta 
blicy 47 pod niewieścią postacią, wyobrażoną za pomocą 
dwóch kółek, podpisane dziecinnym nieforemnym niemiec
kim skoropisem imię „A nna11; na tablicy 144 pomiędzy 
dwiema grubemi linjami, które wydawca tłum aczy jako 
„symbol piorunu i kary  niebios,11 stoi wyraz „W urszd11 
(kiszka); dalej na tablicy 145 dwie figury trzym ają rodzaj 
obw arzanka z podpisem „F aszd tag11 (dzień postny). Na 
tablicy 119 znowu wyobrażony,— rozumie się najniezgra- 
bniej w ś wiecie, przez kółko i punkciki— plastr miodu z trze
ma obok i we środku napisami „Honig11 (miod.) Na tablicy 
148 między wielu figurami wznoszącemi swoje ręce w ksz ta ł
cie linij ku niebu, wypisane są trzy wyrazy: „G ott mein 
Z euge.11 N a wszystkich praw ie tablicach, obok figur ludz
kich, broni, wieżyc kościelnych, m onstraucij i tym podo
bnych przedmiotów, które wydawca wszystko symbolicznie 
tłum aczy, znajduje się mnóstwo słów z katolickiego ka te 
chizmu. Łzy się cisną do oczu ze śmiechu, czytając ob
jaśnienia w których znakomity wydawca s ta ra  się rozwi
k łać tajem ne znaczenie tych słów, mianych przezeń za wy
razy zaginionćj mowy Azteków, i usymbolizować najnie- 
sworniej8zą bazgraninę szkolnego żaka. Pismo i rysunki 
są  najwidoczniej jednej i tćj samej ręki, a jeden rzut oka 
w prawnego w ystarcza aż nadto, ażeby się przekonać, że 
to znakomite dzieło ujrzało św iat w dzieciarni jakiegoś nie
mieckiego kolonisty, osiadłego w pierwotnych lasach A m e
ryki północnej. Jeden zecer niemiecki użyty do druku tego 
dzieła mógłby oszczędzić hańby pośmiewiska, na jak ie  1 
w ydawca i m inister domu cesarskiego narażeni zostali11. 
Sądy dziennikarstw a niemieckiego o tym poronionym pło
dzie francuzkich archeologów już odbiły się głośnem e- 
chem śm iechu w Paryżu, gdyż jak  skąd inąd wyczytujemy, 
m inisterjum  stanu  wydało rozkaz ja k  najśpieszniejszego 
wycofania z obiegu i wykupienia sprzedanych egzemplarzy 
te j potwornej „księgi dzikich,11 wydanej przez najoświeceń- 
bzych w świecie ludzi.

—  Po upływie dopiero 1900 la t udało się naturaliście f ra n ' 
cuzkiem u Guyon zbadać przyczyny, dla których wojsko Ce
zara, ugasiwszy pragnienie swoje z ciepłego źródła pod 
U tiką (teraz B u-C hater niedaleko Tunisu), zaczęło podlegać 
gwałtownym chorobom. Obwiniano wówczas Libijczyków, 
o zatrucie wody w studniach, ale p. Guyon poddawszy 
wodę z owego źródła analizie chemicznej, ocalił nadw erę
żoną cześć Libijczyków i znalazł, że woda zaw iera w sobie 
cząstk i arszęniku, które na krajowców nie w yw ierają ża
dnego szkodliwego wpływu, rów nie teraz  ja k  przed dwóma 
tysiącam i lat; cudzoziemcy zaś, którzy się od razu napiją 
te j wody w wielkićj ilości, natychm iast doznają szkodliwe
go działania trucizny.

—  Znakomita tragiczka Adelaida Ristori bawi obecnie

w Rydze, gdzie już występowała w tragedjl biblijnej Gia- 
comettiego G iuditta, w Lcgouve’go M edea, w Deborah 
M osenthala, Ige losi fo rtunati— Girauda, w wysokiej kome- 
dji Mirandolina— Goldoniego. AV tych dniach m iała na poże
gnanie wystąpić w znajomej scenie somnanbulicznej z M ac- 
betha, w roli Lady M acbeth, gdy ta  s ta ra  się zmyć krew 
z rąk  swoich po dokonanem m orderstw ie.

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.

Dnia 5 października n. s. w Paryżu w sali posiedzeń 
akademji sztuk i rzemiosł, przyznany został jednozgodnie 
przez w szystkich członków przywilej w raz z medalem 
złotym, w nagrodę wynalazku pochłaniania i stłum iania 
dymu w m achinach parowych, częstokroć wielce zawadza
jącego w różnego rodzaju pracowniach i zakładach. Nie 
tu je s t miejsce w  drobiazgowy wdawać się opis tego po
żytecznego i zalecającego się przytem oszczędnością kosz
tów wynalazku, odpowiednie przedmiotowi pisma opisały 
już go obszernie i zapewne nieraz jeszcze opiszą. My tu 
o nim napomykamy tylko pobieżnie, ale tern skwapliwiej 
że takowy przyrząd w ynalazł nasz rodak Litwin. Je s t 
nim bowiem inżynjer cywilny Felix  Chodźko, jeden  
z synów ś. p. Jan a  znanego w piśmiennictwie krajowćm 
pod nazw ą Autora Jan a  ze Świsłoczy. Skoro się wieść roz
biegła o pracy naszego ziomka, w net trzćj umyślnie ze 
wspomnlonćj wyżćj akademji, wysłani uczeni deputaci pp. 
Joubert, Lafaye i Lem aire  odwiedzili wynalazcę i z ust 
jego dokładnie się objaśnili względem całego pomysłu: po- 
czćm udali się razem do Courbroie blizko Paryża, gdzie 
w ogromnej pralni wyrobów wełnianych, przekonali się 
naocznie o zupełnie tra fn em , praktycznóm zastosowaniu 
wynalazku. Stąd też wynikły pochwała i nagrody. Me
dal złoty z jednćj strony przedstawia F ran c ję  w postaci 
kobiety trzym ającej w prawćj ręce kaduccusz H erm esa, 
jako godło przemysłu, u stóp niew iasty lu tnia i inne sztuk 
attrybu ta . W  odcinku u spodu: Musee de P aris en 1780, 
w koło napL: academie des A rts  et metiers de Paris. Tout et 
pour tous. Na odwrófnej tarczy wieniec laurowy, w środ
ku jego napis: d Napoleon-Felix de Chodźko. Fumivore 
1801, w koło znowu napis Academie des arts et metiers de 
P a ris— Utilite reinstituee le 81 Aout 1830—(par. a. P . C. 
Leroi 1. N . C. c ivil general. Przyrząd wynalazcy n a 
zwano we F ran c ji ogólnie jednym wyrazem Fumivore, co 
po polsku zda się, możnaby przełożyć pochłaniacz dymu.

— Dnia 7 b. m., skończył nagle życie w Wilnie znany 
powszechnie za granicą 1 w kraju  m alarz Napoleon 
Iłłakowicz, który po długiem tulactw ie na obczyźnie przy
był przed kilku laty do W ilna, by resztk i życia spędzić 
śród swoich. Lecz swoi go nie poznali. Odrzucony od 
najbliższych sercu, um arł prawie z głodu i nędzy, a tylko 
kilka serc szlachetnych, starało  się współczuciem i czynną 
m aterjalną pomocą słodzić ciężki los zapoznanego artysty  
Chcielibyśmy podać do wiadomości pnblicznćj nazw iska 
tych osób, by wskazać pozostałćj rodzinie drogę do wdzię
czności, ale skromność nieodłączna od prawdziwego miło
sierdzia wstrzym uje nas od tego. Oby ci ziemia była 
lekką biedny strudzony wędrowcze! Obyś przebaczył tym 
co serce twoje tak  boleśnie zranili!

WIADOMOŚĆ BI1ILJOGR. ZA M IESIĄC PA ŹD ZIER N IK  1861 R .

1) D irec to r ium  Divini Officii r e c i ta n d i  Missacque cc lebrandae  
j u x t a  r i tu m  sacr i  ord in is  F r a t r u m  p ra e d ic a to ru m  D ioecesano  confor-  
m a tum  pro  provincia  L ithvan iae  e t  I tussiae in a nnum  1862 ed i tum , 
in 12-mo pag. 64, ark. 3, d ruk  Zawadzkiego. 2) M a seche t  Reda,  to 
j e s t  o religijnych obrzędach w św ią teczne dni,  w ark. s t r .  150,  ark. 
38, nak ład  i d ruk  ltornma. 3) Nowy russko -po lsk i  e lem en tarz ,  in  
12, s tr .  72, a rk. 3, nak ład  i d ru k  Zawadzkiego. 4) Officia passjo-  
n is  D. N. J e s u  C h r is t i  j u x t a  r i tu m  S ac r i  o rd in is  p ra e d ic a to ru m  anno  
Domini 1831. E id e m  ordini c o n c e s ja  c t  ss. p a p a  Gregorio  XVI, 
in  12-mo pag.  108, ark .  4 i pól,  d ru k  Syrkiua. 5) Chciwość ukarana ,  
powieść p rzez ks. S tan is ław a  Felińskiego,  a u to r a  Zło tego Medalika, 
Czynu sz lachetnego,— .Majowćj Nowenny, i K azań  na  n iek tó re  nie
dzieli  i uroczystośc i  w 2-eh  to m ach ,  wydanie drugie in 12-mo, s t r  
72, ark. 3, n ak ład  i d ruk  S y rk in a .  6) F i lozofja  ka tech izm u  k a to 
lickiego przez ks.  M art ine t ,  p rzek ład  z f ranouzkiego języ k a  na  polski,  
in 8-vo s t r .  452, ark .  28 i pół, n ak ład  i d ru k  Zawadzkiego. 7) Po 
ziarnie , zbiorek pam ią tkow y, wydany p rzez  J a n a  Prus inowskiego i 
Maurycego Krupowieza, in 8-vo s t r .  202, ark .  18 i pół, d ruk  Syrk ina  
nak ład  wydawców. 8) D i r . c to r ju m  O fdc i i  diWni rec i tan d i  sa cr iquc  
p eragendi  in Dioecesi Camenocensi  in a nnum  Domini 1862. S ecundum  
post  bissexti lcm sub regiminc E xcollentissim i,  i l lu s t r i s ,  ac  R e ve ren -  
d iss im i  Domini Antoni F i ja łkow sk i  Dei  c t  Sedis  Apostolicae g ra t ia  
E p iscop i  C am enecensis  ś. Thcologiac e t  ss. C a n m u m  C octor is ,  Ordi 
num  s. Annae  2 e t  s. S tan is la i  2 c h s s i s  co rona  cum  Im peria l i  E q u i -  
t is ,  in 12-mo pag. 108, ark .  4 i pół, d ru k  Zawadzkiego. 9) M enora t  
l lam ao r ,  to  j e s t  l ich tarz  czyli re l ig ijno-m ora lne  d z ie ło ,  in 4 - to  s t r .  
466, ark. 60, n ak ład  i d ru k  Romma.

KA3EHHMH OEMBJIEHIfl.
3. B-b rpOĄHeiicKofi iia.iaTt rocygapcTBemibm, H M ym ecm , óygyTb npoucBOAHTi.cn nyó.nimibie 

Topm 10 vacua HOflSpa M tcnąa cero roga, ci. y3aK0iieiiH0io ipeam Tpu gna nepeTopatKOio, lia npoga- 
iKy .rfeca 1131. Ka3enm,ixq, gaum, Ha3iia*ieuHaro kt> cóLiiy no cjrbTb in, nepiogm cq, 1 ceiiTflOpa cero 
1861 no 1-e /nmapji Cygymaro 1862 roga. Ilouejiy  uteuaiomie yiacTttonaTi, bt> TaKOBUxm Topraxm, 
u.iaroBo.iJirb hb h tlch  m> iiasnaieHiiOMy cpOKy, ęa. iiauum iM H oa.ioraMU, paiłiimomuMiica Vś nacTU 
oqtHomiofl cyMMM u y 5 ipfcHM cocToflBiiiencfl na ncpeTop/Kul; 3a npnToproBaiimjft MaTepiaJia.. Cnk- 
Atdiie o KOjiuiecTBt npogaBaeMaro .at,ca uaa. na at goił ganu mojkiio biiaŁtf, lisa, npu.iaraeMoń iipn ccmt. 
BfcAOMOcTii, KaKiixa, ute oiiwft nopoA'b ii itaiinxa. pa3Ml;poB'b, a Tanute o nogpoOiiLix'i- yc.iOBi/ixa, npo- 
Aaatu, noKynaTe.iii yauaiorb npn Topraxm. OktjiSph 13 aha 1861 roga.

B & P I O I T I ,

o Ka3eiiHLixi fla'iaxi., H3T> kohxi. npefliia3iiauciia npogajKa Jiłca bt, nepiofli. c t  1 -ro  ceim iópa
1861 no l - o  miBapa 1862  roga.

C T p oeB Id X t
OpeBcin,. Ą p o o t  k .  c . C ' l e t o j i t .

HA3BAHIE yE3AOBl> n Jl'IlCHLIXl ĄAHL.

rrO Ą H E H C K A F O  y lU /JA -
rp oA iie iicE aa  
Ko.iOACiKaiiCKaa 
PycoTCKaa -

x\IaAldmuncKo-rpaHA3iinKaa .
IioxaiiOBCKo-TIoncMyucKaH
n.ic6ii0BCUK0-AeA3flncKaa

Memec-iaiiCKaa
B O lK O B L I C K A r o  y rL3ĄA. 

II.aoncKan -  
ConcJKwcKaa 
K o.ioncK aa -

3e.iLBnucEO-KopHCTCi;afl
ĄpcnaiicKaa
BOAKOBUCKaa

UIlIA-dOBUHK )-BepA3HKORCKafl
KpeCJiflUCKafl

c io m iM C K A r o  y rD 3 M -
Ą e p c i im c K a i i  
EopcuKaa - 
ILaKiniCKaa -

BflAOTyniiiunKafl - 
CoKO.aoBCKo-3A3HTOBCi;aa

PoataiiCKaa
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JlasiiucKO-K.iumaBCiiaa

KOEPIIHCKAFO yt»3ĄA.
F y T O B C K O -B ep x y T C iia a

EcBAeutCKaa 
EPECTCK A FO  y ll3Ą A .

tpaBCTiiiiOBCKaa 
3ajiiuancKaa 
Bepxo.Tfccitaa 
raACJKCKaa 
JlaxoBcqKau 
HlcSpiiiicitafl 

E liA O CTO K CK A rO  y ll3 A A .
KnummiCKafl 

CO K O JlbCK A rO  y'R3ĄA.
H a t 3acoxmaro e.iouaro ulica. 

CoKo.iLCKaa ,, 1120 „ 9 5 7 7

I l3 t  Oype.ioMa.
426 „ 435

J l3 t  3 acoxmaro euoBaro u tea .
» „ „

Eype.iOMa.
» j. „ 273 » „ n

I l3 t  cyxonoACTofmaro, nepecToSnaro u Ba.ieatiiaro 
jitca .

CynpacuŁCKaA - - „ 400 „ „ „ „  „
3a  ynpaBuaiomaro nauaTOio ryGepucKiń utem m iń ftanunoes.

Ąt,.ionpoii3iioAiiTe.ib IOpaecniu. (706)
3. W  Grodzieńskiej izbie dóbr państwa będą się odbywały ta rg i dnia 10 listopada te r. roku, 

ze zwykłym we trzy dni przetargiem , na przjdaż drzew a z lasów skarbowych, przeznaczonego do 
zbycia według listy w perjodzie od 1 -go w rześnia te r. 1861 roku do 1 -go szycznia nast. 1862 roku. 
Przeto życzący uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na nie z gotowemi zastaw am i rów na- 
jącem i się */3 części summy ocenkowej i Vs ceny umówionej na przetargu  za m aterja ł zatargow any. 
W iadomość o ilości przedającego się drzewa z każdego lasu, można powziąć z załączającego się 
niżej wykazu, jakiego zaś je s t gatunku i jak ich  rozmiarów, tudzież o szczegółowych w arunkach 
przedaży, kupujący dowiedzą się przy targach . Dnia 13 października 1861 roku.

WYKAZ
lasów skarbowych, z których zamierzona je s t  p rzeda i  drzewa w perjodzie od 1 września  1861

do 1 stycznia 1 8 6 2  roku.

Berwion bu
dulcowych.

Drzewa na 
opał sąż. k. S z t u k .

W Y M IE N IE N IE  PO W IA T O W  i NA ZW  LA 

SÓ W .

W  P O W IE C IE  GRODZIEŃSKIM .

^5O;>>oCS*aUl
o
PC

Ci ęj 

0  £

o
CS*
GUlo
PC

es-o

C h ru 

s tu

sąż.

kub.
OJ

CS3

Grodzieński i • 708 --- 2653 —  72 135 217
Kolodeżański • — --- 97 --- --- ___ 5
Rusotski „ • — --- — — 135 725 9

M ałyszczyńsko-Gradzicki • — --- 6 —  — 5
Kochanowsko-Poniemuński • # — --- 4 — — 5
Plebanowiecko-Ledziański • • __ __ 13 _ __ 2

Czeszczewlański • • — --- 5 _
W  PO W. W OŁKOW YSKIM .

Jalow ski • • 50 __ 150 __ _
Swisłocki # • 1 0 0 __ 1 2 0 __ __
Kołoński # # — --- 1 0 __ _

Zelwiausko-Korzyski . . — ---- 50 __ __
Dreczański • 50 --- 1 0 —  __
W olkowyski % . ♦ — --- — —  __ __

Szydlowicko-Berdzikowski # • — --- 1 0 __ __ _ __
K reślański . • • — ---- 1 0 —  __ __ - ,

W  PO W . SŁONIM SKIM .
Dereczyński • • — --- — 175 —
Borecki # — 870 — 917 —
Ilkiński . • — 145 __ 494 — 2 0

W iadotupiczycki ; 125 —• ■ .... —
Sokołowsko-Zdzitow’ski • 125 — 28 —  ___

Różański • • — 335 — 263 — _
W  PO W . KOBRYŃSKIM.

G utow 'sko-W ierchucki • • — - 18
Beżdeżski • • — --- 60 —  __ ..

W  PO W . BRZESKIM .
Faw stynow ski • • 162 314 - - t _
Zamszański • 436 --- 1 2 2 2 —— , __
W iercholesK i % • 37 --- 418 . __
Radeżski • — 50 __ 60 —
Lachowiecki • — 50 __ 25 —
Szebryński . . # — --- 46

W  P O W . BIAŁOSTOCKIM.
Krzyzyński • • — --- 261 —  3000

W  PO W . SOKOLSKIM.

Sokolski
Z wysechłego lasu jadlowego.

• • — 1 1 2 0 — 9677 —
Z wywrótni.

— 426 — 435 — - i

Łaźnisko-K łyszaw ski . • • _ Z wysechłego lasu  jadłowego. 
—  —  350 —  —

Z wywrótni.
— — — 273 — __

Suarański .
Z drzewa zeschłego, przestałego i powału

• • — 400 — —  — —
Za zarządzającego izbą leśniczy gubernski Danilow. 

Sekretarz  Jurawski.

świeże kaiztany
i FL O N D E R K I (Steinbutten) otrzym ał E dw ard  Fechtel.

1. (744)

(706)

KSIĘGARNIA Maurycego Orgelbranda otrzym ała na 
skład główny:

Jonas Iszmisłoczius K r o m i n l n k a s ....................... 12 kop.
Lam entorius a rba  pradzia moksło sudeta mażiems

w a j k e l i e m s .................................................................... 3  __
Swejka M arja iv dywenimas Panos szwencziausos 3 _
Tiowe musu m ałda w ieszpaties iszgauytojaus . . 3  _

_____________________  1 • ’ (743)
5
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IleaaTaTŁ noano.incTcii.
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1. MŁODY SZ W A JC A R  znajdujący się w St. P e te rs
burgu,(życzy zająć miejsce guw ernera, mianowicie się języ 
ka francuzkiego 1 innych wstępnych uauk,-—w m ieście W il
nie łub też i na wsi. Bliższą inform acją można powziąść u 
W . Lutkiew icza w d. Opatowa przy ulicy W ileńskićj. (742)

1. Z powodu wyjazdu, sprzedają się na Antokolu, 
w domie Jerem iejew a N E J TYCZ ANKA nowa, k ry ta , na 
lezących resorach; KON 9-ciu la t i D RĄŻKI z uprzężą; 
D W Ó JE  SANEK Petersburskich; można nabyć za um iar
kow aną cenę. 7̂ 4 3 )

1. KTOB4 życzył nabyć trzy domy m urowane pozo
stałe  po zeszłym Markowskim, na Antokolu na przeciw
ogrodu Sapieżyńskiego położone, raczy się udać do regenta
Gawrońskiego także na  Antokolu w domu własnym mie
szkającego, gdzie o w arunkach sprzecaży dowiedzieć się 
może. _________  _________  (749)

1 . Nakładem księgarni J . Krasnosiclskiego w W ilnie 
wyszło dziełko PE R Ł A  UKRYTA, obraz dramatyczny 
przez kardynała W isem ana. Cena kop. 60. (747)

Kaeauepa. A. Myxun*.

W A ŻN A  WIADOMOŚĆ DLA W Ł A Ś C IC IE L I M AJ 1 T
KO W . '

Chcąc na polu gospodarczem, przyłożyć się do dobra 
ogoinego, w rozwinięciu system atu drenowania pól w k ra 
ju  rodzinnym, w celu ułatw ienia gospodarzom tćj pracy i 
zmniejszenia kosztów onej, urządziłem maszynki do robie
nia ru r  drenowych, m ających św iatła  średnicy od 1  do 4 
cali. M aszynki podobne może każdy gospodarz urządzić 
w domu, gdzie się znajdują kowal i stolarz, a  naw et cieśla 
i kołodzićj. Koszta podobnej maszynki najwyżej w ynoszą 
rs . 6 . W idocznie przeto, unika się wydatków, na spro
wadzenie maszyn zagranicznych, tysiące rubli kosztu ją
cych, (k tó rą  to kwotę można użyć na wydrenowanie zna
cznej przestrzeni gruntów), a następnych la t ciągnąć zna 
czne procenta z z iarna, ja k  to rolnictwo zagraniczne 
z tego oddawna, juz korzysta. Osoby życzące Dosiadać 
podobne maszynki, mogą je  widzieć w mojej fabryce Pie
ców i wyrobów porcelanowych, na Łukiszkach w domu 
pod N. 881 codzłenme od godz. 9-ćj\ 7 a n a  £ 3

łUdf  w w y ra b ia n iu ^  Żf Zyt Sobie mied ludzi “ ś n i o nych w y ni u drenów, może takowych przysyłać do
“ Platą dzienną kop. 30 Z  / os£  d 0  

rzędzi i gliny, j ą  B U R ETTE

*• (735]Otrzymano
temi dniami w magazynie ED W A RA  F E C H T E L A  Sliw, 
katrynkl, Rodzenki mallagskie, Marmelady, Bulion  Gr< 
szek zielony  w trzech gatunkach , KRUPY: Sago różow 
l białe H am burgskie i Moskiewskie, Manna  bujne, J eCi 
mienne, Perłowe  ho lenderskie, R yż  i inne gatunki; 
takoż cybuchy tu ieck ie  nazwane A N T Y PK I długości d 
dwóch arszynów. 2 . ( 7 3 1  j

na-

W  drukarni A. II. K i r  k o r  a.


